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Ojciec Wenanty Katarzyniec z Kalwarii Pacławskiej
 
Rozpoznałem ciebie po sposobie wznoszenia monstrancji
Wpatrzony w cielesną biel Zbawiciela – sam byłeś jak biały opłatek
 
Jezus był twoim Krzyżem – Męką – twoim Szczęściem
Niebo otwierało się z Maryją Niepokalaną a przecież Bolesną
 
Doliną Jozafata płynie Wiar-a między Oliwną i Golgoty górą
Pacławskimi kalwaryjskimi dróżkami szedłem za Wami jak cień
 
Nie patrzyłeś pod stopy pewien że prowadzą Was Serafinowie
Ministranta nie dostrzegałeś mając ciężar Najświętszy w ramionach
 
Przeszedłeś z Chrystusem Eucharystycznym daleką kamienną drogą
A ja usiadłem obok świętej Anny gdy nagle usłyszałem zaciekawione
 
O pośrednictwo w jakiej sprawie chcesz prosić? Czego ci brakuje?
 
Nie, nie – niczego mi nie brakuje! Ja tylko tak patrzyłem na Ciebie
Drżąc zaprosiłem aby usiadł obok mnie jak ojciec i brat
 
Proszę – tak powiedziałem – abyś zechciał opiekować się umierającymi
W gwałtowności zarazy nie zdążamy żałować za grzechy – tak powiedziałem
 
Dobrze – usłyszałem – i przebudziłem się  

Wariatka 

Maleńką rączkę chwytał podczas pierwszych kąpieli
Prowadził do przedszkola obejmując paluszki swoją dłonią
Pokazywał jak trzymać długopis aby literki i myśli nie były koślawe
Machał w oknie na dziesiątym piętrze gdy wychodziła do szkoły
 

Lubił jak wyciągała ramiona gdy stawał na progu domu po pracy
Potem czekał na peronie aby cieszyć się wiatrem z wybrzeża w jej oczach
I kiedy szła z Piotrem do ołtarza uśmiechała się przez ramię do swego tatko
Gdy urodziła Weronikę podała mu maleńką aby przytulił ją i pobłogosławił
 
A dzisiaj w wigilię Bożego Narodzenia – Maria – trzymając kruszynę opłatka  
ucałowała jego dłoń – wariatka
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Być albo nie być

typowa szkolna brać

łatwo mnożą piwa i prochy

choć nie w głowie im działania

na liczbach naturalnych

a globus topią w mętnych popłuczynach

byle do przodu

jak uczy – kto?

uczestnik burd ulicznych

rzecznik przedszkolnej masturbacji?

popytajmy ludzi

zakorzenionych w odwiecznej polskiej glebie

jak prowadzić przez życie

własne dzieci

żeby Polska

była Polską

List do pioniera

kiedy w roku 1948

na Kongresie Jedności Robotniczej

orzeczono iż szkoła jest ważną areną

walki z reakcją 

i jej zaplutymi karłami

byłem już szkolnym uczniem

obowiązkowy list do pioniera

był wielką szansą

iżby bosonogi smyk

doszlusował do czoła

„nawałnicy postępu”

jednak listu nie dokończyłem ale

powtarzałem cierpliwie

poprawiam poprawiam

siedemdziesiąt lat minęło

a ja jeszcze ten list

poprawiam

Najpilniejsze kroki

coraz bardziej pamiętny

klangor żurawi

coraz wyższy ku niebu

lot orła białego

coraz bliższy sercu

nurt Zgłowiączki Tążyny

i prawda –

z umęczonych znojem dłoni

idziemy w szyku coraz bardziej zwartym

oddać Bogu co światłością się stało

w zaciszu pól wyzłacanych pszenicą

obchodzić Polskę

stopa za stopą

modlitwa z modlitwą

pieśń z pieśnią

i przysięgą

Bóg Honor Ojczyzna

Rozruch

światłocień światło

jasność aż dech zapiera

rzekł franciszkanin

zgoliwszy brodę tymczasem

naga dziewczyna przez okno

wyrzuca leniwie

amorki nocy

Persefona musztruje

gorliwe ptaki zmroku

karetkę pogotowia

i bezpańskiego psa

ileż tajemnic zakwitnie

w workach tułaczy

a wszystko po to

iżby wszelkiej maści uczonych

nie zajmowały wyłącznie

materialne dowody odkryć

Na skróty

uważać na skróty

to tyle co śledzić ćmę

wirującą wokół płomienia świecy

żyć na skróty

jeśli od początku

to zaprzeć się w plemniku

zwłaszcza obciążonym dziedzicznie

być poetą na skróty

to zagnieździć się w znaku zapytania

Na krawędzi

w centrach nagłych wydarzeń

dominuje pewność

iż wystarczy ułamek mikrometra

aby przenieść się między gwiazdy

gdzie wolność i miłość

stają się jednością

a zjadacze konfitur i ośmiorniczek

dziećmi krainy szczęśliwych olbrzymów

choć niektórzy wymykają się

do krainy szczęśliwych malców

problem – jak wywikłać się z własnego „ja”

skoro śmierć upodobnia się do myśliwego

kto potrafi

samoczynnie wywieść się z prochu?

nikt

nawet nie słowo

chociaż spuchło aż do krawędzi wszechbytu

kto temu sprosta?

Mgła

pogrążam się w galarecie

kołysze się globus

jedną ręką

trzymam się twego białego warkocza

drugą przywodzę

wypadłe z oczu

świetliki

jeżeli odchodzisz niechybnie

w szczelinie nieboskłonu zostaw

kłębek ciepłej pary

znad niedopitej herbaty

pobudzi krokusy i pierwiosnki

na przysypiających łąkach zaświatów

Niepokój

panna jak róża

róża jak panna

od biodra po biodro

żywioł

a ta panna to nie róża

a ta róża to nie panna

zwykły homunkulus

bez portek

jawi się taki

co w próżni umieszcza niepokój

albo w niepokoju próżnię

z czego poezja

chowa się po kątach

jak mysz pod miotłą

a tłumy grafomanów

stroją się w laur

i pysznią

przez długie lata

Panta rhei

gwiazda niszowa

niegdysiejszy oksymoron

jest dzisiaj na topie

bez żadnego ale

świat się rozpadł

na jakieś cookies

żadne z nich

nie układa się z drugim w coś

co jak serce na dłoni jaśnieje

kanon niczym Atlantyda

poszedł na dno

albo jakby nigdy nic pływa

więc nie dziw

że wszystko jest takie płynne 

Z czterech stron świata

nadciąga tsunami

nie jako ściana wody

lecz krwi i tkanek przemijania

pustynne latarnie

rosną w siłę

mnożą ziarnka piasku

przez miliardy zgaszonych oczu

ślepi zwierząt i kwietnych kielichów

hangary serc

kwilą jak dzieci

tak się zapisuje

po ludzku zapomnienie

życie po życiu

nie doścignęło światełka w tunelu

Jutrzenka brodzi

w bezdennej mazi

na stu łapach

jak stonoga

a tu huczne misterium przelewania

z pustego w próżne

Po porannej mgle

morze chałupnicze wystąpiło z brzegów

linia horyzontu pierzchła w bezpowrotność

uzdrowiciel prorok jeden z miliona

przepadł za niewidzialnym grzbietem mamuta

nie możemy się porozumieć

choć zima daje się przenieść w opłotki lata

staram się nie zajmować miejsca w płonącym

                                                     samochodzie

nie wiadomo co jeszcze może się we mnie

                                                             wypalić

diabeł na pewno ma proszek regeneracyjny

na spopielone ciało

lecz odbiegł na rzut granatem w szkole

                                            rzucałem na piątkę

przyłączył się do panien z wybiegu

jak którędy przedrzeć się przez busz 

                                                      niemożności

wyostrzone gwiezdnym szmerglem dzidy

przebijają serce do końca aorty

potem trwa zasiedzenie

w zaułkach postkultury makabry i reklamy –

tyle mi zostało

nic tylko uczepić się rękawów lata

i płynąć

Drzewa przemijają szumiąc

w głowach mamy gąszcz wspomnień

hojne bory z czubajką kanią

i muchomorem sromotnikowym

widok studni z żurawiem

przyłączył się do tych

co rozlali wszystką wodę

do starych bukłaków

czy echo przystanie

zanim dzień się nakłoni

bo kiedy zabraknie ciszy

z prądem globalizacji

rozpanoszą się automaty

i ani sekunda nie podda się zegarowi

ani las nie powita

wschodzącego słońca

Remanent

duch miasta

szybko ląduje w Brdzie

jak łabędź

ze złamanym skrzydłem

na brzegu

dziewczyna dotykalna

jak przed 60-ma laty

świetlisty obłok nad operą

kołysze pluskami mew

bezrybie i ryby posłuszne

jak w jeziorze Genezaret

pogoda elfów

dopełnia się pianą

jak kufel piwa

kocie łby czołgają się

ku stopom Świętej Trójcy

coraz uważniej wiruje

śmigło kosmosu
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Z tomiku: Mieczysław Wojtasik. 

Na końcu też będzie słowo. Bydgoszcz 2021.

__________________________________________________________________________
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WIERSZE  Z  MOTTEM 

IRENY  SŁOMIŃSKIEJ

Z  TOMIKU  „MIKROKOSMOS”
Za rękę
Przeżyj przygodę śmierci bez lęku.
                           Irena Słomińska
Najpierw prowadzili cię rodzice,
potem przyjaciele. Ich wyciągnięta dłoń 
trzymała cię mocno.
I ci, którzy przeszli
przed tobą. Każdy niczym mały płomyk.
Lampka wiary. Po tamtej stronie 
już nie zgaśnie. Wyciągną się ku tobie 

                                               ich ręce,
ręce mądrych panien,
którym nie zabraknie oliwy na całą

                                            wieczność.
To te ręce, dobrze ci znane ręce,
związane z twoimi serdecznym splotem
wspólnie dzielonej przeszłości,
podtrzymujące pęknięte naczynie,
opatrujące skaleczoną nadzieję. 
Ręce, w które wkładałeś monetę
swojego małego miłosierdzia.
W które sypałeś ziarna czułości i opieki,
chuchałeś na zimne,
z którymi podzieliłeś się ostatnią cebulą.
Teraz otworzą ci bramę 
szybko, byś nie zmarzł
w listopadowym mroku.
                                 11.11.20.
Powoli
Drzewa zaczyna łamać w kościach 
odchodzenie.
                            Irena Słomińska
Stare drzewo we mnie 
jest powolne. Nie spieszy się wiosną.
Próbuje chronić najsłabsze miejsca, 
osłaniać od wiatru młode pędy,
które wciąż jeszcze zaskakują
żywotnością. 
To nie szkodzi. Lepiej jest odchodzić
stojąc. Rodzić kasztany
do końca. 
Choćby to były tylko wiersze,
tylko słowa. Przecież ze słów
powstało światło. Światło wśród liści,
promyk słońca
na powolne odchodzenie. 
                          11.11.20.
Album
Fotografie, zapisane w tobie, ocaleją.
                                  Irena Słomińska
Nie odbieraj mi, Boże, pamięci,
w której wciąż żyją niewykonane kiedyś 
zdjęcia.
Wewnętrzny album. Kiedy go przeglądam, 
zjawiają się nieistniejące już pejzaże,
ożywają zmarli, 
do domu wracają dzieci.
Zapełnia się prędko, 
coraz prędzej.
Pozwól mi donieść go do końca
drogi. Tam włożę go w Twoje dłonie – 
mój niezakopany talent, 
mnożący się wciąż 
każdą nową fotograficzną odbitką
w spojrzeniach tych, których kocham.
W Tobie 
ocaleją. 
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Wiosenny spacer

płyną melodie lasu

w mazowieckiej ciszy

otulonej złocistym blaskiem

urzeka natura

wiosennym kwiatem

co wabi pięknem i wonią

drzewami

rozkołysanymi wiatrem

i podniebną muzyką ptaków

spacerem

pośród pejzaży

rozpostartych aż po horyzont

ziemi i nieba

i chwilą

schwytaną w kadr spojrzenia...

W Karkonoszach

pasma górskie

chmurnie spoglądają w niebo

podczas burz

w ciszy

błyszczą rozlanym światłem

roślinnością

wtopioną w zbocza

hulającą z wiatrem

na szlaku pieszym ja

wdrapuję się coraz wyżej

pod stopami kamienie...

wędruję

poszerza się mój horyzont

Księżycowa pełnia

delikatnym światłem

otulała przestrzeń

malał moment oddalenia

sunął po niebie

srebrny ognik

z poświatą ziemskich marzeń

niewypowiedzianych myśli

tańczących na promieniach

blask przeszywał wszechświat

aż do złączenia jawy i snu

bajki doganiającej świt

Ostatni bal

tańczą liście

przy wtórze wiatru

w listopadowej aurze

spływają lekko

w objęcia ziemi

szeleszczą wspomnieniami

wspólnych spacerów

myśli zaplątanych w babie lato

i deszczowe chwile

przenikające dreszczem

ostatni bal

a potem cisza

choć w sercu krzyk

zatrzymany w spojrzeniu

i na ustach wygiętych w bezsilność

bo idę sama

już tyle jesieni

słysząc szelest tylko moich stóp

Świtem

rozbudzona ze snu

kojącym szelestem

podchodzę do okna

na szybach krople deszczu

spływają strużkami

jak łzy rozpłakanej kobiety

co utknęła

we własnej przestrzeni

jeszcze przytula się do marzeń

zapatrzona w skąpany świt

tuż za oknem

żegna chwile

gotowe do odlotu...

Spacer w deszczu

uliczki Starego Miasta

lśnią naturalnym blaskiem

deszcz oczyszcza powietrze

jego zapach

zmieszany z wonią przedwiośnia

unosi się w przestrzeni

spacer w strugach z kropel

zatrzymuje spojrzenie

na kamieniczkach

opalizujących kolorami

i zabytkowym pięknem

a stukot stóp

o kamienny bruk

przenosi myśli

w miniony czas

Wieczór na Powiślu

Wisła

rozlewa lustrzane odbicia

aż po piaszczysty brzeg

skrywa życie

w swojej głębinie

szemrząca

majestatyczna

nieokiełznana

wiruje

połyskliwą czernią

faluje

neonowym światłem Powiśla

i Narodowym Stadionem

z iglicą opalizującą pod niebo

usiane gwiazdami

spacer w taki wieczór

przenosi w bajeczne pejzaże

namalowane chwilą...

Moja poezja

wewnętrznym krzykiem 

zagłusza pragnienia 

otulona 

kokonem myśli 

oddzielona 

od codzienności 

przezroczystą ścianą 

podpatruje rzeczywistość 

moja poezja 

do bólu szczera 

bezbronna w nagości 

drży z chłodu 

podróżuje 

po zakamarkach duszy 

i całego wszechświata 

by odpocząć 

na kartkach tomiku

Drugi brzeg 

wierni 

u stóp ołtarza

podążają ze swymi myślami 

zanosząc ciche modlitwy 

w bezkresne zaświaty 

nieodgadnionych miejsc 

ze skruchą na ustach 

oczyszczają codzienność 

brzmią organy dźwiękami 

zanoszonymi z modlitwą 

aż na ten drugi brzeg

Przy fontannach 

wieczór Powiśla 

spowijają kolory 

wodne obrazy 

obrysowują przestrzeń 

szumią muzyczną frazą 

rozlaną w zmierzch 

zapatrzona 

w zjawiskowe pejzaże 

otulam się ich blaskiem 

zanurzam w rozlane światło 

obok mnie Ty 

fontanny i magia Powiśla 

piękno zamknięte w kroplach…

W wieczornej ciszy 

bielutki śnieg 

przenosi w zimowy nastrój 

przykrywa szarość sprzed chwili 

skrzą się śnieżynki 

na szybach okien 

w wieczornej ciszy 

drżą struny gitary
dźwiękami m   malują pejzaże duszy 

owładniętej zachwytem 

w wieczornej ciszy 

nadchodząca noc 

z obietnicą magicznych snów…

Jak każdego roku 

w sierpniu 

spadają gwiazdy 

wpatrzona w granat nieba 

śledzę ich lot

i rozgwieżdżony bezkres

mrugają złotym blaskiem

i drżą w kosmicznym tańcu

by po chwili

przelecieć podniebnym szlakiem

w ostatnią podróż

spadają złotym deszczem

w przestrzeń z magii i snów

by spełniać najskrytsze marzenia

i gasną wtulone w noc

I r e n a   Ł u k s z o
__________________________________________________________________________

Z tomiku: Irena Łukszo. Kształty zamyśleń.

Warszawa 2020.

__________________________________________________________________________

M a r i a n   J e d l e c k i

Modlitwa do fali

W morze

gdzie mieszka wiatr

księżyc chowa ciszę

płynie czas w kołysce fal

śpi wyczekany lipiec

w takie noce wyśnione

w białych muszelkach

rodzą się baśnie

chodź

pójdziemy plażą

jak kiedyś dawni żeglarze

szli po nowo odkrytym lądzie

a nam

niech gwiazdy migoczą te same

kiedy morze szumi jak przed wiekiem

że daleko

daleko mój dom

nim wrócimy do portu

białych muszli nazbieramy kilka

spójrz!

na mokrym piasku ślad stopy odbity

ktoś szedł tędy jak my

przez noc

przez baśń

przez życie

Modlitwa marynarza

Panie z trójzębem –

boską wolą ucisz

rozszalałe fale

groźną nawałnicę

w dłoniach mocarnych

zamknij

Jesteś władcą otchłani

wskaż szlak bezpieczny

ten bliski i ten daleki

spraw by

oczy zmęczone

lądy ujrzały jeszcze

i portu wejście bezpieczne

Władco przepotężny

wskaż

choć jedną gwiazdą

azymut prawdziwy

abym w kipieli rozszalałej

kierunku nie zgubił

i port rodzinny

wesoło przywitał

Po burzy

Muszle porzucone

na bezdrożu fal

meduzy cicho

umierają w słońcu

srebrna rybka

zdradzona przez morze

krzyk mewy głodnej

niepokój wieszczącej

i ja –

zagubiony w tym porcie

A morze znowu

jak moja tęsknota

Pożegnanie dnia – impresje

Maleńka marina w Międzywodziu

woda ciemna aż do dna

słońce zachodzi na dyskretnej linie

ciągnie wodą sprawy dnia

ściemniały wikliny w odchyleniu

pełne wilgoci chcą już snu

w odbiciu wody nie tańczą ich cienie

przy pirsie senne  żagle

spać – spać – spać

żaglówki masztem pokłon oddają

może dzień żegnają

może mnie?

muska burty drobna fala

jak skrzydłem ptak uśpiony

po przygodę z nowym dniem wypłyną

dając radość nową

ruchem żagli ujarzmionych wiatrem

Rozmyślania nad brzegiem morza

W tym blednącym świecie

żyje we mnie rytm poranka

w tym co mnie otacza zapadam w półsen

ukojony kołysanką drobnych fal

rozpryskujących o nawoływanie brodźca

woda to mój wybór i przeznaczenie

jak duch co biegnie bezustannie

za śladem fali niknącej i wyłaniającej się 

                                                  w żaglach

biegnie za nieustraszony horyzont ptaka

                                                morskiego

wdzięcznie znoszącego niebezpieczeństwo

kiedy wschodzi księżyc

wszystko jest migotaniem

wszystko staje się blaskiem

białego żagla na horyzoncie

z niebem źródłem wolnym od pragnień

które w razie czego też będę mógł wyłączyć

a wtedy rozpocznę wszystko od początku

Spacer ciepłym brzegiem

Znów wędrujemy ciepłym brzegiem

wzburzoną grzywą morza

na szmaragdowych łąkach

niebo rozpina łuki arkad

obraz w powieki miękko wsiąka

biała sól na nagich wargach

noc liże morza siwą grzywę

i miękkim owocem obrzmiewa lato

znów wędrujemy ciepłą nocą

horyzont niżej o niebo świat zawęził

wokół pejzaż znieruchomiał –

jeszcze jeden krok

a głową o gwiazdy zawadzę

Syrena

Syreno – nasze trwanie

jest zaledwie śladem fali snów

linearnych w czasie i przestrzeni

twój ruch dłoni określa ciebie

i biegnącą za tobą ciszę

w motywie spadającej fali

mówiłaś –

na drugim brzegu morza

zapomnimy o oczach zapatrzonych

w taniec przechodzących cieni

opuszczeniem żagli marzeń

Syreno zielonowłosa

jesteśmy spełnieniem własnej woli

a biorąc uczucie garściami

szukamy jej potwierdzenia

rytmem głębokim jak oddech morza

Tęsknota

Zmagam się z mroźnym sztormem Beringa

w lodowe otchłanie wpadam

wspinam się na szczyty Alp

stoję w najdalszym kącie mostka

jesteś blisko

wyrwij ze mnie kamień i tęsknotę ciszy

kiedy huragan śpiewa diabelską nutę

i jak okiem sięgnąć rozfalowana

śmierć ubrana w białą suknię

rozwścieczonych fal

miliard mikrocząsteczek skacze

a koniec z początkiem

wiecznie się wadzą

To ważne

Jeżeli chcesz poezji morza

siadaj bez hałasu na plaży

przyłóż ucho do starego kamienia

a otrzymasz czego pragniesz –

ciszę

dodaj westchnienie

zobaczysz jak znajduje wyjście

zacznij go dotykać

a odkryjesz co naprawdę znaczy

cud przenikania światła i wody

W porcie

Szept morza w otwartym bulaju

budzi dyskrecją nocy

świat u stóp błyszczy jak rój

gwiazd srebrnych

podanych bogom

na niebieskiej tacy

Pora zbyt późna dla marzeń

zbyt wczesna dla świtu

Statek przy kei

zasnął w ciemności

pod stępkę podłożył

z czarnej wody poduszkę

Tylko marynarski różaniec

z muszelek maleńkich

szepcze bez końca –

Miłości moja

gdzieżeś popłynęła

w którym porcie świata

cumujesz przy kei?

Wenus

Cicho cichutko

od gwiazd na niebie

szum morza myśli usypia

wspomnienia łagodzi

na końcu świata

tuż za horyzontem

świt blady niewyspany

oczy przeciera

i tylko czasem

mewa śmieszka

we śnie zakwili

patrz patrz uważnie

tam gdzieś w tej dali

z morskiej piany

Wenus bezsenna

czasem wypłynie

Zamyślenie

Gdybyś mogła wziąć serce me w dłonie

pokazałbym ścieżkę w bezdrożach

do myśli mych mokrych i szarych

Dałbym Ci smak mgły

ciepło wiatru kolor rosy

a potem

wplótłbym je w twe włosy

Dałbym Ci siebie całego

timbre głosu kolor marzeń

powód do westchnień

radosnych i czułych

Dałbym Ci

zapach morskiej tęsknoty

z bezkresu dali tajemnej

oddech nocy spokojnej

i śpiew syren w mojej duszy

A jeśli ktoś inny dał Ci to wszystko

o jedno tylko poproszę –

nie mów i nie krzywdź już więcej

samotnością bezsennych myśli

Zmierzch

Morze

coraz ciemniejsze

w turkusowej półżałobie

Samotny żaglowiec

rozpiął skrzydła ptaka

frunie wolny dumny

swobodą

dalą zachłyśnięty

jak moje myśli

co płyną

M a r i a n   J e d l e c k i

__________________________________________________________________________

Z tomiku: Marian Jedlecki. Pieśń morza. Oficyna Wydawnicza STON-2, Kielce, b.r.w.

__________________________________________________________________________

KAZIMIERZ SŁOMIŃSKI – 

JUBILEUSZ PIĘĆDZIESIĘCIOLECIA TWÓRCZOŚCI LITERACKIEJ

U r s z u l a   

K r a j e w s k a – S z e l i g o w s k a

FRASZKI

Plany Pana K.

Raz zapytano S. Kazimierza,

Czy fraszki pisać przestać zamierza.

On na to: prędzej zamilkną ptaszki,

Niż ja przestanę układać fraszki.

Kłujące fraszki

Nie tak kłują igły jeża,

Jak fraszki S. Kazimierza!
Apel do fraszkopisarza

Piszesz fraszki już pół wieku?

Opamiętaj się, człowieku,

Chcesz, byśmy pękli ze śmiechu?
Napisz dramat raz na przekór!

Epigramatyk

Oto jest jego atut:

Pęd do epigramatów!

Liryczno-satyryczna

Liryczną spotkał raz satyryczny.

Czy oni zgodnie współistnieć mogą?

Oni stworzyli tandemik śliczny,

Nim jadą od lat poezji drogą.

Aforyzmy Pana K.

(fraszka homonimiczna)

K. uwielbia AFORYZMY,

Fraszki też – i to pasjami!

Karmią metA FORY ZMYsły –

My Go za to uwielbiamy!

Wiosenny fraszkopisarz

(fraszka homonimiczna)

Jesień na moje haSŁO MIŃ,

SKIń dłonią, dając wiośnie znaK,

A ZIMIE RZeknij: maro, zgiń!

Wiosna we fraszkach rządzi wszak!

LEPIEJE O SATYRYKU

Lepiej rogi poczuć byka,

Niźli szpilę satyryka.

Lepiej jest być dezerterem,

Niż satyry bohaterem.

MOSKALIKI O K. S.

Kto powiedział, że Słomiński

Nie napisał żadnej fraszki,

Tego zmoże wirus chiński

Przy klasztorze świętej Baśki.

A kto rzekłby, że Kazimierz

Aforystą nie jest wcale,

Ugodzi go szabla i miecz

Tam, gdzie czcimy świętą Alę.

Gdy ktoś o Słomińskim powie:

Ten satyrą się nie para!

Ten dostanie tam po głowie,

Gdzie strzelista stoi fara.

A gdy doda ktoś, że Kazik

W kiepski nas wprowadza nastrój,

Ten covidem się zarazi

W szpitalu u Bonifratrów.

ONAMUDAJE O SŁOMIŃSKICH

Ona mu daje swój tomik nowy

I o opinię go pyta,

A on do tego dziś nie ma głowy,

Bo swoje fraszki znów czyta.

Ona mu daje do fraszki temat,

Lecz z niego on nie korzysta,

Bo mu aforyzm dyktuje wena,

Wszak z niego też aforysta!

U r s z u l a   

K r a j e w s k a – S z e l i g o w s k a

__________________________________________________________________________

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

Afro-ryzm

Nie ma afro aforysta,

w łysej głowie mknie myśl czysta.

Fresh-komizm

Wciąż świeże fraszki pisze Słomiński,

ostre jak zioła do zupek chińskich.

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

__________________________________________________________________________

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

Jubileusz

Dzisiaj świętujemy pięćdziesięciolecie

twórczości satyryka najlepszego na świecie,

czyli Kazimierza Słomińskiego –

najcelniejszego i najdowcipniejszego.

Aforyzmy K.S.

Aforyzmy Kazika są głębokie i mądre,

zawsze trafiają w istoty rzeczy jądro.

Przy tym jeszcze jedną zaletę mają –

błyskotliwym humorem odbiorców 

                                        rozśmieszają.

Aforyzmy i fraszki K.S.

Słomińskiego fraszki i aforyzmy

wszystko w sobie mieszczą:

jednym wytykają życiowe idiotyzmy,

a innych czasem popieszczą.

Tematyka satyryka

Kobiety, seks i polityka –

to ulubione tematy Kazia satyryka.

Pytanie

Tysiące pomysłów na fraszki w głowie Kazia

                                                          się rodzi!

Ciekawe, w jaki sposób Kazio je tam płodzi...

Oko satyryka

Kazika cechuje 

satyryczne oko,

wszędzie nim świdruje

i sięga głęboko.

Oku satyryka

niewiele umyka.

Wszystko ostro widzi,

wytyka i szydzi.

50-lecie

Pół wieku przeminęło – to znaczny szmat

                                                            czasu.

Tyle lat już nasz Kazio zabawia smutasów.

Wdzięczni za to jesteśmy i podziwu pełni.

Pisz następne pół wieku! Niech się prośba

                                                          spełni!

         Czerwiec 2021

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

_____________________________________

_____________________________________

R e g i n a   Ś w i t o ń

Jubilat literacki Kazimierz Słomiński

Choć nie jest w książęcych szatach ani 

                                                   w koronie,

jak Jego imiennik Jagiellończyk z nieba,

to przyznacie mi rację, że naszemu Kaziowi

koroną literacką skroń ozdobić trzeba.

O, jakże skromny a bogaty słowem poeta,

aforysta o błyskotliwym humorze.

To serce i skrzydła tutejszego klubu,

talent, z którym zmierzyć się nie możesz.

Wielu poetom pomógł wznieść się na wyżyny

Ten przyjazny doradca (o tym wspomnieć 

                                                             muszę).

Przepychem treści wzbogaca ,,Najprościej”.

Tylko On potrafi tchnąć słowo w duszę.

R e g i n a   Ś w i t o ń

__________________________________________________________________________

CO  W  TRAWIE  PISZCZY  -  

WIERSZE  ZE  SPOTKANIA 

W  SURAŻU  8.08.2021

U r s z u l a   

K r a j e w s k a – S z e l i g o w s k a

noc na łące

noc zapada ponad łąką

senne stworki już ziewają

na łodyżce żuk z biedronką

zasypiają

pod listeczkiem przyczajona

śpi zielona gąsienica

obok ważka odwrócona

do księżyca

w kopcu spać się kładzie krecik

i do snu dzieci utula

a spóźniona pszczółka leci

już do ula

tam pod miedzą senny zając

przycupnął gdzie z jaskrów dywan

słucha czy psy nie szczekają

w sen odpływa

myszka weszła już do norki

nie chce bawić się dziś z nikim

śpią na starej wierzbie skorki

i korniki

dźwięki skądś dobiegające

na uśpionej łące słychać

brzmi jak kołysanka koncert

nocnych cykad

U r s z u l a   

K r a j e w s k a – S z e l i g o w s k a

__________________________________________________________________________

G r z e g o r z   N a z a r u k

*        *       *

coś co ma piszczeć

w trawie

pisnęło

coś co ma cykać

w trawie

cyknęło

coś co ma bzykać

w trawie

bzyknęło

i zaroiło się życie

z brzucha Wiosny

wyleciały motylki

zielone oczy łąk

zaszły mgiełką

zakochanego Lata

G r z e g o r z   N a z a r u k

__________________________________________________________________________

M a r e k   D o b r o w o l s k i

*        *        *

już na odległość

czuję jej wilgotność

i zapach

z kępy na kępę

niczym po miękkim

falującym brzuchu

skacze polny konik

budzi kolorowe motyle

i błyszczące żuki

ubrane w czarne fraki

łąka nad rzeką

bzyczy tam

na okrągło

M a r e k   D o b r o w o l s k i

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

Nie makiem zasiane

Co słychać w trawie?
Samoswoja wysiała słowa samosiejki,

w okładek twardych spięła ramie,

na grunt włożyła żyzny, miękki.

Rozkwitły wierszem samoswoje,

z Van Goghiem rano kawę piły,

płakały na los niemy, ślepy,

– życie nie bajka – tak mówiły.

Po  łzach się wspięły na gór szczyty,

dzikiej tęsknoty Mount Everest,

przepaści dotykając bytem,

pod błękit biegły śmielej, śmielej.

Różne owoce z drzewa jadły,

słodkie i gorzkie, pomarszczone.

W pułapie raju stały wiosną,

ze śmiercią grały wciąż w zielone.

Bez tarczy i kolczastej zbroi

przegnały najeżone strachy

nieśmiertelności dotyk skradły,

przeszły pod życia lepsze dachy.

W wierszu wysiano słowa z tomiku Katarzyny Grabowskiej „Samoswoja”.

A n n a   C z a r t o s z e w s k a

__________________________________________________________________________

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

Edukacja

Gdy malcem raz przyłapałem

rodziców na dziwnej zabawie,

pojęcia jeszcze nie miałem,

co to tam piszczy w tej trawie.

A gdy podrosłem, dziewczęta

śmiały się do mnie radośnie,

skromnie (s)puszczały oczęta.

Słyszałem, jak trawa rośnie...

Dorosły, z wielu paniami

przeszedłem życia koleje.

I dobrze wtedy wiedziałem,

skąd ten przedziwny wiatr wieje.

Kiedy kolejne me żony

zabierał mi ich kochanek,

nie miałem więc żadnych złudzeń.

Wiedziałem już, co jest grane.

Bo z każdą kolejną żoną

znikały moje pieniądze.

Zdecydowałem się zatem

okiełznać niezdrowe żądze.

I choć na samotne życie

nie miałem zbyt wielkiej chęci,

to bałem się związać z którąś,

przeczuwając, co się święci.

Każda z pań za punkt honoru

uznała, aby mnie zniszczyć.

Dziękuję za taką miłość,

bo wiem już, co w trawie piszczy!

R e g i n a   K a n t a r s k a – K o p e r

__________________________________________________________________________

G r a ż y n a   C y l w i k

Co w trawie piszczy 

coś piszczy w trawie 

nieustannie bzyka 

orkiestra owadzia stroi instrumenty 

zaprasza na koncert 

konik polny pasikonik 

buczy trzmiel 
chrząszcz w zielonym fraczku 
kłania się biedronce 

kwiaty wyciągają szyję 

proszą do walca motyle 

tylko pszczółka mrówka 

wciąż zapracowane 

muchy komary brzęczą skrzydełkami 

zgadnij kogo kochamy?

G r a ż y n a   C y l w i k

__________________________________________________________________________

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

Co w trawie piszczy

CO W TRAWIE PISZCZY

Otwiera pysk łaskawie

to, co pyszczy w trawie.

O ĆPUNACH

A kto trawki nadużywa, 

temu zdrowie popiskiwa.

MOWA-TRAWA

Jak wiadomo, mowa-trawa 

jest cokolwiek nieciekawa.

NA ZIELONEJ TRAWCE

Piszczą i rodacy 

zwolnieni z pracy.

W TRAWIE

Co w trawie piszczy, swawoli, biega?

Muszka frywolna, a może Pegaz?

DLACZEGO PISZCZY?

Bo dziś w trawie nawet śpiewać 

całkiem się już odechciewa.

PAMIĘCI TRAWY

Tę smutną prawdę ludziom odsłonię, 

że nie chce piszczeć już nic w betonie.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

J a n i n a   J a k o n i u k

CZERWONE  SANDAŁKI
I.
Był koniec września. Ciepła aura i duża ilość opadów sprawiły, że w tym roku w lasach pojawiło się mnóstwo grzybów. Pani Barbara lubiła je zbierać, ale ostatnio nie miała na to czasu. Roboty jesienne w ogrodzie oraz robienie przetworów na zimę zajmowały jej całe dnie. Dzisiaj miała ochotę pochodzić trochę po lesie. Zaraz po śniadaniu wzięła koszyk i wybrała się na grzyby.    Mieszkała na skraju miasteczka, więc do lasu miała trochę ponad kilometr. Szła polną drogą, rozkoszując się ciepłym jesiennym dniem. Drzewa zaczęły już zmieniać kolory. Gdzieniegdzie płonął czerwienią klon. Brzozy złociły się w słońcu i gubiły powoli swoje listki.  

 
No cóż? Jesień. Dobrze, że jeszcze ciepło. Przyda się zasuszyć trochę prawdziwków –  pomyślała. Znała ten las. Mieszkała tu od urodzenia. Parę lat temu owdowiała i teraz musiała sobie ze wszystkim radzić sama. Jedyny syn mieszkał w Krakowie. Odwiedzał ją rzadko, bo daleko, ale jak przyjeżdżał, to zabierał ze sobą pełen bagażnik zrobionych przez nią przetworów. Ekologicznych, bo z własnego ogrodu. Uwielbiał też pierogi z grzybami. Podczas ostatniego wypadu do lasu udało jej się nazbierać sporo rydzów, które zamarynowane czekały już na Jacka. 

Tak rozmyślając, weszła w las. Zaraz przy ścieżce znalazła kilka kurek. Za przesieką, gdzie drogi się rozchodzą, rosła młoda dębinka. Tam powinny być prawdziwki. Do przesieki można było dojechać samochodem. Dalej jedna odnoga drogi biegła do tartaku, a druga szła w las i była nieprzejezdna dla samochodów. Do tego więc miejsca przeważnie docierali grzybiarze i tu pozostawiali swoje auta. W zeszłym tygodniu, jak tu była, widziała stojący za przesieką jakiś samochód, ale nie podchodziła bliżej, tylko skręciła w boczną ścieżkę wiodącą w stronę ambony myśliwskiej. Tam właśnie w trawie nazbierała tych rydzów. Tak rozmyślając, zagłębiła się                            w dębowy lasek. Oprócz dębów rosły tutaj także świerki. Szczęście jej dopisało, bo zaraz na początku znalazła pięknego prawdziwka. Zachęcona penetrowała każdy zakątek, a nawet zaglądała pod nawisłe gałęzie świerków, bo wiadomo, że prawdziwki lubią się tam ukrywać. I nie myliła się. Chodząc od jednej kępy drzew do drugiej, weszła w końcu w starodrzew. Miała już tych prawdziwków w koszyku sporo. Pomyślała nawet, że pora wracać. Jeszcze obejdzie wkoło te stare świerki i zawróci. Po drodze coś tam się jeszcze dozbiera. Trzeba szanować swoje zdrowie. Nie była już przecież młoda, a pokonywanie nierównego terenu sprawiło, że bolały ją nogi.

W pewnym momencie coś czerwonego zwróciło jej uwagę. Muchomor... ale nie, to nie muchomor... Podeszła bliżej. Wplątany w gęste gałęzie leżał sobie czerwony sandałek. W całkiem dobrym stanie, nie porwany, nawet nie bardzo zniszczony.

A kto to do lasu idzie w sandałach? I jeszcze je gubi? – zdziwiła się. Obeszła te krzaki bokiem i zajrzała pod duży świerk z leżącymi na ziemi gęstymi gałęziami.

To, co zobaczyła, o mało nie przyprawiło ją o zawał! Spod kupy igliwia wystawała noga! Albo leśne zwierzęta, albo wczorajszy deszcz ją odsłonił. Opanował ją strach. Rozejrzała się przerażona i zaczęła nasłuchiwać, czy nie ma tu jeszcze kogoś oprócz niej. Bała się dokładnie obejrzeć tę nogę. Ale z całą pewnością była ludzka.

– Boże! Trzeba powiadomić policję! – Jeszcze raz rozejrzała się dookoła, chcąc zapamiętać to miejsce i szybko zaczęła przedzierać się z powrotem do drogi. Pomimo bolących nóg szła tak szybko, na ile pozwalały jej kalosze. Dotarłszy do domu, pozostawiła kosz na werandzie, zmieniła tylko obuwie i wsiadłszy na swój stary rower, pojechała do centrum, gdzie mieścił się posterunek policji. Zostawiła rower pod komisariatem i pośpiesznie weszła do środka. Była bardzo zdenerwowana.

W pokoju siedział młody Jabczyński, świeżo upieczony młodszy aspirant. Pochodził z tego miasteczka, więc wszyscy traktowali go poufale. Nikt nie zwracał się do niego inaczej niż po imieniu. Widząc znajomą, zerwał się z krzesła.

– O! Dzień dobry, pani Kowalska. A co to się stało, że pani do nas?...

– A stało się, stało. Jest komendant? Chcę z nim mówić.

– Niestety, nie ma. W czym mogę pani pomóc?

– Nie możesz. Dzwoń po komendanta – prawie rozkazała.

– Nnie mogę... zabronił... – zaczął się jąkać.

– Dzwoń, mówię. Sprawa jest bardzo poważna.

– To może ja mógłbym to załatwić – nie dawał za wygraną. – Proszę powiedzieć, czego ta sprawa dotyczy...

– Najpewniej morderstwa. Dzwoń – nie ustępowała.

– Co też pani? Jakiego morderstwa? Kto zamordował?

– A tego to wy się dowiecie... no, dzwoń proszę.

– Nie mogę tak, muszę wiedzieć więcej. Pani Kowalska! Przecież jestem policjantem...

– No dobrze. W lesie znalazłam zwłoki ludzkie.

– W naszym lesie? Jest pani pewna, że to zwłoki?

– Oj! Jerzyk! Nie trać czasu! Mówię ci, dzwoń po komendanta. Gdzie on jest do licha?

– Zabronił mu przeszkadzać... no chyba żeby się paliło... tak powiedział.

– No to się pali! Dzwoń i daj mi słuchawkę! –- rozkazała Barbara.

Jerzyk wybrał numer komendanta i nim tamten zdążył go ofuknąć, wypalił jednym tchem:

– Panie komendancie, jest tu pani Kowalska i mówi, że znalazła w lesie zwłoki ludzkie...

Barbara wyrwała mu telefon.

– Panie Zubrycki, byłam na grzybach i w dębinie natknęłam się na trupa.

Po drugiej stronie zapanowała cisza, a potem usłyszała głośne przekleństwo.

– Zaraz będę. Niech pani pozostanie w komisariacie – rzucił do słuchawki i się rozłączył.

Jerzyk aż dostał wypieków na twarzy z wrażenia.

– A niech mnie! To trzeba będzie ściągnąć śledczych z województwa. A czy te zwłoki to damskie czy męskie? – zapytał.

– A wiesz... bałam się ruszać, to nie wiem... ale chyba damskie – rzekła po krótkim namyśle. – Noga była jakby damska... i ten sandałek...

– Co takiego?

– No, w krzakach leży damski sandałek, czerwony...

– O Boże! To może poszukiwana przez nas Jolka Sołtysiak?

Barbara teraz dopiero skojarzyła, że od tygodnia poszukuje się niejakiej Jolanty Sołtysiak, która tydzień temu pojechała do pobliskiego miasta na zakupy i dotychczas nie powróciła do domu. Rodzina twierdziła, że ostatni z nią kontakt to był SMS wysłany do siostry, że już wraca i że czeka na autobus. Sprawdzono wszystkie autobusy jadące w tym kierunku od podanej godziny. Żaden kierowca nie widział podobnej dziewczyny. Ale gdzie miasto, a gdzie las?... To nie trzyma się kupy.

Komendant przyjechał po piętnastu minutach. Wypytał panią Barbarę o szczegóły.

– Zanim ściągnę fachowców, muszę sam to obejrzeć, żeby być pewnym, z czym mamy do czynienia. Pojedzie pani z nami i wskaże to miejsce. I proszę nikomu nie opowiadać o tej sensacji.

– No co też pan! Za kogo pan mnie ma? Przecież rozumiem powagę sytuacji.

– To dobrze. Jerzyk, wezwij Nawrockiego, niech posiedzi w komisariacie, zanim wrócimy.    I weź aparat fotograficzny i kamerę.

Wydawszy te polecenia, otworzył drzwi pani Barbarze i zaprosił do radiowozu. Dojechali do przesieki i tu pozostawiwszy samochód, poszli ścieżką za panią Barbarą, która choć już bardzo zmęczona i głodna, szła pewnie w stronę starodrzewu. Bezbłędnie trafiła na krzaki, w których wplątany był sandał. Panowie zrobili zdjęcia, ale nie ruszali go z miejsca. Następnie poprowadziła ich pod stary rozłożysty świerk i wskazała ręką na leżące na ziemi gałęzie.

– To tu. Ale ja nie chcę tam zaglądać... – cofnęła się parę kroków.

– Dobrze, dobrze, my sami zajrzymy. 

To mówiąc komendant uniósł do góry wielką gałąź i cicho gwizdnął. Spośród igliwia wystawała ludzka noga. Jerzyk włączył kamerę i obszedł z nią świerk, nagrywając wszystkie szczegóły.

– Co robimy? – zapytał.

– Dzwonimy do województwa. Niech się tym zajmą. 

Wrócili do samochodu. Komendant połączył się z wydziałem do spraw zabójstw                                 i zrelacjonował sprawę. Kiedy skończył, odłożył telefon i przetarł twarz ręką.

– I co? – nie wytrzymała pani Barbara.

– Przyjadą. Jeszcze dzisiaj. Ale znowu będziemy panią fatygować, pani Basiu... A na razie odwieziemy panią do domu.

 Kiedy wysiadła z radiowozu pod domem, przypomniała sobie, że pod komisariatem pozostał jej rower.

– A mój rower? Schowajcie go chociaż do garażu, żeby nikt nie ukradł i przywieźcie mi go przy okazji.

– Spokojnie, pani Kowalska. Zaopiekuję się pani pojazdem – odpowiedział przez okno Jerzyk.

Weszła na podwórko i zauważyła, że sąsiad stoi na ganku i gapi się na nią. Bardzo go nie lubiła. Był gburowaty. Utrzymywał się z handlu różnymi materiałami. Taki cwaniaczek: „tu kupił, tam sprzedał”. Ale też prawdą było, że jeśli ktoś z miasteczka czegoś potrzebował, to Puziuk mógł mu to dostarczyć. Od pół roku mieszkał sam, bo żona pojechała do Wrocławia, do córki, której urodziło się dziecko. Pod pozorem, że musi jej pomagać, nie śpieszyła się z powrotem do męża. Puziuk lubił sobie czasem wypić i żona nieraz doświadczyła jego twardej pięści.

– Dzień dobry – pozdrowiła go. 

Zamiast odpowiedzieć grzecznie, burknął:

– A co to panią te gliny tak wożą? 

Machnęła tylko ręką i nic nie odpowiedziawszy, weszła do domu. Na werandzie stały jej grzyby. Ogarnął ją jakiś niepokój. Intuicyjnie czuła, że Puziuk już wie, dlaczego odwiozła ją policja. Zabrała więc grzyby i schowała do lodówki. Trudno. Nie będzie dzisiaj ich suszyć.

Była zbyt zmęczona, nawet żeby zrobić sobie obiad. Podgrzała wczorajszą zupę, zjadła                      i położyła się na tapczanie, żeby trochę odpocząć. Sama nie wiedziała, kiedy usnęła. Zbudziło ją pukanie do drzwi. Spojrzała w okno. Zapadał już zmierzch. Zdziwiła się, bo bardzo rzadko ktoś do niej przychodził. Wstała i poszła otworzyć. Na progu stał Jerzyk Jabczyński. Zupełnie zapomniała, że się umawiali.

– No pani Basiu, jedziemy znowu. Są spece.

Zamknęła dom i poszła za Jerzykiem. Mimo woli obejrzała się na podwórko Puziuka. Znowu stał na ganku.

Kiedy dojechali do przesieki, stał tam już drugi samochód policyjny, którym przyjechała ekipa techniczna. W samochodzie był Nawrocki i dwóch cywili. Zubrycki przedstawił im panią Barbarę, ale nie raczyli podać swoich nazwisk, więc komendant sam musiał poinformować, że są to panowie z wydziału zabójstw z województwa. 

Znowu musiała się przedzierać przez zarośla i prowadzić całą ekipę do celu. Sami by tu nie trafili. Na miejscu komendant podziękował pani Barbarze i polecił Jabczyńskiemu odwieźć ją do domu. O tej porze roku zmierzch zapada szybko. Zrobiło się już ciemno. W dodatku niebo zaczęło zaciągać się chmurami.

– Znowu pewnie będzie padać – powiedziała do Jerzyka.

– Niedobrze – odpowiedział – koledzy mają jeszcze kupę roboty w lesie...

– A co oni po ciemku zrobią – zainteresowała się.

– No, mają odpowiedni sprzęt... zrobią, co można zrobić, a resztę wykonają u siebie.

– Aha. A kto to może być?... Te zwłoki?...

– Myślę, że to ta Jolka... tylko skąd ona się wzięła w tym lesie, skoro pojechała do miasta?...

Podjechali pod dom pani Barbary. Pożegnała się i wysiadła. U sąsiada już paliło się                            w mieszkaniu światło. Odgłos samochodu spowodował, że wyjrzał przez okno. 

– Znowu mnie widzi z policją. Co on sobie pomyśli? – Trochę się zdenerwowała, ale weszła do mieszkania i zamknęła na wszelki wypadek drzwi na klucz. Nie miała ochoty nic już robić. Umyła się i włączyła telewizor. Przerzucała kanały, szukając czegoś interesującego. Niestety, nic ciekawego nie było do oglądania. W końcu postanowiła położyć się do łóżka. Pora trochę za wczesna na spanie, ale była zmęczona i podekscytowana. Wzięła do ręki książkę, jednak czytać też nie mogła. Przed oczami miała wciąż tę wystającą spod igliwia nogę. Zamieniła więc książkę na różaniec i zgasiła światło.

Lepiej się pomodlę za tę duszę – pomyślała sobie. Modlitwa także nie bardzo jej szła. Coraz to się myliła i myślami odpływała do przeżytego wydarzenia. Musiała po kilka razy powtarzać sentencję różańca. Modliła się tak dość długo. Na dworze zapadła już całkowicie noc. Nagle wydało jej się, że słyszy jakieś szuranie czy skrzypienie na werandzie, jakby ktoś się skradał. Wytężyła słuch. Nic. Cisza. Pewnie mi się wydało – pomyślała. Pomimo zmęczenia daleka była od snu. Znowu! Jakaś deska zaskrzypiała. Ktoś skradał się do drzwi. Pani Barbara, mieszkająca od wielu lat sama, nie bardzo była bojaźliwa, ale dzisiaj – bała się. Zaczęła nasłuchiwać. Teraz wyraźnie usłyszała, że ktoś ujął klamkę. Dobrze, że drzwi były zamknięte na klucz. Czasami o tym zapominała. Ale ten „ktoś” chyba nie miał dobrych zamiarów, skoro się podkradał. Co tu robić?

W tym momencie delikwent potrącił stare blaszane wiadro na odpadki, które z brzękiem potoczyło się po werandzie. To widocznie popsuło mu zamiary, bo już wyraźnie usłyszała tupot zbiegającego po schodkach. Wstała i szybko pobiegła do okna kuchennego wychodzącego na tyły podwórka. Zobaczyła jeszcze ciemną postać uciekającą w krzaki. Ta postać wydała jej się jakaś znajoma, ale zbyt krótko ją widziała... Wróciła do łóżka. 

– Teraz to już na pewno nie zasnę. Może zadzwonić do komendanta... Ale on ma tych                       z województwa na głowie... Nie. Może do Jabczyńskiego?... Ee-tam! Dam sobie radę.

Na wszelki wypadek wzięła z kuchni drewniany tłuczek do kartofli jako broń i położyła                   w zasięgu ręki. Jednak tej nocy nic już się nie wydarzyło, a pani Barbara zasnęła w końcu, zmęczona wyczerpującym dniem.

Obudziła się jak zwykle około szóstej. Było jeszcze ciemno, ale wstała, zagotowała sobie wodę na herbatę i zrobiła śniadanie. Jedząc, planowała, co będzie dziś robić. Nie padało, więc może skończy przekopywać grządki za domem, ale najpierw musi pójść do sklepu. Oj! Zapomniała zupełnie o grzybach! Wyciągnęła je z lodówki i zabrała się za oczyszczanie i krojenie do suszarki. Parę pięknych prawdziwków musiała niestety wyrzucić, bo były robaczywe. Czynności te zajęły jej dość dużo czasu. Ledwie skończyła i włączyła suszarkę, ktoś zapukał do drzwi. Poszła otworzyć                      z lekkim strachem. Może to ten nocny gość? – pomyślała.

– Kto tam? – zapytała przez drzwi.

– Dzień dobry. Przyprowadziłem pani rower, bo może będzie potrzebny z rana.

Obróciła klucz w zamku i otworzyła. Na progu stał Jerzyk Jabczyński. To ją tak bardzo ucieszyło, że omal go nie uściskała.

– Oj! Chodź, Jerzyk, wejdź proszę! Kawy się napijesz? – zawołała uradowana.

– A chętnie, pani Basiu.

– Jerzyk, dobrze, że jesteś. Wydarzyło się coś dziwnego.

I pani Barbara opowiedziała mu o nocnej przygodzie.

– I wiesz, szczerze mówiąc, boję się. Chciałam nawet zatelefonować wczoraj do ciebie, ale wyśmiałbyś starą babę, że ma jakieś urojenia albo co...

– A to bardzo ciekawe, co pani opowiada... – Jerzyk zamyślił się. Po paru minutach rzekł:

– To jednak jest ta Jolka... pani Basiu, ktoś boi się pani. Może pani widziała coś, o czym pani nie wie, że ma związek z tym morderstwem. Musi pani przyjść na komisariat i jeszcze raz złożyć zeznania.

– Oj, Jerzyk! Ja nie mam nic do powiedzenia, ja nic nie widziałam!

– No nie wiem, porozmawiam z komendantem. A na razie dziękuję za pyszną kawę. Do widzenia.

– To ja dziękuję za rower. Zaraz pojadę do „spożywczego”, a bez roweru musiałabym iść pieszo.

Odprowadziła go na schody i dopiero na werandzie zobaczyła to przewrócone wiadro.

– O, zobacz! To jest to wiadro, a uciekł w tamtą stronę – wskazała krzaki wzdłuż płotu. Jerzyk rozejrzał się, a zobaczywszy Puziuka stojącego na ganku, ukłonił się. Sąsiad kiwnął głową          i zawołał:

– A co to policja z samego rana nachodzi moją sąsiadkę? Stało się co?

– Nie, nic. Rower przyprowadziłem pani Basi.

– Aaa, rower... A co, ukradli go? – zarechotał.

– Tak, ukradli wczoraj – wtrąciła pośpiesznie pani Basia, a Jerzyk pojąwszy w mig intencję dopowiedział: – Ale się znalazł. – Po czym szybkim krokiem wyszedł na ulicę.

Pani Barbara kątem oka obserwowała Puziuka, ale on odwrócił się i wszedł do domu. Zdziwiło ją nawet, że nigdzie nie pojechał. Codziennie rano wsiadał do tej swojej starej furgonetki         i gdzieś jechał, a od paru już dni nie ruszył się z miejsca. 

Weszła do domu, sprzątnęła filiżanki po kawie i wziąwszy torbę na zakupy, zamknęła starannie drzwi. Wsiadła na rower i pojechała do sklepu. Przed sklepem stało parę osób i o czymś żywo dyskutowało. Podeszła bliżej, a kiedy ją zauważono, zapadła na chwilę cisza. Przerwała ją Zybkowa, emerytowana nauczycielka, zwracając się do pani Barbary: 

– O! Pani Kowalska! A to pani znalazła tę Jolkę?

Panią Barbarę bardzo zdziwiło, że miała nic nikomu nie mówić, a tu wszyscy już wiedzą!

– A skąd to pani wie, moja droga? – zapytała.

– A wiemy od Sołtysiakowej. Policja ją wzywała do rozpoznania zwłok. Oj! Biedna kobieta! Co ona teraz przeżywa!

– Ale żeby zamordować i podrzucić w naszym lesie?... – dziwił się niewysoki mężczyzna stojący razem z innymi.

– Owszem, ja znalazłam, ale nic ponadto nie wiem – powiedziała pani Barbara i skierowała się do sklepu. Ludzie dalej dyskutowali, snując różne domysły i ekscytując się niecodzienną sensacją.

Wróciwszy do domu, rozpakowała zakupy i postanowiła pójść do ogrodu. Chciała posadzić cebulki tulipanów, które właśnie kupiła w markecie. Na przekopanych grządkach wyraźnie odbite były ślady męskich butów.

– Chyba dobrze by było, żeby zobaczyła to policja – pomyślała. – Ale czy mam dzwonić do nich?... Chyba powinnam, bo jak upadnie deszcz, to nie będzie dowodu rzeczowego. Ale najpierw posadzę tulipany – postanowiła – może w tym czasie uporają się z tamtą sprawą...

Sadziła cebulki kwiatowe wzdłuż grządki, uważając, aby nie uszkodzić śladów. Kiedy skończyła, wróciła przed dom i zamierzała pozamiatać podwórze. Ledwie wyciągnęła ze schowka miotłę, usłyszała warkot samochodu. Pod jej dom znowu podjechał radiowóz policyjny.

– No to świetnie – mruknęła zadowolona.

Z samochodu wysiadł komendant i Jerzyk. Weszli na podwórko, a widząc panią Basię                        z miotłą, komendant zawołał:

– Pani Basiu, pani Basiu! Spokojnie, mam nadzieję, że nie zniszczyła pani śladów. Jerzyk mi mówił, że panią w nocy ktoś straszył.

– A tak. I ślady są bardzo wyraźne. Proszę bardzo, chodźcie za mną, to pokażę.

Wskazała ziemię pod oknem i poprowadziła na zaplecze domu. Wyraźne ślady męskie prowadziły przez grządki w kierunku płotu, ale od strony pola, gdzie nie było żadnych zabudowań. Jerzyk porobił zdjęcia pod różnymi kątami i poprosili o chwilę rozmowy.

Zaprosiła ich do domu, poczęstowała herbatą i drożdżówką. Dowiedziała się, że Jolka zaginęła tydzień temu. Kiedy nie wróciła z miasta również na drugi dzień, a telefon nie odpowiadał, starsza siostra powiadomiła policję. Od tygodnia szukano jej, dzwoniono do wszystkich, którzy mogliby cokolwiek wiedzieć – i nic. Cisza. Jolka była miłą i bardzo ładną dziewczyną. Pracowała na poczcie i wszyscy w miasteczku ją znali. 

– Pani Basiu, proszę nam opowiedzieć po kolei, co wydarzyło się przez ten tydzień u pani? Coś, co mogłoby rzucić jakiś ślad na to morderstwo. Pani coś wie, o czym pani sama nie wie...  No, masło maślane, ale rozumie pani, o co idzie?

– Rozumiem, panie Zubrycki, ale co ja tam wiem? Nie mam pojęcia, co to by mogło być...

– To po kolei. Jolka pojechała do miasta w piątek. I w piątek, jak stwierdza nasz lekarz, została zamordowana. To, czego obawia się morderca, musiała pani widzieć w piątek. Co pani robiła w piątek?

– W piątek... w piątek też byłam na grzybach...

– No i może pani coś słyszała albo widziała w tym lesie?

– Nic nie słyszałam ani nic podejrzanego nie widziałam... no, może ten samochód...

– Jaki samochód?

– Za przesieką stał samochód, widocznie ktoś przyjechał na grzyby. Zawsze tam pozostawiają samochody. Ale ja nie podchodziłam bliżej, to nie wiem, co to za samochód był. Tyle że czerwony.

– I zbierała pani te grzyby w okolicy, gdzie teraz znalazła zwłoki?

– A nie. Poszłam w drugą stronę, w kierunku pola i ambony myśliwskiej. Chciałam nazbierać rydzów, a one rosną w trawach.

– No widzi pani, już coś mamy. Ten samochód. I morderca myśli, że pani zapamiętała go. On musiał panią widzieć, a pani jego nie.

– O mój Boże! To przecież możliwe! Dlatego i mnie chce zamordować... 

– Niech pani sobie dobrze przypomni, jaki był ten samochód? No, może marki pani nie poznała, ale coś może pani pamięta?

Barbara zamyśliła się. Zamknęła oczy i starała się odtworzyć w pamięci tamten moment. Pamięć pomimo swoich lat miała dobrą. Po dłuższej chwili powiedziała:

– To był rodzaj furgonetki, nie jakiś elegancki osobowy wóz, tylko taki... stary raczej.

I nagle intuicja podpowiedziała jej, że gdzieś widziała taki samochód i to całkiem niedawno. Ale to tylko przeczucie. A dowody?

– Taki bardzo podobny do samochodu mojego sąsiada Puziuka... – wyszeptała.

– Fiu! Fiu! A to by pasowało. Jakieś dwa dni temu skarżył mi się mój szwagier, że zamówił u Puziuka kaloryfery do nowego domu, a ten nic nie załatwił, bo od paru dni tylko pije. A pieniądze na kaloryfery wziął. Do tej pory raczej był słowny. Jak coś obiecał, to dostarczał. Ale to nie dowód – zmartwił się komendant.

– Wcześniej też mu się zdarzało pić po kilka dni – dodała pani Basia.

– A może przeszukać jego samochód – podpowiedział Jerzyk.

– No jak to tak przeszukać? Trzeba mieć nakaz. I powód! Nie wiesz o tym? – zgromił go Zubrycki.

– Wiem, ale może jakimś sposobem?...

– Ale to może zrobił ktoś w ogóle nie z naszego miasteczka!

– A ślady?

– O! Zapomniałem. Ślady trzeba sprawdzić. I to szybko.

– Ale jak?

– No, myśl, młody! Myśl! 

I obaj zamyślili się na parę minut.

– Wiem! – wykrzyknął Jerzyk – pan pójdzie do Puziuka, niby zapytać, czy nic nie słyszał dzisiaj w nocy, jak do pani Basi ktoś chciał się włamać, a ja pooglądam sobie jego buty w tym czasie... Jak pan to widzi, panie komendancie?

Zubrycki popatrzył na Jerzyka z uznaniem.

– A wiesz? To się może udać. Idziemy.

Puziuk, widząc wchodzących na jego posesję dwóch policjantów, wyszedł na podwórko wyraźnie zdenerwowany. W dodatku pomimo wczesnej pory był już nieźle wstawiony.

– A wy w jakiej sprawie? – wybełkotał. – Co ta stara wam nagadała?

Jerzyk wymienił spojrzenie z komendantem.

– Chcemy tylko porozmawiać, możemy wejść do środka? – zapytał komendant.

– Po co? Ja tam nic nie ukrywam – odburknął.

– Chcemy tylko porozmawiać, czy nie słyszał pan nic dzisiaj w nocy, może jakieś hałasy, albo głosy?...

Puziuk wyraźnie odetchnął. Komendant, nie zwracając uwagi na to, że gospodarz nie zaprasza do środka, przeszedł obok niego i wszedł do mieszkania. Panował tu zaduch i smród alkoholu oraz brudnych naczyń, które stały wszędzie, w zlewie, na stole i na oknie. Zubrycki wziął krzesło, usiadł i wyciągnął papierosy.

– Mogę zapalić? – zapytał. – A pan pali? Proszę. – I poczęstował Puziuka.

– To jak, słyszał pan coś albo może widział kogoś podejrzanego, kto kręcił się koło domu pańskiej sąsiadki?

– A co ona mnie obchodzi. Spałem. Wczoraj wieczorem trochę tego... wypiłem…                              i poszedłem wcześnie spać. Nic nie słyszałem.

Jerzyk, który stał do tej pory w drzwiach, odezwał się do komendanta.

– To ja wyjdę i poczekam na pana na dworze – odwrócił się i wychodząc, zamknął za sobą drzwi. 

Komendant jeszcze trochę porozmawiał z Puziukiem o sąsiadce, starając się dać czas Jerzykowi. W sieni przy drzwiach stały buty gumowe, jakieś stare pantofle i adidasy.

– A pan tak sam mieszka, a co z żoną? – zapytał. 

– Moja kobieta jest u córki. Wnuczek nam się urodził. Pojechała pomóc, wiadomo – mamuśka.

– I długo tam już jest? – udawał, że nic nie wie.

– Długo. Za długo! Ja tu muszę sam sobie wszystko robić! Mnie nie ma komu pomóc, nawet ugotować zupy nie ma komu! Psia jego mać! – podniósł głos Puziuk.

– Oj tam, panie Puziuk, można iść do restauracji na zupę. Przecież pan pracuje, to ma za co. Czyż nie? – starał się uspokoić go komendant.

– Interesy nie idą za dobrze. Nie mam kasy.

– Żartuje pan sobie – roześmiał się komendant. – Ale na buteleczkę zawsze się znajdzie, tak?

W tym czasie wszedł Jerzyk.

– Ja przepraszam, panie komendancie, zapomniał pan, że mamy umówione spotkanie. Musimy jechać – powiedział i znacząco popatrzył na komendanta. Ten zorientował się, że Jerzyk już swoje zrobił.

– No dobrze, jakby pan coś słyszał albo widział, to niech pan pomoże sąsiadce albo da nam znać.

Puziuk zaśmiał się nieszczerze.

– Nie ma sprawy. Bidula boi się?

– To chyba zrozumiałe, przecież to starsza osoba. No to do widzenia, panie Puziuk.

– Taaa... – odburknął.

Wsiedli do radiowozu i dopiero wtedy komendant zapytał:

– No jak? Udało się? Masz te „podeszwy”?

– Mam. Z butów gumowych i z jakichś adidasów rozczłapanych. Ale mam coś jeszcze!

– No to dawaj! – ponaglił go Zubrycki.

– Obejrzałem sobie jego samochód... Pod błotnikami ma błoto zaschnięte z igliwiem...

– Oj! Jerzyk! To nie dowód. Teraz wszędzie można wjechać w igliwie, jesień przecież.

– Ale ja bym chętnie obejrzał ten samochód od środka... przecież jeśli wiózł tę Jolkę, to jakieś włosy albo co innego mogło pozostać na siedzeniach...

– Od razu zakładasz, że to on zrobił. Nie można tak. To by było za łatwe.

– No dobrze, może ponosi mnie fantazja... A może to intuicja?

Komendant nie odpowiedział. Podjechali właśnie pod komisariat. Na dyżurce siedział Nawrocki i czytał gazetę. Zobaczywszy komendanta, zawołał:

– Ale oni szybko działają, szefie! Proszę bardzo! Zamieścili już ogłoszenie w sprawie tej zamordowanej.

– Tak? A co konkretnie?

– No, jest jej zdjęcie i prośba, jeśli ktokolwiek coś wie... itd.

II.

Przez następne dwa dni nic się nie wydarzyło. Puziuk dalej siedział w domu i pił.  Chyba już nie miał ochoty śledzić dalej sąsiadki, bo go nie widywała na ganku. Pewnie przesypiał zamroczenie alkoholowe.

W niedzielę, pomimo że to dzień wolny od pracy, pod dom Puziuka podjechał radiowóz. Wysiadł z niego komendant i dwóch cywili. Weszli do domu i długo nie wychodzili. Pani Barbara obserwowała zza firanki, w końcu wyszła na werandę. Po jakimś czasie panowie wyszli, a za nimi wytoczył się Puziuk. Otworzył swoją furgonetkę, rzucając przekleństwa i wyzwiska pod adresem jakiegoś „bęcwała”. Policja zaczęła przeszukiwać furgonetkę. Pani Basia nie widziała dobrze, ale pewnie coś tam znaleziono, bo ten cywil włożył do aktówki jakieś woreczki foliowe. Puziuk w tym czasie siedział na stojącym obok samochodu pieńku i milczał. Pani Barbara usłyszała nieco podniesiony głos komendanta:

– Te blond włosy na oparciu fotela to może twoje, Puziuk? To jest dowód rzeczowy! Już teraz nam się nie wywiniesz! 

Puziuk zerwał się z pieńka, ale zbyt duża ilość alkoholu w jego organizmie sprawiła, że tylko zatoczył się i zaczepiwszy nogą o ten sam pieniek, runął jak długi.

– Zabieramy go! – zdecydował komendant i założywszy kajdanki, podniósł go jak worek kartofli i poprowadził do radiowozu. Jeden z cywili zabezpieczył jeszcze taśmą samochód i drzwi mieszkania.

Okazało się, że po ukazaniu się ogłoszenia na komisariat w mieście zadzwonił młody chłopak, który poinformował, że widział tę dziewczynę, jak wsiadała do czerwonej furgonetki. Jego uwagę przykuł fakt, że taka ładna dziewczyna wsiada do samochodu „starego dziada”, jak nazwał kierowcę. A zwrócił na nią uwagę, bo kupowała u niego pączki i potem długo siedziała na przystanku, czekając na autobus. Przystanek jest akurat naprzeciw okna ciastkarni. Opis kierowcy pasował do Puziuka.

Barbara była bardzo ciekawa, dlaczego Jolka została przez niego zamordowana, ale nie miała okazji spotkać choćby Jerzyka, żeby się dowiedzieć. Dowiedziała się jednak wszystkiego, kiedy udała się po zakupy. Spotkała tam oczywiście panią Zybkową, skarbnicę lokalnych wiadomości, która miała informacje z pierwszej ręki, to jest od matki Jolki i bardzo chciała podzielić się swoją wiedzą ze wszystkimi, kto tylko byłby zainteresowany. Sołtysiakowa powiedziała, że Puziuk nie przyznał się do morderstwa. Zeznał, że owszem, wiózł Jolkę, ale to nie on ją zamordował. Tego dnia wracał z miasta i zobaczywszy ją na przystanku, zaproponował podwiezienie. Jolka znała go, bo często opłacał różne faktury na poczcie, dlatego wsiadła do jego furgonetki. Jednak kiedy podjechał na stację paliwową, żeby zatankować, Jolka zobaczyła swego chłopaka, Mariusza Zabielskiego, który także tam tankował paliwo. Nie namyślając się, podziękowała Puziukowi i przesiadła do samochodu Mariusza. Na pytanie, dlaczego nie powiadomił policji, skoro od tygodnia Jolka była poszukiwana, oświadczył, że nie miał żadnych dowodów przeciw Mariuszowi. A rzucać podejrzenie po prostu się bał. Od paru lat prowadził                         z Mariuszem różne interesy, nie zawsze legalne i bał się, że jak wsypie kolegę, to i jemu się dostanie. Ale teraz, kiedy dowody rzeczowe znalezione w jego samochodzie świadczą przeciwko niemu, nie ma wyjścia. Sumienie mu nie dawało spokoju, dlatego pił. I to nie on straszył panią Basię, pomimo że podeszwy butów także wskazują na niego. Takie adidasy ma większość facetów   i wszystkie podeszwy są jednakowe.

Policja miała zatem zagadkę do rozwiązania. Z jednej strony poszlaki wskazujące na Puziuka, z drugiej – należało sprawdzić tego Mariusza. Sołtysiakowa zeznała, że Jolka i Mariusz mieli się pobrać, więc dlaczego miałby ją mordować? Coś musiało zatem zajść między nimi.

III.

Policja z nakazem rewizji bardzo szybko zjawiła się u Mariusza. Właśnie gdzieś się wybierał. Udał wielkie zdziwienie. Na podwórku stała stara czerwona furgonetka, podobna do samochodu Puziuka. Niestety, w środku nic nie znaleziono. Była dokładnie odkurzona i wymyta. Policja zdziwiła się, że taka stara furgonetka, służąca do przewozu towarów, jest tak wypucowana.

– A co to, do ślubu nią miałeś zamiar jechać, że ją tak wysprzątałeś? – zażartował sobie Jerzyk. Mariusz na moment zaniemówił, ale opanował się i warknął:

– U mnie samochód musi błyszczeć. Jestem pod tym względem pedantem.

– No to pokaż mieszkanie i garaż, pedancie. 

Ta piękna cecha charakteru niestety nie potwierdziła się, jeśli idzie o garaż i mieszkanie.                    W mieszkaniu panował bałagan. Pokój zawalony był towarem pochodzącym najpewniej                                z kradzieży, bo nie miał na niego żadnych dokumentów. W garażu tak samo. Przy szczegółowej rewizji policja w worku ze śmieciami, przygotowanymi do wyrzucenia, znalazła czerwony sandałek... Mariusz zbladł. Zupełnie zapomniał! Miał wyrzucić worek ze śmieciami gdzieś na innym osiedlu do kontenera, ale przyjechali właśnie „współpracownicy” z Ukrainy. Musiał się zająć nimi i ich towarem. Potem oblewali interesy. I o zgrozo! Zapomniał.

– A co to, nosisz sandały damskie? – zapytał komendant.

– A co? To karalne? Może i noszę! – odpowiedział hardo.

– To dobrze się składa, bo mamy drugi taki sam. Przymierzysz?

Mariusz nie wiedział, co odpowiedzieć, zaczął więc obracać sprawę w żart.

– E tam, któraś chyba panna to zostawiła... miałem wyrzucić...

– No i bardzo dobrze, że nie zdążyłeś, koleś.

– Zabieramy go! – wydał polecenie komendant.

– Nigdzie nie idę! Dokąd mnie chcecie zabrać? Nie mam czasu... jestem umówiony!

– Czasu to będziesz miał już teraz dużo. Posiedzisz jakieś dwadzieścia pięć latek.

Mariusz blady i zdenerwowany zrobił krok do tyłu, jakby chciał uciekać, ale Jerzyk błyskawicznie zagrodził mu drogę i złapał za rękę. Komendant w tym momencie założył mu kajdanki i chwyciwszy za kołnierz poprowadził do radiowozu.

– Ja nic nie zrobiłem! Nic na mnie nie macie! – stawiał się dalej.

– A mamy, mamy. Najpierw nam opowiesz swoją wersję, a potem zobaczymy...

Mariusz, widząc, że nie jadą na komisariat, wpadł w popłoch.

– Gdzie mnie wieziecie? To bezprawie! Jestem niewinny!

– Dobrze, dobrze. Zajmą się tobą spece, to się okaże – odpowiedział mu Jerzyk.

Zawieziono go do aresztu, ale wojewódzkiego, bowiem oni przejęli całą sprawę zabójstwa. Puziuka też tam trzymano. 

Pod koniec tygodnia pod dom pani Basi znowu podjechał radiowóz. Pani Basia wyrywała buraki na ogrodzie, a zobaczywszy policję, bardzo się zdziwiła.

– O co znowu idzie, coś jeszcze? – zadała sobie pytanie. 

Na podwórko wszedł Jerzyk. Sam.

– Dzień dobry pani! – powitał ją. 

– A dzień dobry. Widzę, że moje towarzystwo ci nie zbrzydło. Zapraszam.

– Ja tylko na chwilę. Będzie nam potrzebne pani rozpoznanie samochodu, tego, który pani widziała w dniu zabójstwa w lesie.

– O matko! Jak ja mam rozpoznać, jak widziałam tylko z daleka?

– Nie szkodzi. Będzie wizja lokalna. I bardzo panią prosimy o pomoc w tej sprawie.

– Co za historia! Wejdź, jak masz trochę czasu. Porozmawiamy.

– No, z pół godzinki mam.

Jerzyk wszedł za panią Basią, a kiedy już siedzieli przy stole, wyjaśnił, na czym ma polegać jej rola w tej wizji lokalnej i opowiedział, jak potoczyła się sprawa.

Mariusz początkowo długo nie przyznawał się do popełnienia morderstwa, ale w końcu przyciśnięty do muru załamał się i wyznał, że nie chciał zabić, że to był nieszczęśliwy wypadek. Mieli się z Jolką pobrać. Ona pojechała do miasta do lekarza, bo zrobiła test ciążowy i wyszedł pozytywny. Chciała, żeby wzięli ślub zaraz, jak najszybciej, ale jemu wcale się nie śpieszyło zakładać teraz rodziny, kiedy miał rozkręcony interes i ponadto kroiła mu się duża forsa                              z możliwością nawiązania kontaktów zagranicznych. Pojechali do lasu, żeby spokojnie porozmawiać. Owszem, również liczył na to, że ją przeleci, ale nic z tego nie wyszło, bo się pokłócili. Jolka zagroziła mu, że jak się z nią nie ożeni zaraz, to opowie komu trzeba, jakiego typu interesy on prowadzi. Zdenerwował się i chwycił ją za gardło. Nie zdawał sobie sprawy w nerwach, że trzymał za długo i za mocno. Nie przewidział, że może ją udusić. A potem tak się przestraszył, że stracił zupełnie rozum. Nie wiedział, co ma zrobić. Ukrył zwłoki w igliwiu i wróciwszy do domu, zatarł ślady. 

A panią Barbarę chciał tylko nastraszyć, bo ją widział i myślał, że słyszała może, jak się kłócili. Puziuka się nie bał. A jednak Puziuk najbardziej go wsypał. 

– No tak, a ja myślałam, że to Puziuk. Teraz będę bała się zbierać grzyby. 

– Spokojnie, pani Basiu. Przez najbliższe dwadzieścia lat może pani spokojnie chodzić po lesie.

– A takie ciche i bezpieczne było to nasze miasteczko.

J a n i n a   J a k o n i u k

________________________________________________________________________________________________________________________________________________________________

E l ż b i e t a   J a r o s z – K o n d r a c i u k

DRZEWO


Przyszedł czas zarazy. Świat drży w lęku, zalany falą pandemii, a wirus w czerwonej koronie uśmierca ludzi. Dla bezpieczeństwa zakładamy maseczki. Wielu z nas skazanych jest na samotność w czterech ścianach. Kiedy jest to możliwe, spaceruję z dala od miasta, gdzie nie dociera przeciągły płacz karetek i nie rani moich uszu. Próbuję zapomnieć o tych strasznych chwilach, dniach i nocach białych od ochronnych kombinezonów.


Podziwiam wielkie poświęcenie bezimiennych, którzy często patrzą w twarz śmierci i ratują nam życie.


Na szczęście natura nie poddała się pandemii. Kwiaty nadal wabią kolorami, drzewa owocują, ptaki śpiewają radośnie, nieświadome tragedii, jaka rozgrywa się na ziemi. Wiosenna zieleń wybucha, rozlewa się dookoła, dojrzewa.


Spacerowałam po pięknym wilanowskim parku, gdzie kwiatowe rabaty lśnią tęczą kolorów,  a kręte alejki ozdabiają smukłe tuje. W drugiej jego części podziwiałam potężne, sędziwe drzewa. Może któreś z nich pamięta czasy króla Jana III Sobieskiego? Stoją zapatrzone w wieczność, dumne, rozłożyste, niebotyczne, takie święte i doskonałe.


Drzewa nie są zachłanne, biorą tylko to, co im potrzebne do wzrostu i owocowania. Rywalizują ze sobą jedynie po to, by dotknąć słońca. Przygarniają nas swoimi zielonymi ramionami, uspokajają, leczą dusze. Nie wiemy, co czują, ale przytulamy się do brzozy, by nas uleczyła. Wyczuwamy silną energię dębu. Wąchamy rzeźwe olejki żywiczne, oczyszczające płuca. W razie przeziębienia pijemy napary z lipy. Świat bez drzew byłby pusty, bezbarwny, ubogi bez ich zieleni, zapachów, rozszumów i szelestów.


Wilanowski park odwiedzałam często jesienią. Spacerowałam alejkami pośród drzew strojących swoje korony w złotorude malowanki. Zgarbione staruszki-wierzby, natchnione podmuchami wiatru, zapatrzone w magiczną kulę jeziora, jak cyganki mamrotały wróżby. Czerwone ognie, kolorowe smugi, barwiły jego głębię w witraże i mozaiki. Alejki wiły się złotołuskim wężem, który podpełzał pod kamienny mur parku, gdzie jarzębina w płomiennej sukni pyszniła się koralami.


Latem też zapuszczałam się w gąszcze parku. Schodziłam po białych schodach w dół, w tę część, gdzie drzew jest najwięcej, a rozlane niedaleko nich wilanowskie jezioro przyozdabiały biało-różowe kwiaty nenufarów. Po wodzie ślizgały się brązowo-szare łódeczki kaczek. 


Któregoś dnia przysiadłam na ławeczce obok wierzby płaczącej, która rozpuściła swoje zielone włosy i pochylona zamoczyła je w wodzie. Przy brzegu przycupnął wąsaty tatarak. Złote oczy jaskrów uśmiechały się do motyli i skrzyły w słońcu przeźroczyste skrzydełka ważek.


Moja zaduma ślizgała się po tafli jeziora. Na przeciwległym brzegu dojrzałam stare, usychające drzewo. Było wysokie, potężne. Wyciągało do nieba swoje prawie ogołocone z liści konary, jakby prosząc o ratunek. Szpony gałęzi rozrywały przelatujące chmury. Postanowiłam przyjrzeć mu się z bliska. Obeszłam dookoła jezioro i zatrzymałam się przy drzewie. Stało samotne, opuszczone, z dala od innych, zdrowych drzew. Wydawało się zrezygnowane. Masywny pień                      o spękanej korze poszarzał. Pomyślałam, że serce drzewa bije coraz słabiej, soki krążą wolniej. Przestało walczyć, poddało się i umiera. Nawet wiatr je ominął i nie zatańczył w jego koronie. Ptaki przestały je odwiedzać, figlowały wśród innych drzew, obdarzając je swym śpiewem. Na pewno tęskniło do ich trzepotu i radosnej piosenki. Jeszcze niedawno było takie zdrowe, silne i piękne. Wiosną ubierało się w jasnozieloną suknię, jesienią wdziewało złotorudy płaszcz. W lustrze wody, przy której stało, kąpały się jego kolory, zabarwiały ją jak malarz farbami paletę.


Teraz stało smutne, zdradzone nawet przez swych przyjaciół – ptaki. Jedynie nocą piękniało, gdy pomiędzy konarami błąkał się księżyc i srebrnym brokatem osypywał gałęzie. Drzewo stroiło je w pierścionki gwiazd. Czasem przylatywała puchata sowa, świecąca w ciemności latarkami swoich wielkich żółtych oczu. Pohukując żałośnie, litowała się nad losem drzewa.


Któregoś dnia wczesną jesienią wybrałam się znów do parku. Jakiś mężczyzna ubrany                       w szary kombinezon uprzątał opadające liście. Przechodząc, zatrzymałam się na chwilę                               i zapytałam, jaki los czeka to stare, chore drzewo.


Pokiwał głową i odpowiedział


– Szkoda go, pewno pójdzie na ścięcie.


– Nie można go uratować?


– Jest mała nadzieja – odpowiedział – chyba że stanie się cud.


Jeszcze kilka razy, dopóki pozwalała na to pogoda, wybierałam się na spacer do parku. Stare drzewo straciło resztę liści i wyglądało teraz jeszcze żałośniej. Nagle coś przemknęło w powietrzu, zafurkotało i na jednej z jego gałęzi przysiadł jakiś ptak. Usadowił się wygodnie, zatrzepotał skrzydłami jakby dodając sobie odwagi i zaśpiewał. Miał mocny, ostry głos. Z gardziołka wydobywały się jakieś świsty, gwizdy, potem zmieniały się w przeciągłe delikatne dźwięki.


Przerwał śpiew, by po chwili nucić swoją piosenkę od nowa. Usłyszały go inne ptaki i zaczęły mu radośnie odpowiadać. Kilka z nich przyfrunęło i przysiadło obok, dołączając się do koncertu. Drzewo przysłuchiwało się ich piosenkom, stało ciche, jak zaczarowane. Pomyślałam, że te ptaki uratowały je od samotności.


Późną jesienią chłostały je wichry, moczyły deszcze, a zimą jego ciało otulił litościwy śnieg. Wiosną, gdy gałązki drzew zaczęły pokrywać się listkami, znów wybrałam się do parku, zaciekawiona, co się z nim dzieje, czy przetrwało zimę.


I stał się cud! Ujrzałam wyrastający obok pnia zielony pęd, a na wszystkich gałązkach drzewa pojawiły się listki. Może to ptaki, które jesienią przyfrunęły, by je rozweselić swoją piosenką, spowodowały, że obudziła się w nim nadzieja i siły na przetrwanie. Wystarczyło ich zainteresowanie, to, że poczuło się zauważone, by uwierzyło w siebie, pokonało niemoc. Jego serce zaczęło bić mocniej, soki krążyć szybciej. Obudziło się z letargu.


Pomyślałam o ludziach samotnych, schorowanych, starych. Jeżeli czują się opuszczeni, niepotrzebni, ich serca kurczą się i usychają, jak serce tego umierającego drzewa. Wystarczy czyjaś troska, pomoc, a odzyskują wiarę w człowieka i chęć do życia.


Mam nadzieję, że niedługo ten podły czas pandemii się skończy i ludzie zwyciężą zarazę. Skończą się kwarantanny i samotność. Wierzę, że jeszcze bardziej docenimy nasze przyjaźnie, jeszcze mocniej pokochamy bliskich, szerzej otworzymy swoje serca.


Kiedyś otumanieni pędem życia, teraz zwolnimy bieg, zatrzymamy się i zauważymy drugiego człowieka.

E l ż b i e t a   J a r o s z – K o n d r a c i u k
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AFORYZMY  Z  NIEBEM  W  TLE

Święte krowy mają diabelskie rogi i kopyta.

Do raju i do piekła idzie się tą samą drogą, trzeba tylko uważać na znaki drogowe.

Czyż nie jest to przejaw kupieckiej smykałki: sprzedał duszę diabłu zamiast ofiarować Bogu?

Jeśli żona mówi do męża „idź do diabła!”, to znaczy, że już przyprawiła mu rogi.

I wśród ateistów są święte krowy.

Niektóre diabły mają zatrważająco jasną karnację.

Szymon Słupnik potrafił wprawiać gapiów w  o s ł u p i e n i e.

Chmura gradowa oznacza gniew Pana Boga, a chmurna teściowa?

Modlitwa to czasem tylko namawianie Boga, aby zrobił to, czego nam się nie chce.

Wielu modli się do Boga o pomoc za pośrednictwem nie anioła, lecz diabła.

Od potrząsania drzewem prawdy nie przybywa owoców, lecz buszujących w sadzie.

Czy da się wymienić trzydzieści srebrników na jednego obola?

Naloty szarańczy w średniowieczu traktowano jako kary niebios, a jak traktować dzisiaj naloty akwizytorów?

Największy sukces w negocjacjach z Unią: możemy sprzedawać dusze diabłom 
bez ograniczeń.

M i e c z y s ł a w   W o j t a s i k
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F R A S Z K I

(2019)

KARTY PŁATNICZE

Dzisiaj karty są z plastyku,

nie wykryjesz w nich srebrników.

PIENIĄDZ WIRTUALNY

Złotem nie jest, kwitkiem nie jest.

Czy on jeszcze gdzieś istnieje?      

MIŁOŚĆ

I od głowy, i od brzucha

trochę ślepa, trochę głucha.

BOGINI

Do pieszczenia jej boskości

trzeba czasem też mieć dość sił.

ISTOTA

Różnie tam w życiu sobie się plotą

istota rzeczy z ludzką istotą.

CUDOTWÓRCA

A jak cud mu się nie uda,

to jest z niego twórcocudak.

O WYOBRAŹNI

Bez wyobraźni 

łatwiej się błaźnić.

SKROMNISIA

Od strony pysia

jest z niej skromnisia,

lecz krew nie woda

na antypodach.

BLONDYNKA

Popatrzyła na mnie właśnie,

a mi we łbie jakby jaśniej.

VIP-y

VIP-y to ponoć tacy panowie,

co brzmieć chcieliby dumniej niż człowiek.

WŁASNĄ MIARKĄ

Mierzyć chciałbym wciąż wysoko.

Pi razy oko.

WDZIĘCZNE GWIAZDY

Gwiazdy mrugały do Kopernika,

gdy ich tajniki pragnął przenikać.

W TEJ DEMOKRACJI

Nie bezkrólewia boi się człowiek,

tylko go dręczy wciąż bezhołowie.

PEŁNIA PRAW

Na temat pełni to jedno powiem,

że się zbyt często wykręca nowiem.

PAS PONIŻEJ PASA

Choćby nawet był i złoty,

nie przywróci czci i cnoty.

SIŁY CIEMNOŚCI

Gdy ciemnota z każdej strony,

na żer wychodzą demony.

U NAS W KRAJU

Gdy coś nie gra, to, o dziwo,

zawsze na tym czart wygrywa.

PRÓŻNOŚĆ 

Bo nie każdy miewa dość sił,

by wypróżniać się z próżności.

POETA

Niepoprawny tak czy owak,

gdy próbuje dojść do słowa.

SŁOWA

Choć zaplute, choć wytarte,

są i wzruszeń ludzkich warte.

ORIENT

Bliski Wschód już nie jedyny,

bo dziś orient jest na Chiny.

NIEWIASTY

Herodowate są poniektóre,

jak im narowy wejdą w naturę.

W OKOLICACH

A w okolicach mojej natury

mam oprócz zalet wad całą furę.

W NATURZE RZECZY

Taki już smutny ten los człowieczy,

że wciąż się gubi w naturze rzeczy.

WARSZAWSKA SYRENKA

Niemą ją stworzyłeś, Boże –

śpiewać ani wyć nie może.

GŁĘBIA

W dobrym słowie głębia ponoć

wciąż przechodzi w nieskończoność.

LUD

Lud to wielki jest niemowa,

też chcieć może dojść do słowa.

JAJOGŁOWI

Ci ludkowie tak już mają,

że nieświeże to ich jajo.

WODA

To, co leją, to, jak wiecie,

popłuczyny po klozecie.

ZRÓŻNICOWANIE

Jedni mają niezłe plecy,

inni za to garb człowieczy.

WYBREDNY

Jak tu znać się na kobietach,

gdy co jedna to ta nie ta?

POETA

Ma interes oczywisty

wpisać się do ksiąg wieczystych.

ZAKŁADKA

Kartkowałem kiedyś strony,

wypadł autor zasuszony.

RAMY

Obraz świata w głowie mamy,

tylko wciąż go tłamszą ramy.

NIEWIEDZA

Wciąż w niewiedzy ludzie siedzą,

bo nie wiedzą, że nie wiedzą.

ŚWIAT

Taki dobry świat dzisiejszy

dla tych lepszych i lepszejszych.

PRZELUDNIENIE

Z przeludnieniem jest ta heca,

że nam świat się odczłowiecza.

WSIO RYBA

Tumiwisizm też mi wisi,

bo tak humor mi kaprysi.

WIĘŹ

Więź z powiązań i poplątań

wciąż rozstawia nas po kątach.

POLITYKA (AB OVO)

Od jaj zwykle się zaczyna,

a z jaj lęgnie się gadzina.

NOC

Błogosławię nocą ciemność

i te gwiazdy, co nade mną.

DOBRY AUTOR

Bo doprawdy nie tak biegły,

żeby pisać same cegły.

WAŻNY URZĄD

W ważnym urzędzie trzeba pamiętać,

że drzwi obite skórą z petenta.

GACH

Lubi na dziko

z czyjąś podwiką.

INTELIGENCJA

Bardzo się stara cwaniaków sfora,

by narodowi spadał iloraz.

SWÓJ CHŁOP

Wierny, mierny i pazerny,

pozostali – to ofermy.

WAŻNIAK NA URZĘDZIE

On nie z roli ani z soli,

lecz z głupoty bywać woli.

TAKA DOBROĆ

Przy korycie czy przy żłobie

każdy stworek dobry sobie.

LUSTRO

Co jest po drugiej stronie lustra?

Pustka.

MARZENIE ŚCIĘTEJ GŁOWY

Nade wszystko to jedyne:

niech szlag trafi gilotynę!

WIĘKSZOŚĆ

Choć udawać można Greka,

większość udaje człowieka.

WYLICZANKA

Ele mele dudki

kryzys masz malutki,

a od dudków już chwilówka

czyha na półgłówka.

GRZECHU WARTA

Może nawet i polubię

z nią pokutę już po ślubie.

ZŁOTOUŚCI

Są i tacy złotouści:

z wierzchu mądrzy, w środku puści.

SEKSOHOLIK

Nawiedzony

przez hormony.

PSYCHE

Kiedy goła jest i bosa,

to jej smutno bez Erosa.

OBRAZEK

Wieszcz natchniony, z lekka blady

pisze odę do szuflady.

ŚWIADOMOŚĆ

Dziś na topie jest wyprana,

za to sztucznie lansowana.

DOBRA KSIĄŻKA

Kiedy do gustów trafia takowa,

to i zakładki robią się w głowach.

W KSIĄŻKACH

W książkach prawdy jest w dwójnasób,

bo w nich duch i zaduch czasu.

DO PODUSZKI

Stronę w książce założyłem,

żeby wiedzieć, gdzie co śniłem.

POTRZEBA ZAKŁADKI

Książka ducha winna Bogu,

nie zaginaj więc jej rogów.

CZY MILCZENIE JEST ZŁOTEM?

Nieraz skąpstwem i głupotą

w tym milczeniu brzęczy złoto.

NIEKONIECZNIE ODMIENIEC

Oryginał zeń w ogóle –

brzmi po ludzku i nie dureń.

PO MIŁOŚCI BLIŹNICH

Chociaż wszyscy ludzie dobrzy są z zasady,

po miłości bliźnich noszę w sobie ślady.

NIE TYLKO O POŃCZOSZKACH

A mi także oczka lecą,

bo je wabi coś pod kiecą.

SUPERMAN

Fakt to jest powszechnie znany,

że ten super, kto ma mony.

Z UROKÓW NOCKI

Księżyc zajrzał przez szparkę

i się zachwyca.

Taka to tajemnica

wścibskiej strony księżyca.

MORAŁ

W młodości zepsucie się zaczyna –

już niedołężny rzekł starowina.
OŻENEK

Bo na prostą raz wyjść gość chciał

przy kobiecych okrągłościach.

O CHUTLIWYM

Co też chutliwego w tym piekiełku czeka?

Na frywolnym ogniu będą go przypiekać.

O OGNISTEJ

Gdy ognistą masz niebogę,

warto jest iść za nią w ogień.

SIŁA ODDZIAŁYWANIA

Pod urokiem białogłowy

można ocknąć się bez głowy.

GOLIZNA

Niezależnie od urody

nie wychodzi nigdy z mody.

AMORY

Gdy amory człek poczuje,

życie się amortyzuje.

MORALNOŚĆ

Póki w ludziach sprawnie działa,

godzi tyłek z resztą ciała.

ŚLICZNA

Śliczna dziewczyna zalet ma szereg –

lepiej nie patrzeć jej w charakterek.

DZIEJE

Dziejopis chwali dziejopartacza

i tak się dzieje u nas wypacza.

O NĘDZNIKACH

Nędznikowi nędza

snu z powiek nie spędza.

BAŁAGAN

Kiedy w głowie jest bałagan,

to i reszta niedomaga.

SZYBKI BIL

Ledwie pierzchła jej niewinność,

on już chrapkę miał na inną.

FORTUNA

Niech tam fortuna toczy się kołem,

a ja w środeczku – biedny wesołek.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i
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NIE  MOGĘ  ŻYĆ  BEZ POEZJI  I  MUZYKI

Mam przed sobą skromny tomik poetycki Poliny Juckiewicz (zaledwie 22 wiersze). Do jego powstania przyczynili się Ewa i Kazimierz Żarscy. Oto co mówi o sobie autorka urodzona                            w Kijowie: Wyrosłam na piosenkach ukraińskich, na co dzień w rodzinie mówili po rosyjsku, przez ponad dwadzieścia lat uczyłam białoruskiego w szkole i na uniwersytecie, teraz nawet we śnie najczęściej myślę w języku polskim. Moja „przygoda” z polskim zaczęła się od śpiewania w polskim chórze i dziennikarstwa w Związku Polaków na Białorusi, a potem studiowania na Uniwersytecie         w Białymstoku. Przez dziesięć lat byłam dyrektorem polskiej szkoły w Mińsku. Zawirowania                         w polityce sprawiły, że obecnie mieszka w Polsce.


Ten debiutancki zbiorek jest zatytułowany „Moje listy do M.”. We wstępie poetka wyznaje: Nie mogę żyć bez poezji i muzyki, są mi potrzebne jak powietrze, lecz nigdy nie myślałam, że sama potrafię coś napisać. Potrafiłam, bo się zakochałam.

Tytuł w zasadzie określa tematykę i charakter tych wierszy. Inicjuje je i kończy nawiązujący do ludowych pieśni czterowiersz w języku rosyjskim: Проросла бы яблонькой я в твоем саду / Веточками-пальцами билась на ветру / Не таясь любила бы, просто, на виду, / И ловила взгляд твой рано поутру. Zdecydowana większość tych wierszy to poetycka rozmowa podmiotu lirycznego z drugą osobą, rozmowa o miłości, rozłące, tęsknocie. Jak choćby w wierszu: Przyszedłeś do mnie dzisiaj nad ranem, / wesoły i spragniony / Chodziłam boso po świeżej trawie / wtulona w twe ramiona / I w śnie tym było tak dużo słońca / wiatru ciepłego tchnienia / w oczach zajączków miałeś tysiące – / odbicie mego spojrzenia. Albo: I znowu w nocy przyszła bezsenność / Siedzi na łóżku / Zna moje myśli, pragnień namiętność – / szczęścia okruszki / Ciągle poucza, czyta zaklęcia / szepcze do uszka, / że mam zapomnieć twoje objęcia, / zielony Pruszków / Syczy, że jestem tylko zabawką – / nie dobrą wróżką / A ja nie wierzę, w sen płynę mżawką / Mam to w paluszku.                 Aż po wiersz (bez tytułu, jak i większość pozostałych): W rozłące z sobą / czas zmienia kształt /                  To kamienieje, / to staje się szkłem / i rozsypuje na miliony części / od każdego uderzenia / mego serca. / Przeszłość i przyszłość gubią się / w tej mieszaninie czasu / Z trudem próbuję / z tych odłamków / zebrać teraźniejszość / ułożyć z nich mozaikę szczęścia / kalejdoskop marzeń /                              I odnaleźć te szkarłatne żagle, / na które czekała córka żeglarza Asol. / Myślałam, że przypłyną                    z daleka, / a są w moim sercu – / Ono potrafi uczynić szkarłatnym / nawet żagiel / utkany                               z pajęczyny naszych rozmów (wiersz nawiązuje do motywów z opowiadania Aleksandra Grina „Szkarłatne żagle”; to podróż przez marzenia, podróż ku odkryciu miłości, historia dwojga ludzi…).

Utwory te wyróżnia znacząca sprawność w posługiwaniu się zarówno wierszem rymowanym, jak i wierszem białym. Jest tu i kilka kunsztownych miniaturek poetyckich                                 (a to forma niełatwa). Jest to choćby wiersz „W Myślenicach” zaskakujący wyszukanymi efektami dźwiękonaśladowczymi: Jaka panuje cisza / na ulicy Zacisze… / Deszcz szeleści jak myszy / na ulicy Zacisze / I w kałuży coś pisze / na ulicy Zacisze. A obok głęboka refleksja: Kim jesteśmy, / Żyjemy czy już nie – / To nie obchodzi dzikiej pszczoły. / Dla niej świat / Jest tylko drogą wśród kwiatów… A na końcu książeczki haiku: Zziębnięte palce / klon grzeje światłem pełni / Latarnie                 w śniegu.

Sądzę, że ten skromny jak na razie zbiorek jest zapowiedzią kolejnych poetyckich dokonań, tomików, po które z przyjemnością i satysfakcją będziemy sięgać.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

Polina Juckiewicz. Moje listy do M. Wydane staraniem autora, Mińsk 2021.
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NA  KOŃCU  TEŻ  BĘDZIE  SŁOWO

 
Kolejny tomik poezji Mieczysława Wojtasika nosi dość wymowny tytuł, nawiązujący poniekąd do sytuacji naszych czasów: „Na końcu też będzie słowo”. Łącznie 60 wierszy w sześciu działach poprzedzonych cytatami. Na początku, oczywiście, cytat z Ewangelii św. Jana:                                  Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było Słowo. (...) W nim było życie, a życie było światłością ludzi. W tym dwuczęściowym cytacie, podobnie jak w tytule, wyeksponowana została dwubiegunowość: nie tyle początek i koniec, ile poszukiwanie nadziei i ocalenia. Zaś na str. 61 mamy cytat z Andrzeja Baszkowkiego: to nic że gdzieś upadniesz / jeśli znów się podnosisz / wierząc że każda chwila / wstaje razem z tobą / i podaje ci rękę. 


Mieczysław Wojtasik ma w swoim dorobku również tomiki aforyzmów. Nie dziwi mnie więc, że tytuł jest parafrazą powszechnie znanego cytatu, tzw. skrzydlatego słowa, a jednocześnie sam w sobie interesującym aforyzmem. Te dwa pojęcia – koniec i słowo – to swoiste klucze, wokół których nanizuje się tkanka tych wierszy. Jednocześnie jest to odwołanie do ocalającej roli słowa                    i twórczości i to nie tylko w indywidualnym wymiarze artysty.


Jeżeli rozpatrywać bardziej szczegółowo, to tematyka wierszy jest dość różnorodna. Najpierw kategoryczne hamletowskie „Być albo nie być”: jak uczy – kto / uczestnik burd ulicznych / rzecznik przedszkolnej masturbacji? // popytajmy ludzi / zakorzenionych w odwiecznej polskiej glebie / jak prowadzić przez życie / własne dzieci / żeby Polska / była Polską (s. 5). W wierszach przewijają się akcenty patriotyczne, troska o teraźniejszość i przyszłość. Jak choćby „W gąszczu niewiadomych”: jeśli lucyfer nie wykopnie w zaświaty / kolejnych mutacji koronawirusa /                                 i tykających nowiczoków / to nie będzie szans jak dotychczas / na rozwiązywanie równań życia /                       z dowolną wielością niewiadomych (s. 11).


Jednocześnie mamy retrospektywne spojrzenie na przebytą drogę, bagaż doświadczeń. Także tych, które mogą nas czekać: kiedyś gdy przebiegnę swoje metrum / przechylę się przez krawędź horyzontu / i co zobaczę? / znów bolszewicką rewię sloganów / z czerwonych żywych larw („Moje podróże”, s. 18). Zarówno dzisiejszy czas, jak i przeżyty wiek skłania poetę do podsumowań, pięknych poetycko, ale niejednokrotnie gorzkich. Tym wierszom nieobca jest ironia, gorzka ironia, sarkazm: partie których był tuzin / nagle zjednały się / niczym biel szpitalna / za nimi dwie nowe / Jedność Biała i / oceniana wyżej w skali białości / Jedność Śnieżna („Nijak”, s. 30).     Że satyra? Owszem. Mieczysław Wojtasik zawsze był po części satyrykiem, chociażby jako autor fraszek i aforyzmów. Przyjrzyjmy się choćby wierszowi „Epoka elektronicznych bitew” (s. 57):

odtrąbieni w rozmaitych logach i kodach

naładowani dynamitem z sieci

poszli masowo na wojnę

choć nie ruszyli tyłków z krzeseł

z krajów z nadwyżką przedmiotów i demokracji

także tych z niedoborami

walą do wszystkich bombardują

kościoły szpitale

drapacze chmur czynszówki

rumor dudnienie huk

wybuchy entuzjazmu opętanie

po kątach kurczą się starcy

weterani walk o Monte Cassino

o warszawską starówkę

o błonia jak Polska długa i szeroka

uważnie zdzierają

kartki z kalendarzy

i cierpliwie czekają

na elektroniczny rozejm

Wreszcie wiersz-pytanie: „Co po nas?” (s. 59): Nadzieja umiera ostatnia / nikt więc jej nie skremuje / wygląda na to, że tę śmierć / trzeba będzie upozorować / kremowanie nadziei / to porozumienie zrywanych kwiatów / składanych w bukiet / w piękno które musi trwać / choć nas już nie będzie. Wymowne są dwa cytaty na s. 41: Moja przyszłość nosi piękne imię / nazywa się nadzieja / składa się z dni jutrzejszych (Tadeusz Śliwiak); Nadzieja jest nawet w popiele / – gdy milczy wiatr (Zbigniew Jerzyna).

Niekiedy zdarza się i przypomnienie stron rodzinnych, na swój sposób magiczne i baśniowe: kujawska wiosna chodzi po domach / ot zapobiegliwa gospodyni / ubija śmietanę w kierzankach / osełki masła posyła / zapracowanym aniołom stróżom / a ukwieconym kobiercom w asyście / pszczelą symfonię („Kujawska wiosna”, s. 8). Z Kujawami wiąże się też jakby poetycki testament: kiedy zaś do mnie odezwie się sygnaturka / z końca świetlnego lata / wszystko co ze mnie / ślina głuchota ciemnia niewiedzy / zostawię ziemi czarnej / a ziarnka duchowego spoiwa / z matką ojcem przyjaciółmi / rozrzucę jak siewca / białogłowym robaczkom / budzącym kujawską równinę /                            i głaszczącym krągłości dziewcząt / językom zmierzchu („Spoiwo”, s. 47). Warto zwrócić uwagę na wiersz „Remanent” (s. 45), impresję opowiadającą o Bydgoszczy, mieście, w którym mieszka poeta przy ulicy Świętej Trójcy: duch miasta / szybko ląduje w Brdzie / jak łabędź / ze złamanym skrzydłem / na brzegu / dziewczyna dotykalna / jak przed 60-ma laty / świetlisty obłok nad operą / kołysze pluskami mew / bezrybie i ryby posłuszne / jak w jeziorze Genezaret / pogoda elfów / dopełnia się pianą / jak kufel piwa / kocie łby czołgają się / ku stopom Świętej Trójcy / coraz uważniej wiruje / śmigło kosmosu.

No i koniecznie tytułowe „słowo”. Jak funkcjonuje w systemie wyobrażeń i poszukiwań poety? Kilka przykładów: kto potrafi / samoczynnie wywieść się z prochu? / nikt / nawet nie słowo / chociaż spuchło aż do krawędzi wszechbytu („Na krawędzi”, s. 24); z serca matki od dziecka noszę / urywek Rejtana / coraz bardziej postrzępiony / szarpią go żrą trawią od środka / globalistyczne hieny / w dobrym miejscu muszę zostawić / ostatni odcisk stopy („Przystanek ostatniego słowa”,                      s. 49); w słowach coraz więcej wrzasków / i przekleństw („Z doliny trędowatych”, s. 60); człowiek jest pierwszą stronicą / najgrubszej księgi stworzenia (...) kim będzie w pytaniu o jutro / kiedy lata świetlne / rozminą się / z niedoścignionym słowem? („Zasadnicze pytania” – wiersz kończący tomik, s. 70).
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Mieczysław Wojtasik. Na końcu też będzie słowo. Instytut Wydawniczy „Świadectwo”, Bydgoszcz 2021.
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ABY  ZNÓW  DOTKNĄĆ  ŻYCIA

„Szwy” – to kolejny tomik Iwony Świerkuli, poetki mieszkającej w Warszawie. Te wiersze stanowią określoną całość tematyczną, cykl o swoistej konstrukcji i dynamice. Ich zwięzły opis na stronach księgarni internetowych przedstawia się następująco: Przejmujący opis choroby                            w zdyscyplinowanej formie poetyckiej – tak można byłoby opisać „Szwy” Iwony Świerkuli. Poezja od zawsze mierzyła się z najtrudniejszymi tematami i sprawami granicznymi, jednak tym razem „oddech nieuchronnego” sprawił, że w tych wierszach pojawiła się pewna nienazwana wibracja tożsama z tajemniczą świecką modlitwą. Jest to ni mniej ni więcej poetycki opis działań związanych z przebiegiem choroby nowotworowej, na szczęście kończącej się ozdrowieniem.

Na uwagę zasługuje też konstrukcja tej książeczki, gdzie wiersze przeplatane są czymś                       w rodzaju prozy poetyckiej, ukierunkowującej i grupującej poszczególne wiersze (tzw. zamyślenia, w sumie szesnaście). Całość inicjuje wiersz „filiżanka herbaty”, w którym podmiot liryczny zwraca się, jak można domniewywać, do odbiorcy:

usiądź przy mnie z gorącą filiżanką

opowiem ile potrzeb ma ciało

i jak trudno oddzielić dotyk od smaku

odchodzę i wracam

aż dłonie stają się senne

trzymam małe ognisko

w brzegach porcelany

ciepło spływa w dorzecza organów

listki herbaty powoli się rozchylają

a we mnie ból jak wiatr

który zwija się w siebie

bo czym jest miłość jak nie gorącem

oswajam żar który kąsa

niedługo będzie go można pogłaskać

bierzesz łyk

a we mnie rany krzyczą


A więc przy kolejnych łykach herbaty należałoby kontemplować i starać się współprzeżywać poszczególne etapy przywoływanej drogi w historii tej szczególnej przypadłości. 


W tę historię wprowadza nas „zamyślenie pierwsze”: Przepraszam za wszystkie słowa ukwiały, które wyrosły tam, gdzie nie powinny. Kiedyś napisałam wiersz o kobiecie, która dowiedziała się, że ma nowotwór i przestała nosić kapelusze. Teraz wiem, że wszystkie uogólnienia są fałszem. Bo aby odczytać prawdę, trzeba się w niej zanurzyć.


Przy lekturze powoli przesuwamy się przez poszczególne etapy: wiadomość o chorobie, szpital onkologiczny, oczekiwanie na operację, operacja, oczekiwanie na wynik i wreszcie zaskoczenie: W ręku trzymam wynik biopsji. / Nic nie rozumiem. Pnącza liter / zwisają jak wisterie. Jednocześnie poznajemy przemyślenia podmiotu na temat życia, miłości, bliskich i znajomych. Wymowne bywają już same tytuły niektórych wierszy: „czekając na wyniki”, „odwiedziny”, „ja                       i świat”, „jaki kolor ma miasto”, „ballada o życiu”, „oddychanie”, „gdy tęsknię za tańcem”, „skąd bierze się litość”, czy „smakowanie życia”.


Nie jest przypadkiem, że mówić tu można o „tajemniczej świeckiej modlitwie”, choć niejednokrotnie pojawiają się i odwołania religijne, jak choćby w tym pięknym wierszu „czy jestem gotowa”:

jeszcze nie nauczyłam się kochać

ale Ty kochasz za mnie

tak mocno

tak mocno

aż po krzyż

czy aby być wolnym

trzeba usłyszeć o chorobie która przez skalpel

sięga drugiej strony

teraz chętniej się zatrzymuję

aby porozmawiać ze sprzedawcą marchewek

i jak szalona gadam z sikorkami

świat przestał przede mną uciekać

a wokół więcej powietrza


Mimo woli podczas czytania tego tomiku przypomina mi się Droga Krzyżowa,                                  a poszczególne „zamyślenia” to w jakimś stopniu stacje tej drogi. To pojęcie pojawia się nawet – raczej w sensie przenośnym, potocznym – w wierszu „skąd bierze się litość”: nie wiem czym jest litość (...) lamentem niewiast przy drodze krzyżowej / czy skomleniem / które nadleciało nie wiadomo skąd / a może zawstydzeniem / co przykrywa strach.


Wreszcie sam tytuł tomiku – „Szwy”. Tego słowa nie ma pośród wierszy, ale w tym kontekście nieodparcie kojarzy się ono ze szwami po operacji. Szwy co prawda się usuwa, ale blizna pozostaje.


I jeszcze słowa z wiersza „smakowanie życia”: kiedy usłyszałam że poza życiem / taskam także śmierć / podeszłam bliżej ale nie była to ciekawość // podeszłam bliżej / aby znów dotknąć życia.


To piękna lektura, poważna i duchowo oczyszczająca. Warta uwagi, zamyślenia                                     i przemyślenia poszczególnych etapów tej drogi.

K a z i m i e r z   S ł o m i ń s k i

Iwona Świerkula. Szwy. Wydawca: Mamiko Apolonia Maliszewska, Nowa Ruda 2020.
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MIKROKOSMOS  IRENY  SŁOMIŃSKIEJ


W ostatnich latach Irena Słomińska nabrała wręcz kosmicznego rozmachu w swojej twórczości. Autorka bodajże piętnastu tomików poezji co rok publikuje nowe, nierzadko po dwa naraz: 2018 – „Tożsamość”, 2019 – „Jestem” i „Nieskończony wiersz”, 2020 – „Nić, nie tylko Ariadny” i „Lampka wiary”, 2021 – „Mikrokosmos”. Być może świadomość umykającego coraz szybciej i kurczącego się czasu mobilizuje poetkę do podzielenia się tym, co uważa za ważne dla siebie i istotne dla wszystkich nas ludzi. I chociaż każdy tomik odkrywa jakiś aspekt prawdy                           o świecie wewnętrznym i zewnętrznym człowieka, próbuje uchylić rąbka tajemnicy istnienia, pokazuje nieustanne ścieranie się cielesności i duchowości, mówi o przemijaniu i wieczności, to poetka nie powiedziała jeszcze ostatniego słowa.

Najnowszą książkę Ireny „Mikrokosmos” podczas pierwszego czytania odebrałam trochę inaczej niż poprzednie. O ile tamte od razu trafiały przede wszystkim do moich uczuć, wywołując całą ich burzę – od przyjemności przez podziw do płaczu z silnego wzruszenia, to wiersze tutaj pomieszczone – adresowane bardziej do intelektu – zmusiły mnie do głębszego zastanowienia się, analizy. Mam wrażenie, że autorka podjęła próbę poetyckiego ogarnięcia i podsumowania wszystkich najważniejszych spraw istnienia Wszechświata i człowieka w nim. Nie jesteśmy                        w stanie zbadać i zrozumieć kosmosu w jego całości, bardziej przystępny jest wszechświat                                w miniaturze, mikrokosmos, gdzie całości niższego rzędu są obrazami całości wyższego rzędu (Wikipedia). Każda istota jest takim mikrokosmosem, poprzez który możemy przybliżyć się do zrozumienia całości istnienia. Filozof nic nie znajduje na niebie i na ziemi, czego by nie znalazł                     w człowieku, a lekarz nic nie znajduje takiego w człowieku, czego by nie było na niebie i na ziemi (Paracelsus).


Irena Słomińska szuka prawdy o świecie, który jest taki ogromny, / że nie sposób go pojąć  (s. 29). Pisze: Każdy tworzy własny mikroklimat (s. 39). Analizuje więc dzieje, porównuje nieporównywalne: bolesne zdarzenia – wojny i pandemie – kataklizmy, które jak lustro ukazują prawdziwe oblicze człowieka w chwili zagrożenia i strachu – jego niejednoznaczne człowieczeństwo. Bada różnorodne formy i zjawiska, przywołuje prahistorię, pterodaktyle, człowieka pierwotnego, mitologie, Azteków, baśnie, literaturę, przygląda się przyrodzie i przede wszystkim człowiekowi. A ten jest niejednoznaczny, skomplikowany, jak i jego mozaika ludzkich losów / (i nieludzkich też). Człowiek w tomiku jest definiowany jako ludzkie szczenię, skowyt świata, analfabeta, ludzka małpa, nihilista, mały człowieczek, krasnoludek, gracz, wróg. Uczony – detektyw wciąż na tropie nowych tajemnic. Filozof – pan pojęć, umysłu, sensu, rozumu. Lichwiarz. Ale ludzie to także: poeci, codzienni męczennicy, nieznani bohaterowie, artyści ducha.   

 
Autorka szuka odpowiedzi na dręczące podmiot liryczny pytania: ...w co możemy wierzyć, gdy sami zwiedliśmy marzenie? (s. 13); Czy przebaczę sobie swoją naturę (drapieżną u większości ludzi, bo tylko święci są łagodni wg poetki) i sztukę? / Czy będzie mi przebaczona myśl, / co mnie przenika? (s. 17); Dlaczego zburzony został zamysł człowieka / jako świątyni? Dlaczego historia rodzi herostratesów? / Dlaczego już nic nie jest święte? (s. 25).  

A przecież ci, którzy zaprzeczają idei święta (a więc i świętości), postępują Tak jakby zaprzeczyli części swego / człowieczeństwa. Tej promiennej (s. 52). Bo człowiek, chociaż jest w nim bestialstwo i dobroć, ma wybór. Może decydować. Przelewa mi się przez palce świat, człowiek. / Płynne srebro? Czy może pomyje? / Zdecyduj się. // Wizja świata to tylko / nasz wybór (s. 27) – twierdzi poetka. I mimo wielu pesymistycznych obrazów, gorzkich słów pod adresem człowieka, którego życie przerasta, mimo błędnych postanowień, wszelkiej agresji, mimo zagrożenia, aby nie ocknąć się na obcej nieludzkiej Ziemi czy nie spaść do otchłani, Mikrokosmos Ireny Słomińskiej przeniknięty jest nadzieją i wiarą, że  powróci i piękno, i lepsze jutro. / Zaistnieje duchowy projekt Architekta.(...) I ludzie odkryją braterstwo krwi. Wszak zrodziliśmy się / ze wspólnej matki (s. 24). Człowiek jest piękny, gdy Tworzy domy, rodziny. / Nawet nihiliści potrafią całować (s. 27). Rodzina w dzieciństwie wyposaża nas w wartości, w sens nieprzemijający. Co nam jest potrzebne w podróży życia? Ciepło, wiara, nadzieja, miłość (s. 51). Nadzieja jako człowieczeństwo (s. 7). Miłość – Potencjał życia (s. 34), ziarenko istnienia (s. 5). Potrzebujemy sacrum. Nie klękania przed bożkiem ateizmu – rozbitym, zbezczeszczonym Bogiem (s. 49). Potrzebna nam wiara                            w Dzieciątko, które swe życie poświęci / przebaczeniu (s. 53). To dziecko samym swoim istnieniem / błogosławi (s. 52).


Przywołam jeszcze kilka cytatów, które wydają mi się kwintesencją postawy człowieka                     w świecie: Przytulmy do siebie siebie, przebaczmy sobie samym / hekatombę świata (s. 13). Gdy skończy się podróż, spotkamy się / na nowo, odrodzeni dla siebie. / Lub dla Boga (s. 51). Bo nasze dusze są nieśmiertelne, o czym przypomina autorce namalowany przez jej umierającą przyjaciółkę Obrazek: bezkres, bezhoryzont, nieograniczenie / duszy (s. 18).

To tylko cząstka z całego bogactwa treści „Mikrokosmosu”. Czytałam go wiele razy – wzdłuż i wszerz, i po przekątnej – i wyławiałam treści zgodnie ze swoimi zainteresowaniami                          i poszukiwaniami. Zdaję sobie sprawę, że jest to wyrywkowa i bynajmniej nie pełna analiza mądrości w nim zawartych. Nie wspomniałam też o wartościach literackich wierszy, a jest to bez wątpienia poezja z wysokiej półki. Podziwiam Irenkę, że w tych trudnych czasach pandemii (która dyskretnie jest obecna w całym tomiku) stworzyła tak jednolite, spójne, zwarte dzieło.

Czerwiec 2021
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Irena Słomińska. Mikrokosmos. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2021.
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PENETROWANIE  MIKROKOSMOSU


Irena Słomińska wielekroć razy daje znać o sobie w wierszach bardzo osobistych, ale zanurzonych w tym, co ludzkie, co ją otacza i fascynuje. Słowa, wypływające z jej jaźni, bywają bardzo niezwykłe i zadziwiają koncepcją obrazu poetyckiego. W swoim dorobku twórczym ma już szesnaście tomików, wydawanych w krótkich odstępach czasu, które zadziwiają poetyckim wyrazem opisywania rzeczy zwykłych w sposób tylko sobie znany, mający nieomal rangę cudu. Każda z publikacji wydaje się być oryginalna w temacie i bogata w metaforyczne nazwanie własnego widzenia świata. Dotąd najczęściej buszowała tematycznie po świecie wizualnym, choć bardzo upoetyzowanym. 

Tomik „Mikrokosmos” przenosi czytelnika poprzez świat realny w zakamarki alter ego,                    w świat odkrywany coraz wyraźniej, nawet jeśli do końca nie jest uporządkowany. W tym mikrokosmosie poetka porusza się bardzo pewnie, bowiem są to osobiste przeżycia, strony lat młodości, zauroczenia przyrodą i miłość do bliskich, także osób zaprzyjaźnionych. Niech świadczą o tym takie wiersze, jak „Dziecko”, „Kołysanka”, „Świetliki”, gdzie Nektar kwiatu / Światło Drogi Mlecznej. // Tym także jest życie. Gdy przesiewasz przez palce / świetliki. (s. 10), „Przebaczmy” – Przytulmy do siebie siebie, przebaczmy sobie samym / hekatombę świata. (s. 13). Jest jeszcze „Obrus” czy „Psychiatra” – Kiedy nie spełniłam się w życiu, nagle / odebrałam siebie jako osobę kompletną. / Cząstki wskoczyły na swoje miejsce. / I zrozumiałam doświadczenie. / To, co ważnie, nieważne. (s. 32). Szczególne wrażenie wywarły na mnie wiersze „Biblioteka” i „Ból” – to takie bliskie mi uczucia, zarysowane delikatnym piórkiem, a mające tonowy ciężar, bo każdy się w nich odnaleźć może i próbować zrozumieć człowieka obok nas – prawdziwego aż do bólu. Wiele doświadczeń osobistych, zwłaszcza cierpienia, odkryły w Irenie Słomińskiej niezwykłe pokłady wrażliwości, które czynią jej poezję bliską człowiekowi bez względu na wiek. Zarówno sposób zapisywania słów, porządkowania myśli, jak i obrazowość powściągliwie dokumentalna, tworzą miłą atmosferę, na przykład gdy autorka posyła kangury z torbami, a Szlachetne intencje / jeszcze nie wsiadły na miotłę. (…) Jeszcze nie podbiły odkrytych ziem. (s. 23), a świat ewoluuje. By nie spaść / jak pingpongowa piłeczka. / Do otchłani. (s. 24), zaś Matsuo Basho umoczył swój pędzelek w tuszu. / Malując siebie i swój mikrokosmos. (s. 37). Te wiersze to raczej miniobrazki słowem malowane.


W tomiku „Mikrokosmos” jest też oddzielna część pt. „Źródełko”, w której w specyficzny sposób autorka wyraża swój patriotyzm do ziemi rodzinnej, do Polski z jej historią, jak                                 w „Źródełku”, gdy sto lat temu nieopierzona państwowość / nauczyła nas walki Dawida                                z Goliatem. (s. 44), a także w wierszach „Ziemia”, „Ojcowizna”, „Podróż” i „Bursztyn”. 

Z przyjemnością czyta się wiersze Ireny i chętnie do nich wraca, bo tchną ciepłem, dobrem, miłością, a jeśli buntem, to dlatego, że nie jest on obcy temu pokoleniu, i pisząc o różnych anomaliach czy braku miłości, autorka sugeruje, iż wiele jeszcze mamy do zrobienia. 


Okładka tomiku informuje o dokonaniach literackich Ireny Słomińskiej, a tytuł w jakże wiosennym tle uwypukla reprodukcję obrazu Melchiora de Hondecoetera „Ptaki, motyle i żaba wśród roślin i grzybów” (1668 r.). Książka wydana przez Nauczycielski Klub Literacki                                 w Białymstoku świadczy, jak bardzo Irena i Kazimierz Słomińscy związani są ze swoim środowiskiem, czuwając nad dorobkiem twórczym nauczycieli.
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Irena Słomińska. Mikrokosmos. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2021.
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AFORYSTA  NATCHNIONY

CZYLI  O  TWÓRCZOŚCI  AFORYSTYCZNEJ  I  FRASZKACH  

KAZIMIERZA  SŁOMIŃSKIEGO


Ukazał się – na okoliczność jubileuszu 50-lecia pracy twórczej – nowy tomik aforyzmów Kazimierza Słomińskiego pt. „Tchnąć w słowo duszę”. Ta dusza prześmiewcy realizuje się                               w słowach od 1988 roku, od tomiku „Aforyzmy”, a potem były „Ze snów o człowieku” (1991), „Clown story” (1992), „Zgrzeszyłem myślą” (1997), „Będziemy szybciej europieć” (2000), „Najważniejsze jest przeżycie” (2012), „Z fraszką na co dzień” (2017) oraz „Fraszki uśmiechu warte” (2020). Autor zwykle posługuje się słowem ciętym, zgrzebnym i prawdziwym, więc co parę lat mamy nowy towar w pięknym opakowaniu. Jako redaktor kwartalnika białostockiego NKL-u „Najprościej” co pewien czas częstuje nas, jak wybornym deserem, fraszkami w coraz innej modulacji, a to według znanych miast, a to imion, bądź zawodów, a to o miłości czy pazerności,                    a zawsze na tematy aktualne. Czasem myślę: on z fraszek jest utkany i aforyzmami oddycha. Pół wieku twórczości, a tematów i koncepcji nie brakuje. Dobrze więc, że co pewien czas dokonuje specyficznego wyboru i po konsultacji z bliskimi osobami wydaje kolejną książkę. 


Tomik „Tchnąć w słowo duszę” (2021) ułożony jest alfabetycznie według liter zaczynających aforyzm, a więc od A do Ż. Wypowiedzi nie tylko oceniają współczesną rzeczywistość, ale też tłumaczą, co to jest aforyzm i czemu służy: Aforyzm skraca ględzenie, ale wydłuża myślenie (s. 5), a aforystyka? – królestwo myśli niedoczesanych (s. 5). Wiele aforyzmów dotyczy powiedzeń znanych, obiegowych, ale u Kazimierza Słomińskiego są one jakby odwrócone, np.: Co lustro może zobaczyć po drugiej stronie twarzy? (s. 10), albo Człowiek musi wychodzić                      z siebie. Ale czy wraca potem mądrzejszy? (s. 11) albo Dziwna ta Ziemia. Nie chce się kręcić wokół mojego pępka (s. 14). Wśród tych arcykrótkich utworów jest wielce skondensowana mądrość człowieka doświadczonego z sokolim wzrokiem. W to, obok czego my przechodzimy obojętnie lub omijamy, Kazimierz uderza z taką siłą bądź frywolnością, jakby na to czekał. To właśnie wtedy – jak w glinianego Adama lub Golema – tchnie duszę logiki i humoru, aby czytelnik przeglądnął się w swoich wadach i obojętności spojrzenia. Przytoczę przeto jeszcze kilka przykładów: Modlitwa to rozmowa z samym sobą za pośrednictwem Pana Boga (s. 24), Nie licz na Marsjan, ludzie też są dobrzy (s. 29), Nowobogaccy wywodzą się ze starobiedackich (s. 33), Próbuję przegadać duszę. I to się nazywa dialog (s. 38), itd. Prawie 60 stron takich i innych perełeczek zachęca do czytania czasem nawet kilka razy, bo można się pośmiać, rozeźlić, przemyśleć siebie od wewnątrz. Szkoda, że teraz nie ma takich spotkań towarzyskich przy kawie czy nawet przy grillu, gdzie można poczytać takie fraszki, a nie plotkować i „naprawiać” rząd i politykę. Te sprawy są tak trafnie eksponowane, że w zasadzie nie obrażają, ale jak to aforyzmy, pouczają prawie podświadomie.


Zdarzyła się też naszemu redaktorowi ciekawa okładka książki. Jest na niej fragment „Ogrodu rozkoszy ziemskich” Hieronima Boscha. No, no, czegoż tam nie ma i czego domyślić się można, na czym wzrok zawiesić – jak we fraszkobraniu i aforystyce Kazimierza Słomińskiego, zarówno w przenośni, jak i w realu, dusza w słowo ubrana szwenda się wśród czytających, wywołując czasem kontrowersyjne sądy.


Myślę, że nim tomik trafi do czytelników, K. Słomiński opublikuje nowe utwory, może ku radości, może ku mądrości, ale na pewno do ćwiczenia umysłu i pamięci.

D a n i e l a   D ł u g o s z – P e n c a

Kazimierz Słomiński. Tchnąć w słowo duszę. Aforyzmy. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2021.
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M i e c z y s ł a w   W o j t a s i k

NAJKRÓCEJ  I  NAJSENSOWNIEJ


Postawionemu w tytule zadaniu mógł sprostać wybitny, rasowy aforysta. A takim jest, moim zdaniem, Kazimierz Słomiński z Białegostoku. Od niego ten alarm: Błazny się rozmnożyły                            i zawłaszczyły dwór (s. 7). Dopowiem: a z błaznami  wszelkiej maści spece od udawania, mistrzowie karykatury i fałszu. Da Bóg poletko, a głupole do popisu się znajdą (s. 12).                                  I, oczywiście, znajdują się, całe watahy! Trzy, cztery dekady lat temu mówiło się często i pisało                     o głodzie informacji. Teraz informacji – pustej, miałkiej, bezdusznej, złośliwej, wrogiej – mamy po ostatni włos na łysej głowie. W dodatku Koła wpływowe mogą mieć (mają! – M.W.)  napęd na wzajemne krętactwo (s. 20). A aforyście pozostają pojedyncze myśli i słowa, które, jeśli tchnąć                    w nie duszę (nieskalaną), to mogą szubrawcom popsuć szyki. Bowiem słowo, stwarzając światy, porządkuje chaos (s. 43).


Arsenał aforyzmów z duszą (w liczbie 704) uruchomił K. Słomiński wiosną 2021 r.                           w postaci zbiorku pt. „Tchnąć w słowo duszę”. Są w nim aforyzmy uporządkowane według liter alfabetu, co już jest w pewnej mierze zapowiedzią ich różnorodności. Wśród podjętych przez autora kryteriów doboru tych krótkich form na plan pierwszy wybija się świeżość i odkrywczość myśli. Następnymi kryteriami są zwięzłość, komunikatywność, błyskotliwość i dowcip, jak np. taki: Ciągle ten pośpiech… Nie można już na spokojnie dojść do siebie (s.  9). Co do stylu, formy tych utworów to przywodzą mi na myśl specyficzne wymysły Gomeza de la Serny (Gomez de la Serna: Myśli rozbrykane, PIW, 1979), który określa swoje utwory mianem  „gregueria”, czyli  „to co bezładnie krzyczą istoty z głębi swej podświadomości, to co wołają rzeczy”. „Gregueria jest tym, co najbardziej przypadkowe”, „zuchwałą próbą określenia tego, czego nie sposób określić, zatrzymania wszystkiego, co przelotne”. Oto przykłady sformułowań tego twórcy: „Próba wzroku odbywa się nie w gabinecie okulisty, lecz przez dziurkę od klucza”; „Gdyby tygrysica zrobiła sobie manicure, byłaby jeszcze dziksza”. U K. Słomińskiego znajdziemy np. takie próbki „greguerii”: Widocznie trzeba było stworzyć świat, żeby się chaos nie przeterminował (s. 53), albo: Widocznie nie mam racji, bo ktoś ją sobie przywłaszczył (s. 53), także: Wejdź w siebie. I zobacz, kogo tam spotkasz (s. 53)  oraz: W związkach normalizują się rozwiązłości (s. 52).


Dowcip to integralna przyprawa do aforystycznego sensu. Parę przykładów: Palec dokazujący nie musi być serdeczny (s. 34); Dlaczego zasady są moralne, a kwasy już nie? (s. 12). Oczywiście, aforyzm jest też wypróbowaną bronią satyryków. O potrzebie tego rodzaju wyposażenia niechby zaświadczał ten przypadek, iż trzej bracia Żemczużnikowowie oraz Aleksy Tołstoj powołali do życia wyjątkową postać fikcyjnego aforysty – Koźmę Prutkowa.                                         U białostoczanina: Dobry prawnik nie powinien być bardziej pokrętny od paragrafu (s. 13); Kreskówka schyłku wieku: Bolek na styropianie, a Lolek w Watykanie (s. 20).


Zbiorek pt. „Tchnąć w słowo duszę” wydano na 50-lecie literackiej pracy autora aforyzmów i fraszek, autora recenzji krytycznoliterackich i redaktora tomików, przeważnie poetyckich. Jest to niewątpliwie godny uznania dowód twórczego dorobku Kazimierza Słomińskiego z Białegostoku.
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Kazimierz Słomiński. Tchnąć w słowo duszę. Aforyzmy. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2021.
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T a d e u s z   D u d e k
KOMENTARZE DO WIERSZY BEATY KULAGI Z TOMIKU „UCHWYCIĆ KSZTAŁT”

(„KAJETY STAROBOJARSKIE”).

Pierwszy wiersz Beaty Kulagi tak naprawdę nie jest z tych kajetów, ale doskonale nadaje się, by przedstawić i usprawiedliwić moją formę komentarza-dialogu (swoiste sacrum wolności skojarzeń).

***

A wiersz się tli

Już nikł jak cień, jak mgła,

gdy brzask ją śle do chmur,

gdy mknie na szczyt drzew, gór...

Tak milkł wśród fal krzyk dnia.

Śmiech mew wiatr niósł przez piach,

a z nim wód śpiew, szmer piór.

W czerń wlazł i zgasł brąz skór.

To noc znów ku nam szła.

Do stóp mknie wpław rój gwiazd

i sierp jak mag czy wieszcz

znów lśni wśród wydm i plaż.

A we mnie żar i dreszcz

i wiem, że to już czas

na czar, na sen, na wiersz...

Międzywodzie, 08.07.2021 r.

Komentarz, dialog, czyli sakrament chwili obecnej

To, co mnie fascynuje w poezji, nie da się sprowadzić do sztuczek formalnych, techniki, literackiego kunsztu czy zabawy słowem. Oczywiście, mogę próbować nawiązać nawet jednosylabowy dialog z tekstem, jeśli wymaga tego potrzeba krotochwili czy jakieś specyficzne uwarunkowania, byle nie tracić poczucia wolności, fascynacji w piwnych oczach, wzlotów, uniesień, żaru, dreszczy, instynktownej miłości do piór i skrzydeł, kosmicznej otchłani, mgławicy duszy, sacrum ducha, i to ani na chwilę.

Beata nie jest jednak poetyckim androidem, czy jakąś sztuczną inteligencją, wplata w swoje słowa i formę poetycką emocje, myśli, uczucia. Jej wiersz przemyka się w głuszy między drzewami, znika jak cień, majaczy jak mgła, wspina się na skaliste i wyniosłe szczyty, a czasem grzmi, staje się jakby krzykiem, zanim na koniec dnia wyciszy się i umilknie wśród fal morskich czy choćby pośród burzanu.

A gdy zmierzch zapada, jej marzenia senne płyną wpław wśród roju gwiazd, z sierpem jak mag czy wieszcz i lśnią jak żar na nieboskłonie, bo to jej czar i czas na wiersz.

SCHADZKA [str. 21].

Trzeba głębi i prawdziwie poetyckiej wyobraźni, aby z życiem umówić się na schadzkę i to po godzinach. 


Nie wiem, co poetka robiła z nim w łóżku, w którym nagość jej duszy przykrywał tylko listek figowy wiersza, ale ten liścik pozostawiony w pościeli przez życie po prostu wzrusza. Bliskie i mojemu sercu są takie chwile uniesień, ich nieśmiałe próby zatrzymania wydają mi się przejawem czystej, egzystencjalnej, a i duchowej potrzeby trwania.

W życiu chodzi o życie, o jego pełnię, która bierze się przede wszystkim z relacji do miłości (kochaj i rób co chcesz), pełnej pasji, graniczącej wręcz z jakimś świętym szaleństwem (rzekłby śp. Ojciec Włodzimierz Zatorski), a we mnie ta myśl bardzo podnosi ciśnienie. Bóg nie jest Bogiem umarłych, ale żywych (mówi do nas Jezus).

Trawestując słowa głęboko refleksyjnej poetki, między wczoraj a jutro musimy znaleźć czas na dziś. 

Módlmy się, by człowiek, który umiera o zachodzie słońca, zbudził się następnego dnia                   o świcie.

*** WCZORAJ SPALIŁAM CIĘ ŻYWCEM… [str. 24].

Wnętrze rozpalone do czerwoności, czar par, żar w tropiku, emocje buzują, temperatura uczuć rośnie, nie ma jak się wystudzić, ogień zawiedzionej miłości trawi wnętrze, rozczarowana nie zazna spokoju, póki nie rzuci jakiegoś uroku, zbiera krucze włosy z poduszki, z magiczną różdżką w dłoni, z pasją poddaje się gorącej chwili, gdy czyta jego listy, ma iskry w oczach, wu-du                           w wyobraźni, stara się go pozbawić fałszywego uśmiechu, na wspólnym zdjęciu jest dziura w tym miejscu, rzuca w płomienie jego silny zapach, kilka włosów, żywych wspomnień z nocnej koszuli, a wszystko to łatwopalne, nazajutrz pogrzebaczem wygarnia popiół z ogniska i widzi, że pod nim wciąż tli się, łzy ma w oczach, kto wie, być może po takim szalonym sabacie chowa też w sercu jakąś cichą nadzieję na stałego w uczuciach, wiernego jak pies feniksa.

NADSAŃSKIE PEJZAŻE [str. 25].

Postrzępiona jak klon, zaczerwieniona jak klonowy liść, a doświadczona jak jesień.

Nosi w sercu ogień nadsańskich pejzaży, ciepło babiego lata czule ciało pieści, czar roziskrzonych nocy wnika głęboko w duszę, powoli znika na horyzoncie.

Nieuchwytna jak cień, przemyka się między drzewami, szeleści, drży, ci cho sza, na ołtarzu sztalugi zostawia odcisk chwili, pędzla, dłoni, serca, skrzydlatej myśli.

Z wiosną bocianim kluczem oczy na wenę szeroko otwiera, ale teraz nie budź jej, gdyż śni.

OPUSZCZONA CHATA [str. 30].

Przygarbiona staruszka na wiejskim rozstaju, chałupka wrosła w ziemię, z chustą mchu na dachu (wyziera spod niej przerzedzona strzecha), kilka drewnianych bali na krzyż, z pajęczyną pod powiekami na oczach z potłuczonych szyb, w głębi chowa tajemnicę swojego wnętrza, na wieki wieków, pewnie już nigdy nie podniesie się z kolan, ale modli się o chwilę radości, wiosenny szczebiot piskląt, choćby promyk słońca, jakiś znak życia, w swoich dłoniach trzyma zapach niedojrzałych ziaren, czerstwego chleba od bożej krówki, kwiat zasuszony, wyszywane serduszko, święty obrazek na ścianie, pusty talerz na białym obrusie, pod nim sianko, krzyżyk na drogę,                        a wszystko z nadzieją na powrót dzieci, które już dawno przeniosły się do miasta i mieszkają                        w swoich szklanych domach, chodzą do pracy, codziennie jak w zegarku, w eleganckich bucikach, krawatach i garniturach, mają wzniosłe cele, plany na przyszłość i tak po wielko-miejsku wysoko zadzierają swoje głowy, szkoda mi tylko, że w pamięci pusto.

CISZA (MEDYTACJE SUCHOWOLSKIE) [str. 32].

„Cisza” między Gwiazdą Dawida a półksiężycem Beaty Kulagi jest zacnej próby, więc biorę na ząb od świtu i czuję wytrawny smak poezji, poranną krew pozytywnych emocji. 

To oczywiście miniatura, ale jej przestrzeń jest bardzo pojemna, zawiera ważkie doświadczenia naszego życia, orientalnych spotkań na polskiej, wschodniej ścianie ziemi, na brzegu tęczy przymierza zwieńczonej krzyżem, sięgającej pamięci przodków, czystej jak promień światła, który przechodzi przez szczerą łzę (nie zniszczonej jeszcze ani przez ten współczesny, liberalny homo obłęd ani przez genderowy, modernistyczny all that jazz).

Poetka szuka słów u źródeł, zadając swoje pytania, ale czy liść zdradzi jej tajemnice korzeni, czy wiatr sypnie jej w oczy pyłem historii, a czy kamień..., czy deszcz...? Odpowiada jej nagrobna płyta: „Jeśli szukasz prawdziwego, szlachetnego piękna, wsłuchaj się w ciszę, nie zagłuszaj jej żadnymi słowami i dźwiękiem”. Poetka to wie, zgłębiła swoim sercem, dlatego te ostatnie słowa (kamień czy deszcz) kończą się milczeniem, a jej wierszyk, reasumując wprost, jest genialny.

ODDYCHAĆ LWOWEM [str. 33].

We Lwowie nie byłem, ale nostalgię i tęsknotę poetki czuję, być może dlatego, że oddycham tym samym powietrzem, a bez maseczki można się zarazić. Mi babcia śpiewała na ucho o bocianach Konopnickiej, a tata wracał wieczorem z pracy, nie zawsze w formie, żuraw dotąd skrzypi. 

Lwów stał mi się bliski chyba dzięki biografii i poezji Herberta (pochowałem w pamięci także kilku matematyków stamtąd). W swoim brewiarzu poeta pisał, że dni jego są policzone, zbierał piasek z progu domu, pod którym, jak wiadomo, skrywał przepaść duszy i przekraczał ją codziennie, chodząc po gazetę.

Poetka dzieckiem biegała boso po kocich łbach, rosła na deszczu jak prawdziwek,                             a czekolada i kawa wciąż pieszczą jej zmysły, jej wspomnienia mają głęboką korzenną nutę. Groby wielu zarosły już bluszczem, ale tego wszystkiego doprawdy nie da się zapomnieć.
PRZEZ MROK (IRENIE GRABOWIECKIEJ) [str. 35-36].

Niech ci się jaśni ciemność – czy można piękniej pożegnać poeciankę i bardziej poetycko życzyć jej światłości wiekuistej?

Beata Kulaga widzi jak zmierzch zapala znicze roziskrzonych światów na kirze nocy (inni widzą smugę cienia) – ludzie umierają o zmierzchu, kiedy dzień zamyka się, a niebo otwiera. Ten jej kosmos duszy i poezji otwiera się i w moim sercu, podążam tym wierszem ku szczytom własnej wyobraźni.

Czegóż tu nie ma. 

Pełne miłości pochylenie się nad życiem, które właśnie dobiegło kresu. Cierpliwe i nabożne zbieranie słówek poezji zmarłej (literka po literce) – rozsypały się po ziemi wraz z jej śmiercią,                   i aby żyła nadal w naszej pamięci, trzeba je zebrać choćby w modlitwę, jak paciorki różańca, myśli, wspomnienia, poukładać na pięciolinii życia, by nam zagrały w sercu. Nie zagłuszajmy więc, starajmy się wsłuchać w to brzmienie ciszy.

Poetka ma wizję, widzi niebiański krajobraz z błękitnymi oczami rzeki, pędy marzeń sennych we wrzosach i szarotkach, słyszy szmer strumienia czasu, wpatruje się w zamglony, odległy horyzont, a wiatr wplata tęskną balladę w jej włosy anielskie. Budzi ją świt, serce przeszywa promień jasny, babie lato. Purpura malw i fiolet macierzanki odbijają się w jej oczach                   i tęsknotą barwią.

Niechaj i nam się w duszy tak jaśni.

Czerwiec – lipiec 2021

T a d e u s z   D u d e k

Urszula Krajewska-Szeligowska, Beata Kulaga, Barbara Lachowicz. Uchwycić kształt. Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2021. [Kajety Starobojarskie nr 14].
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ODSZEDŁ  DO  WIECZNOŚCI  JANUSZ  SOWIŃSKI, 

POETA – LEŚNIK  I  ANIMATOR  ŻYCIA  LITERACKIEGO

28 sierpnia 2021 roku zmarł w Augustowie Janusz Sowiński. Urodził się w 4 kwietnia 1935 roku w Piotrkowie Trybunalskim. Przed wojną mieszkał z rodzicami w Wilnie. W czasie wojny wraz z matką przeżył wywózkę do Kazachstanu. Losy związały go z Augustowem. Na stałe zamieszkał w naszym mieście we wrześniu 1977 roku, Pracował jako technik technolog leśnictwa w pobliskim Nadleśnictwie Szczebra. Wcześniej również przez pewien czas (będąc jeszcze bardzo młodym człowiekiem) przebywał w naszym regionie, pracując jako leśniczy w Leśnictwie Białe,                 a potem Hańcza. Był leśnikiem – poetą i poetą – leśnikiem. Nie sposób było mówić i myśleć                          o Januszu inaczej. Obie pasje były w nim istotne i nierozerwalne. Znaczną część swojej twórczości poświęcił przyrodzie, chociaż nie omijał i innych tematów, chociażby religijnych. 

Debiutował w 1956 roku w Poznaniu tomikiem Gołębice. Publikował w prasie („Gazecie Białostockiej“, „Krajobrazach“, „Martyrii“, „Naszym Głosie“, „Naszym Sztabińskim Domie“, „Nowej Wsi“, „Ocaleniu przez Poezję“, „Odgłosach“, „Okolicach“, „Rycerzu Niepokalanej“, „Rajgrodzkich Echach“, „Przeglądzie Augustowskim“, „Przeglądzie Powiatowym“, „Tygodniku Kulturalnym“) i na antenie Polskiego Radia. Wydał wiele tomików poezji. Postaram się je wymienić chronologicznie: Gołębice (1956), Anka (1957), Imiona ziemi (1988), Echa leśne [składanka poetycka] (1993), Garść prochu (1993), Tchnienie lasu (1993), Imiona ziemi. Wyd. 2 poszerz. (1994), Krajobrazy myśli (1994), Uwikłani w zieleń (1994), Krople czasu (1996), Widok (2005), Brzask świtu (2006), To co najważniejsze (2009), Znaki słów (2009), Zamknięte w słowie (2010), Myśli i słowa (2012), Słuchanie czasu (2016), Świt nad Augustowem (2017). 28 maja 2018 roku miałam przyjemność prowadzić w Miejskiej Bibliotece Publicznej w Augustowie spotkanie promocyjne jego najnowszej książki Świt nad Augustowem wydanej w poprzednim roku                                w Suwałkach. Publikował w prasie i na antenie radiowej. Jego wiersze były drukowane                                w almanachach, m.in. Rysopis (Łomża 1979), Epea. Almanach, t. 8  (Białystok 2009) i antologiach Tam prosto do Augustowa. Antologia wierszy (Augustów-Warszawa 2007), Opowieść o ziemi augustowskiej. Antologia (Augustów 2008), Augustowscy ułani. Wybór utworów inspirowanych dziejami I Pułku Ułanów Krechowieckich im. Bolesława Mościckiego (Augustów 2017). Był też, co może mniej jest znane, prozaikiem. W 2006 roku ukazały się jego dwa tomy opowiadań  Opowieści znad Necka i Przypadkowe spotkania. Jako prozaik zaistniał w też antologii Opowieść o ziemi augustowskiej (2008). Miał w sobie niezwykły zmysł organizacyjny, zajmował się z wieloma sukcesami działalnością społeczną. Swego czasu pasjonował się szachami, a przez znaczną część swojego życia organizacją bądź współorganizowaniem ruchu literackiego na terenie Łomży, woj. suwalskiego i wreszcie Augustowa. W 1983 roku zorganizował (cały czas przewodząc nim) Środowiskowy Klub Literacki znany dzisiaj pod nazwą Augustowski Klub Literacki (istniejący przy Osiedlowym Domu Kultury Spółdzielni Mieszkaniowej w Augustowie). Z jego inicjatywy organizowany był od 1986 roku w tymże domu kultury Konkurs Literacki „O Liść Dębu“, któremu przewodniczył przez wszystkie lata. Stworzył tym samym pole do rozwoju zainteresowań literackich dla wielu augustowian. Organizował spotkania literackie, redagował almanachy środowiskowe oraz wybory wierszy, m.in. Nad Nettą (1988), Augustowskie strofy (1991), Pachnące żywicą (1993) i Wieczór w augustowskiej puszczy [wspólnie z Józefem Sienkiewiczem] (1993), składanki i autorskie arkusze poetyckie członków klubu oraz wydawnictwa pokonkursowe, m.in. Napiszę wiersz...: część II (2011). Zasiadał jako juror w konkursach literackich i spotykał się niezliczoną ilość razy z czytelniami, szczególnie z dziećmi i młodzieżą. Aktywnie uczestniczył                    w życiu literackim regionu, m.in. w spotkaniach literackich w Klubie Stowarzyszenia PAX                        w Augustowie, w Oleckich Czerwcach Poetyckich, Jesiennych Dniach Literatury „Ocalenie przez poezję“ w Gołdapi, Czwartkach Literackich w Miejskim Domu Kultury w Augustowie, Niedzielnych Pogwarkach Poetyckich przy Herbatce w Filii nr 2 Miejskiej Bibliotece Publicznej APK oraz w Kawiarence Literackiej w Szkole Podstawowej nr 6 i Miejskiej Bibliotece Publicznej w Augustowie, a także w Spotkaniach Muzyczno-Poetyckich w Państwowej Szkole Muzycznej                   w Augustowie i innych – organizowanych na terenie naszego miasta i poza nim. W latach 1998-2000 redagował, będąc redaktorem naczelnym, „Nasz Sztabiński Dom“. Należał do Stowarzyszenia Literackiego w Suwałkach. 18 czerwca 2015 roku z Janiną Osewską prowadziłyśmy w ramach Czwartków Literackich w Miejskim Domu Kultury w Augustowie uroczyste spotkanie związane                   z jubileuszem 80. urodzin Poety. Był sympatycznym, miłym i dobrym Człowiekiem oraz Kolegą.
31 sierpnia br. w kościele parafialnym pw. Świętej Rodziny i na augustowskim cmentarzu pożegnali Poetę: rodzina, sąsiedzi, znajomi, przedstawiciele leśników, środowiska literackiego Augustowa i Suwałk oraz tutejszej szkoły muzycznej. Leśnicy opowiedzieli o pięknie przyrody                    w jego poezji i tym samym promocji lasu. Miejmy nadzieję, że instytucje kultury, szkoły i przyszłe pokolenia czytelników będą pamiętać o Jego bogatej twórczości. O tym, że całym sercem ukochał nasz region i opiewał jego urodę w swojej poezji.

Opracowano na podstawie: 

Józefa Drozdowska: Stowarzyszenie Literackie w Suwałkach, Augustów 2001, s. 40-41.

Józefa Drozdowska: Czwartki literackie – spotkania w Miejskim Domu Kultury w Augustowie                        z autorami książek nie tylko poetyckich, „Przegląd Augustowski” 2015, nr 6 (243), s. 11.

Józefa Drozdowska: Czwartki literackie – spotkania w Miejskim Domu Kultury w Augustowie                         z autorami książek nie tylko poetyckich, „Przegląd Augustowski” 2015, nr 7 (244), s. 12-13.

Zbigniew Fałtynowicz: 80. urodziny obchodził Janusz Sowiński..., „Kroniki [Według Muzeum im. Marii Konopnickiej w Suwałkach]” 2015 nr 2 (23), s. 4. 

Janusz Sowiński: To co najważniejsze, [red.] Roman Sowiński,  Augustów-Poznań-Szczecin 2009, Nota biograficzna, s. 134-135.

Janusz Sowiński: Widok, red. Józefa Drozdowska, Zbigniew Fałtynowicz, Augustów-Suwałki 2005, Nota biograficzna, s. 47-48.

Noty biograficzne Janusza Sowińskiego w innych jego książkach oraz antologiach.
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Strona internetowa: Jamiński Zespół Indeksacyjny. [Opublik. 25.05.2021]. Maje mojego dzieciństwa – gawęda Józefy Drozdowskiej.

Strona internetowa: SAP O/II WARSZAWA Facebook [Opublik. 30.05.2021]. Z tekstu: W sobotę, 29.05.2021, w Teatrze Poezji, Muzyki i Sztuki (d. „DACHY”) Stowarzyszenia Autorów Polskich O/Warszawski II, ogłoszony został werdykt Międzynarodowego Turnieju Jednego Wiersza pod hasłem „ZANIEMÓWIŁAM/ZANIEMÓWIŁEM”. Jury w składzie: Wanda Dusia Stańczak –  prezes Oddziału, Danuta Duszyńska (Australia) – laureatka I miejsca w poprzednim Turnieju, Beata Baran-Kulaga (Białystok) – laureatka ex aequo I miejsca w poprzednim Turnieju (…).

30.05.2021. Spotkanie warsztatowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego w lokalu „Cechowa”,                 ul. Warszawska 6 (pierwsze od października 2020 r.). Obecnych dziesięć osób, m. in. po kilkuletniej przerwie Joanna Tołoczko. Prowadził Kazimierz Słomiński.

10.06.2021. Kawiarenka Literacka – promocja książki Lucyny Jakubiak Między kwiatem                              a imieniem. III Konkurs Jednego Wiersza; w jury Anna Jastrzębska, Lucyna Jakubiak-Poręba, Józefa Drozdowska i Erazm Stefanowski. Sanatorium Augustów „Pałac na wodzie” (ul. Zarzecze).                          # Relacja na stronie internetowej MBP Augustów [opublik. 18.06.2021]: Kawiarenka Literacka                     i Konkurs Jednego Wiersza.
11-12.06.2021. Kołobrzeska Noc Poetów 2021. Sala Koncertowa Ratusza Miejskiego                                    w Kołobrzegu. Uczestniczyły Grażyna Cylwik i Beata Kulaga.  # Film na YouTube: Kołobrzeska Noc Poetów 2021. Czytanie poezji, poezja śpiewana. SAP o/Kołobrzeg; 2:04:30 godz. Minuta 10:45 – Grażyna Cylwik czyta wiersze z tomiku „Dwie strony lustra”. Minuta 1:03:37 – Beata Kulaga czyta wiersze z tomiku „Dwie strony lustra” oraz opowiadanie „Uparta”; jej spotkanie z matką przebywającą w sanatorium.

Strona internetowa: Augustow.org [Opublik. 15.06.2021]. Drugie urodziny Fundacji Słowo                            i Obraz. Z Janiną Osewską rozmawia Bogdan Falicki. 

17.06.2021. II Urodziny Fundacji Słowo i Obraz. Na spotkaniu swoje wiersze recytowali: Joanna Denert, Józefa Drozdowska, Barbara Gałczyńska, Maria Gładyszewska, Zofia Piłasiewicz, Jan Saczko, Erazm Stefanowski oraz gospodyni Janina Osewska. Muzeum Kanału Augustowskiego, Augustów, ul. 29 listopada 5a.

20.06.2021. Spotkanie Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku (poprzednie było we wrześniu 2020). Irena Słomińska – spotkanie autorskie. Kazimierz Słomiński – spotkanie autorskie, jubileusz 50-lecia pracy twórczej. Omówienie Kajetu Starobojarskiego Uchwycić kształt (wiersze Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej i Barbary Lachowicz).
Strona internetowa: ELubaczow.com [Opublik. 22.06.2021].Znamy wyniki IV Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego „Bez-Kresy”. Z tekstu: W piątek (19.06) w Amfiteatrze w Cieszanowie rozstrzygnięty został IV Ogólnopolski Konkurs Poetycki „Bez-Kresy”. W czasie finałowej gali główną nagrodę otrzymał Łukasz Barys z Pabianic. W sumie do organizatorów – Miejskiej Biblioteki Publicznej w Cieszanowie, Urzędu Miasta i Gminy w Cieszanowie oraz Stowarzyszenia Salon Literacki w Warszawie, wpłynęły 73 zestawy prac. Oceniane one były 18 kwietnia. Utwory pod swoją lupę wzięli Dorota Ryst (przewodnicząca), Urszula Kopeć-Zaborniak (sekretarz), Sławomir Płatek i Rafał Gawin. Nagrody i wyróżnienia przyznano w kategorii ogólnej oraz                          w kategorii kresowej. W kategorii kresowej przyznano nagrodę specjalną, wyróżnienie pierwszego stopnia i trzy wyróżnienia drugiego stopnia; wyróżnienie drugiego stopnia otrzymała m. in. Beata Kulaga (uczestniczyła w finałowej gali) za wiersz moje bez-Kresy. Na Facebooku MBP                                w Cieszanowie dostępny film: Finał konkursu Poetyckiego „Bez-KRESY” [43:16 min.].                                   ● W trakcie finałowej gali odbyła się promocja pokonkursowego tomiku utworów nagrodzonych                        i wyróżnionych: Bez – KRESY. IV Ogólnopolski Konkurs Poetycki. Utwory nagrodzone                                    i wyróżnione. Wydawnictwo pokonkursowe. Wydawca: Miejska Biblioteka Publiczna                                   w Cieszanowie, Cieszanów 2021. Stron 44; 21,1 x 15 cm; ISBN 978-83-951080-5-1. Redakcja: Urszula Kopeć-Zaborniak.  # Str. 31: Beata Kulaga. moje bez-Kresy. 

27.06.2021. Spotkanie warsztatowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego w lokalu „Cechowa”                 (ul. Warszawska 6). Obecnych osiem osób, m. in. spotkanie z Danielą Polasik z Koleczkowa (była wraz z mężem).

Strona internetowa: Pisarze.pl – Nr 18/21 (490). [Opublik. 30.06.2021]. Józefa Drozdowska. Krasnogruda. [Wiersz; zdjęcie poetki].

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie. [Opublik. 7.07.2021]. Józefa Drozdowska. O XXV jubileuszowych Niedzielnych Pogwarkach Poetyckich przy Herbatce opowiadających o augustowskich statkach. Z tekstu:
Jubileuszowe Pogwarki (4 października 2020 roku) przeżyliśmy w pandemicznych okolicznościach. Gościnnie spotkaliśmy się w Osiedlowym Domu Kultury Spółdzielni Mieszkaniowej. W maseczkach, przyłbicach i niebieskich ochraniaczach na butach wyglądaliśmy nieco dziwnie, ale myślę, że zadowolenie ze wspólnego spotkania było ponad tym wszystkim. Sceneria otoczenia radowała oczy i serca, ponieważ salę, w której czytaliśmy wiersze, zdobiły prace uczestników Powiatowej Wystawy Twórczości Amatorskiej, w znacznej części naszych znajomych. Żal było jedynie, że nie mogliśmy zobaczyć i pokontemplować prac naszej koleżanki poetki                               i plastyczki Leonardy Szubzdy z Sokółki, gdyż nie mogła na ten czas przybyć z wiadomych względów. Jej frotaże, kolaże i rysunki można zobaczyć we wkładce do tomiku oraz na stronach internetowych Miejskiej Biblioteki Publicznej APK. Chociaż po raz pierwszy czytaliśmy wiersze                   w maseczkach, przyłbicach i na dodatek bez mikrofonu, dało się najważniejsze usłyszeć. Dzięki inwencji naszych koleżanek z Państwowej Szkoły Muzycznej I stopnia im. Emila Młynarskiego                       w Augustowie – Lidii Alicji Karpińskiej i Bożeny Szumskiej-Niewiadomskiej wierszom towarzyszył minikoncert zagrany przez Grzegorza Sobczaka (artysty muzyka i nauczyciela PSM w Augustowie) na keyboardzie. Artysta wykonał cz. I Sonaty cis-moll zwanej „Księżycową” Ludwiga van Beethovena, Mazurek g-moll Fryderyka Chopina oraz tegoż kompozytora Preludium Des-dur zwane „Deszczowym”. Swój występ zakończył wiązanką piosenek Henryka Warsa „Ach jak przyjemnie…” (do słów Ludwika Starskiego) i Andrzeja Rzący „W Augustowie ho, ho, ho” (do słów Anatola Batury). Na Pogwarki zapraszał plakat zaprojektowany przez Renatę Rybsztat, do którego zostało wykorzystane zdjęcie autorstwa Barbary Gałczyńskiej płynącego jeziorem Necko statku „Swoboda”. Spotkanie przygotowały Anna Oleksy i Józefa Drozdowska. Wiersze napłynęły w sumie od 30 autorów.

Żegluga i statki są nierozłączne z naszym miastem, więc turyści i goście odwiedzający Augustów łączą wizyty na naszej ziemi z pływaniem statkami. Tak było dawniej, tak jest i teraz. Nie mogło nie być utworów opowiadających o statkach i rejsach nimi. Do wyboru tego tematu zainspirowała mnie również książka tureckiego pisarza Orhama Pamuka „Stambuł. Wspomnienia                 i miasto”. Nasze miasto również można opisywać, sięgając do historii i współczesności tutejszej żeglugi.

W tomiku „Rejs augustowskim statkiem... Wiersze” zamieszczony został wybór utworów następujących poetów: Ireny Batury, Alicji Bolińskiej, Grażyny Cylwik, Anny Czartoszewskiej, Józefy Drozdowskiej, Jolanty Marii Dzienis, Bogusława Falickiego, Barbary Gałczyńskiej, Katarzyny Grabowskiej, Krystyny Gudel, Lucyny Jakubiak-Poręby, Reginy Kantarskiej-Koper, Lucyny Karnej, Bożeny Klimaszewskiej, Czesława Kowalewskiego, Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej, Wandy Łomnickiej-Dulak, Celiny Mieńkowskiej, Anny Moczek, Waldemara Pieńkowskiego, Joanny Pisarskiej, Danieli Polasik, Jana Saczki, Józefa Suchockiego, Leonardy Szubzdy, Tadeusza Trojanowskiego, Krystyny Walickiej, Piotra Waldemara Wiśniewskiego, Małgorzaty Zachorowskiej-Falickiej i Krystyny Zawadzkiej. Znajdują się w nim również zdjęcia statków autorstwa Krzysztofa Anuszkiewicza, Józefy Drozdowskiej, Barbary Gałczyńskiej, Jadwigi Koniecko, Janiny Osewskiej i Małgorzaty Zachorowskiej-Falickiej. Do tomiku dołączona została wkładka z pracami plastycznymi Leonardy Szubzdy. Są to frotaże, kolaże i rysunki wykonane przez artystkę w technice komputerowej.

Serdecznie dziękuję za wszelką pomoc wszystkim Koleżankom bibliotekarkom Miejskiej Biblioteki Publicznej w Augustowie oraz Pani Kierownik Małgorzacie Pieńczykowskiej. Szczególne podziękowanie kieruję do Krystyny Bakuniewicz za druk tomiku i Beaty Pilkiewicz za miłą atmosferę i pomoc podczas mojej pracy w czytelni, a do Iwony Truszkowskiej za medialne nagłośnienie Pogwarek. Serdeczności kieruję również do moich Koleżanek i Kolegi, w tym głównie dziękuję za wspólną pracę przy tomiku, wszystkie rozmowy i uwagi Leonardzie Szubździe, za pomoc, wszelkie uwagi, podpowiedzi i kontakt z właścicielami statków i gondoli Jadwidze Koniecko, a także za nieocenioną pomoc Bożenie Diemjaniuk, Krystynie Gudel, Reginie Kantarskiej-Koper i Janowi Saczko, a wszystkim Autorom wierszy i zdjęć za zgodę na publikację ich prac, zaś Koleżankom i Kolegom przewodnikom turystycznym za pomoc w dotarciu do informacji. Jak zawsze serdecznie dziękuję za wieloletnią współpracę przy organizacji spotkań pogwarkowych Annie Oleksy.

# To samo na stronie internetowej: Augustow.org : XXV Jubileuszowe Niedzielne Pogwarki Poetyckie przy Herbatce. [Opublik. 12.08.2021].

W załączeniu wersja elektroniczna [pdf]:

● Rejs augustowskim statkiem... [XXV Niedzielne Pogwarki Poetyckie przy Herbatce]. Miejska Biblioteka Publiczna APK, Augustów 2021. Stron 60 + 8 stron wkładki. 21 x 14,7 cm. Koncepcja wydawnicza i wybór wierszy: Józefa Drozdowska. Opracowanie: Józefa Drozdowska, Leonarda Szubzda. Prace plastyczne (frotaże, kolaże i rysunki) we wkładce: Leonarda Szubzda. Zdjęcia statków wewnątrz tomiku: Krzysztof Anuszkiewicz, Józefa Drozdowska, Jadwiga Koniecko, Janina Osewska i Małgorzata Zachorowska-Falicka. Wydawnictwo okolicznościowe               z okazji XXV Niedzielnych Pogwarek Poetyckich przy Herbatce pt. „Augustowskie statki” prowadzonych przez Józefę Drozdowską i Annę Oleksy (ze względu na pandemię) gościnnie                 w Osiedlowym Domu Kultury Spółdzielni Mieszkaniowej w Augustowie 4 października 2020. Nakład 50 egz. [w wersji papierowej].  # Str. 5: Joanna Pisarska. Rejs po Necku i Rospudzie.                    # Str. 7: Jolanta Maria Dzienis. Augustowskie jeziora.  # Str. 9: Krystyna Gudel. Na wodach Netty.  # Str. 15-16: Grażyna Cylwik. Rejs; Szlakiem.  # Str. 17: Katarzyna Grabowska. Rejs.  # Str. 35: Regina Kantarska-Koper. Rejs Szlakiem Papieskim A.D. 2019.  # Str. 40-41: Urszula Krajewska-Szeligowska. Papież i Serwy.  # Str. 45: Józefa Drozdowska. Spacer z portem statkami i ciotczyną krajką w tle.  # Str. 46: Jolanta Maria Dzienis. Kiełbik.  # Str. 47: Irena Batura. Myśli kobiety                   w późnym wieku.  # Str. 49: Anna Czartoszewska. Sercem z Żeglugą Augustowską.  # Str. 52: Katarzyna Grabowska.  *** Zapytałam chmurę...  # Str. 55: Leonarda Szubzda. Zapamiętane.

1-10.07.2021. Plener Literacko-Artystyczny Międzywodzie 2021. Pod parasolem Oddziałów Stowarzyszenia Autorów Polskich: Kołobrzeskiego i Warszawskiego II. Komisarz: Wanda Dusia Stańczak. Uczestnicy: Brygida Błażewicz, Alicja Babikir Abbas, Beata Baran-Kulaga, Joanna Jakubik, Agnieszka i Wiktor Jarzębowscy, Tomasz, Janina i Ryszard Rudniccy, Alicja i Kazimierz Kuberscy, Małgorzata Sobolewska, Teodozja Świderska, Anna Śmierzyńska, Małgorzata i Marek Wiśniewscy. ● Utworzona została odrębna strona internetowa: Plener literacko-artystyczny Międzywodzie 2021 Facebook.
15.07.2021. Spotkanie regionalne (pierwsze z cyklu): „Pogawędki na Komunalnej” zatytułowane „Opowieść o Kanale Augustowskim”; gość spotkania: Wojciech Batura. Muzeum Kanału Augustowskiego, Augustów, ul. 29 listopada 5a. W trakcie spotkania Krzysztof Anuszkiewicz zaprezentował pięć wierszy poświęconych gen. Ignacemu Prądzyńskiemu i Kanałowi Augustowskiemu  autorstwa Ireny Batury, Józefy Drozdowskiej, Barbary Gałczyńskiej, Lucyny Jakubiak-Poręby i Ireny Suszyńskiej.  # Fotorelacja na Facebooku Miejskiej Biblioteki Publicznej APK w Augustowie; opublik. 21.07.2021.  # Relacja na stronie internetowej: Augustow.org [Opublik. 10.08.2021]. Józefa Drozdowska. Kanał Augustowski w opowieści Wojciecha Batury.                    # Relacja na stronie internetowej: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie. [Opublik. 20.08.2021]. Józefa Drozdowska. Opowieść o Kanale Augustowskim.

25-31.07.2021. Ogólnopolski Plener Artystyczny. Dwór Strzyżew w gminie Kampinos. Organizatorzy: Ewa i Kazimierz Żarscy. Uczestniczył m. in. Kazimierz Słomiński; 30.07.2021 – spotkanie autorskie (pięćdziesięciolecie pracy twórczej).  ● Relacja w: „Biuletyn Kampinoski” Czasopismo Urzędu Gminy Kampinos. Nr 9 (151). 13.08.2021. Str. 27: Artyści nad Utratą.                    Z tekstu: Przyjechali, zobaczyli i... chcieli zostać! Uczestników Ogólnopolskiego Pleneru Artystycznego, który odbył się w dniach 25-31 lipca 2021 r. zachwyciło wszystko: urokliwy Dwór Strzyżew, gdzie mieszkali, otaczająca przyroda i wspaniali, życzliwi ludzie. Poeci, malarze                          i fotograficy przybyli z całej Polski, a gościem honorowym była pani Polina Juckiewicz, poetka                  z Białorusi, która wydała tomik poezji w języku polskim. Imprezę objęła patronatem gmina Kampinos, a pani Wójt Monika Ciurzyńska dokonała uroczystego otwarcia. (...) Na wieczorkach poetyckich odwiedziło plenerowiczów wielu gości. Swoje tomy poetyckie prezentowali: Polina Juckiewicz (Białoruś), Irena Łukszo, Elżbieta Jarosz-Kondraciuk, Iwona Świerkula, Anna Dwojnych (Warszawa), Zofia Grabowska-Andrijew (Chodzież), Piotr Żarczyński (Opole), Kazimierz Słomiński (Białystok), Alina Rzepecka (Bydgoszcz) i Kazimierz Żarski (Kampinos). 
3.08.2021. Spotkanie z cyklu „Cztery Pory Roku – Lato” w Państwowej Szkole Muzycznej                          I stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie. Józefa Drozdowska – czytała wiersze                              z motywem lata (7), Karolina Kuśmierz – fortepian (utwory klasyczne). Prowadzenie Bożena Szumska-Niewiadomska z PSM w Augustowie. 
7.08.2021. Obchody 35-lecia Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury w Przemyślu. Uczestniczyła Beata Kulaga, otrzymała dyplom Wojewody Podkarpackiego za działalność społeczną na rzecz RSTK w Przemyślu. Relacja z obchodów na stronie internetowej RSTK Przemyśl: Jubileusz 35-lecia RSTK Przemyśl – 07.08.2021. [Tekst i zdjęcia].

8.08.2021. Spotkanie wyjazdowe Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Surażu u Katarzyny Grabowskiej. Obecnych piętnaście osób (wraz z gospodarzami). Spotkanie autorskie Katarzyny Grabowskiej – promocja tomiku „Samoswoja” (NKL, Białystok 2020). Turniej jednego wiersza; temat „Co w trawie piszczy”; 7 tekstów; jury: Kazimierz Słomiński, Katarzyna Grabowska, Janina Jakoniuk, Zbigniew Nowicki; wyróżniony wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej.

Strona internetowa: SAP O/II WARSZAWA Facebook [Opublik. 15.08.2021]. Z tekstu: Podczas Pleneru Literacko-Artystycznego ZAKOPANE 2021 odbył się Turniej Jednego Wiersza w dwóch blokach: dla uczestników pleneru „ŚLEBODA” i dla autorów spoza pleneru „WOLNOŚĆ”. Jury: Beata Zalot, Wanda Dusia Stańczak i Juliusz Wątroba. W bloku „Wolność” pierwsze miejsce uzyskała Beata Kulaga.

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie. [Opublik. 20.08.2021]. Spotkanie z Wojciechem Kassem i IV Konkurs Jednego Wiersza. Z tekstu: Gościem Kawiarenki Literackiej, która odbyła się 12 sierpnia w gościnnych progach Sanatorium Augustów „Pałac na wodzie” przy ul. Zarzecze, był Wojciech Kass, poeta i eseista, redaktor, dyrektor Muzeum K. I. Gałczyńskiego                  w Praniu. Organizatorem cyklu spotkań poetycko-muzycznych są Augustowskie Placówki Kultury – Miejska Biblioteka Publiczna oraz Fundacja Słowo i Obraz. Założycielka i prezes fundacji, Janina Osewska, była także gospodynią wieczoru. W muzyczny nastrój publiczność wprowadził Grzegorz Sobczak z Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej im. Emila Młynarskiego w Augustowie. Odbył się również IV Konkurs Jednego Wiersza, który wygrała Krystyna Gudel za utwór „Gdzie stary dom                  i wspomnień ślad”. Jury konkursu: Wojciech Kass, Bożena Bendig, Józefa Drozdowska, Grzegorz Choroszewski i Iwona Truszkowska. Tekst nagrodzonego wiersza.

25.08.2021. Spotkanie z cyklu „Cztery Pory Roku – Lato” w Państwowej Szkole Muzycznej                         1 stopnia im. Emila Młynarskiego w Augustowie. Wiersze czytała Janina Osewska, Marcin Pękala  – fortepian  (utwory Fryderyka Chopina). Prowadzenie Bożena Szumska-Niewiadomska z PSM                     w Augustowie.
28.08.2021. Stowarzyszenie Autorów Polskich. Oddział Warszawski II. Teatr Poezji, Muzyki                          i Sztuki „Witraże”. Turniej Jednego Wiersza z tematem „Muszka”. II miejsce: Anna Czartoszewska. II miejsce: Urszula Krajewska-Szeligowska. III miejsce: Beata Kulaga.
Strona internetowa: Podlaski Senior [podlaskisenior.pl]. Publikacje za okres: maj – sierpień 2021           w układzie chronologicznym (nie są datowane). Na stronie między innymi:

◙ Kategoria: TWÓRCZOŚĆ.  ●● [Maj 2021].  ● Pieśń majowa – wiersze Podlaskich Poetów.                M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. Matko; Ostrobramska. Anna Czartoszewska. Z litanią na ustach; *** Po duszy ogrodzeniu pnie się grzech... Józefa Drozdowska. Matka Boska Ostrobramska. Jolanta Maria Dzienis. Pieśń wiosenna; Chwalę... Krystyna Gudel. Modlitwa; Majowa gospodyni. Janina Jakoniuk. Święto 3 Maja; Nabożeństwo majowe. Regina Kantarska-Koper. Tryptyk majowy. Urszula Krajewska-Szeligowska. Wspomnienie o nabożeństwie majowym na wsi. Joanna Pisarska. Majowa sukienka; *** która słuchałaś / poleceń od Pana... Irena Słomińska. *** Matko Boża złote malowanie...; Ikona. Regina Świtoń. Matka Boża Ostrobramska.  ● Ostatnie pożegnanie – wiersz Jolanty Marii Dzienis.  ● Majowa oranżeria – wiersze Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. Wiersze: Zapomniał maj... (pantum); Maj to fiolet bzu (sonet-akrostych); Majowa oranżeria; Mlecze                            i dmuchawce.  ● Maje mojego dzieciństwa – gawęda Józefy Drozdowskiej.  ● Moje Joanny – wiersze Joanny Pisarskiej. Wiersze: Święta Joanna żona Chuzy; Święta Joanna d’Arc; Święta Joanna de Chantal; Święta Joanna Beretta-Molla.  ● Dziękuję Ci, Mamo... – wiersze Podlaskich Poetów. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. Matka. Anna Czartoszewska. Dziecinnie trudne; Kwiateczki dla mamy. Józefa Drozdowska. Droga. Jolanta Maria Dzienis. Matko moja... Janina Jakoniuk. Na dzień Matki. Regina Kantarska-Koper. Dzień Matki; Bronisława. Urszula Krajewska-Szeligowska. Konwalia i bez (sonet-akrostych na Dzień Matki). Joanna Pisarska. Wspomnienia (piosenka). Irena Słomińska. Matka. Leonarda Szubzda. *** nasze Matki... Regina Świtoń.                    O Matce.  ●● [Czerwiec 2021].  ● Dzieckiem być – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Międzynarodowego Dnia Dziecka]. M. in. wiersze: Grażyna Cylwik. *** jasność poranka... Anna Czartoszewska. Oryginalna Julka; Zuzia piosenkarka. Marek Dobrowolski. *** zwolnij i popatrz... Józefa Drozdowska. O pokoju. Jolanta Maria Dzienis. Oczami dziecka. Janina Jakoniuk Na Dzień Dziecka. Regina Kantarska-Koper. Życzenia; Dlaczego łzy są słone. Urszula Krajewska-Szeligowska. Dzieciom w ich dniu; Grimm-kraina. Joanna Pisarska. Wśród słów jak kwiaty. Irena Słomińska. *** Spójrz / oto rodzi się nadzieja...; Dziecko.  ● Przeżyte i zasłyszane – Spokojna starość. Opowiadanie Anastazji Michaliny Banasiak.  ● O przyjaźni słów kilka – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Międzynarodowego Dnia Przyjaźni]. M. in. wiersze: Józefa Drozdowska. Rachunek. Jolanta Maria Dzienis. Ślady na piasku. Katarzyna Grabowska. Orzeł                  i reszka. Regina Kantarska-Koper. Przyjaźń; *** tak chętnie / szafują słowem przyjaciel... Urszula Krajewska-Szeligowska. Do przyjaciół z dawnych lat; Najlepsi przyjaciele. Joanna Pisarska. Rozmowa z przyjacielem; Bliżej.  ● Z Afryką w tle – wiersze Joanny Pisarskiej. [Z okazji Dnia Dziecka Afrykańskiego]. Wiersze: *** mamo czy słonik znalazł wodę...; *** dziewczynka odkłada książkę z obrazkami...; *** dziewczynka rozgląda się czy nikt nie widzi...; *** ta lwica ma kocią gruźlicę i nic jej nie pomoże...; *** słoń wpadł do studni za wioską...  ● W objęciach wiatru – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Dnia Wiatru]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Niech przyjdzie tylko weny wiatr. Józefa Drozdowska. O braku wietrznych młynów w krajobrazie. Jolanta Maria Dzienis. Egejski wiatr; Północny wiatr. Katarzyna Grabowska. Płochliwy kolega. Regina Kantarska-Koper. *** wiosna otworzyła okna na oścież...; *** piękny poranek...; *** otulona pachnącym wiatrem...; *** czasem wystarczy... Urszula Krajewska-Szeligowska. Trąba powietrzna; Wieje wiatr nad niwą. Joanna Pisarska. *** to był deszcz...; Przywołanie. Irena Słomińska. Wiatraczek; Płaczę.  ● Kiedy cały świat mi gra – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Międzynarodowego Dnia Muzyki]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. muzyka. Józefa Drozdowska. Nokturn znad Netty. Jolanta Maria Dzienis. Leśna serenada; Muzyka sfer. Katarzyna Grabowska. Ogrodowy koncert; USG. Regina Kantarska-Koper. Muzyka moja miłość;                          *** odgrodzona od świata... Urszula Krajewska-Szeligowska. Leśna filharmonia; Do Fryderyka. Joanna Pisarska. Chłód o świcie; Adaggio na jednej strunie; Łza na łodzi; Requiem.                             ● Do przyjaciół z dawnych lat – wiersze Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. Wiersze: Do przyjaciół z dawnych lat; Najlepsi przyjaciele.  ● Pamiętasz, tato? – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Dnia Ojca]. M. in. wiersze: Anna Czartoszewska. Już mi nie odpowiesz. Józefa Drozdowska. Babie lato; Pola. Jolanta Maria Dzienis. *** Tato... / mówiłeś...; Przed dniem... Katarzyna Grabowska. Poezja na miarę poety. Urszula Krajewska-Szeligowska. Kwietniowa refleksja ojca; Na przemian? Regina Kantarska-Koper. Dzień Ojca; Czesław. Joanna Pisarska. Na cmentarzu.  ● W zapachu lata – wiersze Joanny Pisarskiej. Wiersze: Wnętrze jaśminu; Zapach akacji; Noli me tangere.                   ●● [Lipiec 2021]. ● Na Dzień Psa – wiersze Podlaskich Poetów. Wiersze: Anna Czartoszewska. Bezimienna bohaterka. Józefa Drozdowska. Wiersz o jamniku; Modlitwa za mojego psa. Jolanta Maria Dzienis. Bajeczka o ptasiej niani. Katarzyna Grabowska. Czy dzień zaczyna się od wschodu słońca a życie od narodzin. Urszula Krajewska-Szeligowska. Pies; Chart chimerycznego Chińczyka.  ● Sekrety pocałunków – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Światowego Dnia Pocałunków]. Wiersze: Anna Czartoszewska. Niebo słodyczy. Józefa Drozdowska. *** Na szyi czuję... Jolanta Maria Dzienis. *** Dotyk dłoni lekki jak lot motyla...; O wróżeniu z płatków róży; Nad strumieniem. Janina Jakoniuk. Motyle; *** Miłość / jak ruchome piaski...; *** Jak śnieżna lawina... Regina Kantarska-Koper. *** nie całuj mnie śmiertelny... Urszula Krajewska-Szeligowska. Pocałuj; Dość pocałunków! Joanna Pisarska. Uścisk.  ● W księżycowym blasku – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Światowego Dnia Księżyca]. Wiersze: Anna Czartoszewska. Spadająca gwiazda. Józefa Drozdowska. Zasłuchanie. Jolanta Maria Dzienis. Księżyc nocą; Bezchmurnym wieczorem. Janina Jakoniuk. Dzień Księżyca. Regina Kantarska-Koper. Sen                       o księżycu; *** boisz się / drugiej strony księżyca... Urszula Krajewska-Szeligowska. Pełnie; Truskawkowy księżyc. Joanna Pisarska. *** na plantach... Irena Słomińska. Siostra; *** poczekaj na mnie przyjdę północną...  ● Smak samotności – wiersze Podlaskich Poetów. Wiersze: Anna Czartoszewska. Ile jeszcze? Józefa Drozdowska. Zapłakana. Jolanta Maria Dzienis. Samotność; Gorycz. Janina Jakoniuk. Samotność; Tak bardzo jestem samotna... Regina Kantarska-Koper.           *** u kresu...; *** samotność / nie jest zagubieniem... Urszula Krajewska-Szeligowska. Singielka                 z korpo; Samotne. Joanna Pisarska. Solitudo; *** boję się snów... Irena Słomińska. Lampka.              ●● [Sierpień 2021]. ● Pszczele opowieści – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Wielkiego Dnia Pszczół]. Wiersze: Anna Czartoszewska. Słodkie dzieciństwo. Józefa Drozdowska. Do mamy kochającej trzmiele. Jolanta Maria Dzienis. Letnia drzemka; Miododajny mniszek. Regina Kantarska-Koper. Ape Regina. Urszula Krajewska-Szeligowska. Niezwykle słodka opowieść                                              o pszczółkach i miodzie w Kurowie. Joanna Pisarska. *** a więc istnieje gdzieś...; *** serce jest takie przepełnione... Irena Słomińska. Świetliki.  ● Zaśnięcie – przebudzenie – wiersz Joanny Pisarskiej. [Poświęcony Dniu Wniebowzięcia].  ● Światłem malowane – wiersze Podlaskich Poetów. [Z okazji Międzynarodowego Dnia Fotografii]. Wiersze: Marek Dobrowolski. Rodzina. Józefa Drozdowska. Młyn w Małych Raczkach nad Rospudą; Fotografia z Łomży. Jolanta Maria Dzienis. Wspomnienia; Czarodziej. Katarzyna Grabowska. Fotografia; Pstryk. Janina Jakoniuk. Fotografia. Regina Kantarska-Koper. *** na fotografii...; Stara kobieta patrzy w lustro. Urszula Krajewska-Szeligowska. Świat w sepii; Kiedy oglądam stare i nowe fotografie. Joanna Pisarska. Album. Irena Słomińska. Królik; Z Atlantydy.

◙ Kategoria: TELEWIZJA TVS [maj 2021].  ● Augustowskie szlaki poza szlakami – reportaż filmowy. Z tekstu: Janina Osewska – poetka, regionalistka, pilot wycieczek – opowiada o rzadko odwiedzanych przez turystów augustowskich szlakach, związanych z dawnymi wsiami Sajenek                         i Wojciech. [YouTube; 7:46 min.].  ● Poetka Anna Czartoszewska w telewizji seniora TVS.                 Z tekstu: Film zrealizował Dominik Sołowiej dzięki stypendium artystycznemu Prezydenta Miasta Białegostoku. [YouTube; 7:01 min.].

◙ Kategoria: PODKASTY.  ●● [Czerwiec 2021].  ● Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – To ta dziewczyna. [YouTube; 1:28 min.]. ● Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Rzekotka. [Wiersz dla dzieci; YouTube; 1:43 min.].   ●● [Lipiec 2021].  ● Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Bez. [YouTube; 2:18 min.]. ● Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Echo. [YouTube; 1:39 min.].

◙ Kategoria: KULTURA ● [Lipiec 2021].  Janina Jakoniuk – Ławeczka na uboczu. Film zrealizowany przez Dominika Sołowieja. [YouTube; 6:53 min.]. ● [Sierpień 2021]. Recenzja tomiku „Samoswoja” Katarzyny Grabowskiej. [Tekst Reginy Kantarskiej-Koper]. 

◙ Kategoria: ROZMAITOŚCI. [Sierpień 2021].  ● Zabawa literacka. [6.08.2021]. M. in. wiersz: Jolanta Maria Dzienis. Deszczowy sen.  ● Puzzle słowne z kapibarą. M. in. wierszyk: Jolanta Maria Dzienis. Marzenia kapibary.
Strona internetowa: Poeci w sieci. Na stronie między innymi:

◙ PRZESYŁKI POETYCKIE.  ● 1.05.2021. I jak tu nazywać rzeczy po imieniu... – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].  ● 3.05.2021. Kuliki – wiersz Józefy Drozdowskiej.                         ● 4.05.2021. Miłość po zmierzchu – wiersz Janiny Osewskiej. ● 5.05.2021. Pierwszy bez – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 7.05.2021. Pytanie o sens – wiersz Grażyny Cylwik. ● 8.05.2021. Canis Lupus – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 9.05.2021. Bogu miły i niewieście – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 9.05.2021. Przed świtem – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 10.05.2021. Nad zakładką z majolikowym dzbankiem i dzikimi kwiatami – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 11.05.2021. Konie – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 14.05.2021. Igła w sercu – wiersz Grażyny Cylwik.                           ● 14.05.2021. *** (był sobie świat...) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 15.05.2021. Do szczęścia wiele nam nie potrzeba – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 16.05.2021. Egejski wiatr – akrostych Jolanty Marii Dzienis. ● 17.05.2021. W Sankt Gallen – mieście Świętej Wiborady opiekunki miłośników książek – wiersz Józefy Drozdowskiej. ●  18.05.2021. Nieskończony wiersz Ireny Słomińskiej. ● 20.05.2021. dokąd prowadzi labirynt – wiersz Grażyny Cylwik. ● 20.05.2021. *** (w locie jaskółek...) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 21.05.2021. Tak zabawna jest ta fauna – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 21.05.2021. Echo – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 23.05.2021. *** (kubuś puchatek...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 23.05.2021. Strumień – wiersz Krystyny Gudel. ● 24.05.2021. *** (zamknęłam okno...) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 25.05.2021. świat uśmiecha się bezwiednie – wiersz Grażyny Cylwik. ● 26.05.2021. Do mamy kochającej trzmiele – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 26.05.2021. Deszcze – wiersz Ireny Słomińskiej.                      ● 27.05.2021. Co dziś słychać na Parnasie – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [16 fraszek].                      ● 28.05.2021. Powroty – wiersz Reginy Świtoń. ● 28.05.2021. Wiosenne motyle – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 29.05.2021. Ku spełnieniu – sonet Krystyny Gudel. ● 30.05.2021. Demokracja – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 30.05.2021. *** (chroniłaś nas...) – wiersz Leonardy Szubzdy.                         ● 1.06.2021. Dziecię w poecie – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [10 fraszek]. ● 3.06.2021.                  *** (przez gałęzie...) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 3.06.2021. To ta dziewczyna... – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 4.06.2021. Pamięć szkoły – wiersz Reginy Świtoń. ● 4.06.2021. *** (wzgórza nad Bugiem...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 5.06.2021. *** (nasze matki...) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 5.06.2021. Posmutniały oczka modre – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                          ● 8.06.2021. Burza – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 10.06.2021. Piosenka o poetach – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 11.06.2021. Między jawą a snem – wiersz Grażyny Cylwik. ● 11.06.2021. Sen                    o deszczu – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 12.06.2021. Koty na rysunkach wnucząt – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 12.06.2021. Człek rozumny to curiosum – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 13.06.2021. Poranek – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 16.06.2021. *** (kobieta krzyczy...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 17.06.2021. Koloseum – wiersz Grażyny Cylwik.                         ● 17.06.2021. Nihil novi sub sole – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 19.06.2021. Kwiat tataraku – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 19.06.2021. On do poświęceń zawsze gotowy – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 20.06.2021. *** (Zamknęłam okno...) – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 20.06.2021. *** (Kiedy...) – wiersz Reginy Świtoń. ● 21.06.2021. Z Afryką w tle – wiersze Joanny Pisarskiej. ● 22.06.2021. Z wizytą u świętego Jana Nepomucena w Morgach – wiersz Krystyny Gudel. ● 22.06.2021. Mikrokosmos – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 25.06.2021.           *** (gdy śpiewasz...) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 27.06.2021. Letni deszcz – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 28.06.2021. I kokosy też się marzą – fraszki Kazimierza Słomińskiego.          [15 fraszek]. ● 28.06.2021. *** (uciekam od siebie...) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 1.07.2021.            *** (w bibliotece mojego świata...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 3.07.2021. Bezsenność – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 5.07.2021. Tęsknota za latem – wiersz Jolanty Marii Dzienis.                    ● 7.07.2021. Puszcza zawsze dziewicza po trosze – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].   ● 7.07.2021. *** (tkam codzienność...) – [Wiersz Grażyny Cylwik]. ● 9.07.2021. *** (wierzę...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 10.07.2021. W błękitach wspomnień – wiersz Reginy Świtoń.                          ● 12.07.2021. *** (czasem...) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 14.07.2021. pełnia pustki – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 14.07.2021. Nie dzisiaj... – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 15.07.2021. I żeby skowronek czasem zaśpiewał – fraszki Kazimierza Słomińskiego.                   [14 fraszek]. ● 15.07.2021. Nad Bugiem – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 16.07.2021. *** (dobro życia...) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 18.07.2021. Rekonstrukcja mitu – wiersz Ireny Słomińskiej.            ● 18.07.2021. Chleb – wiersz Reginy Świtoń. ● 19.07.2021. *** (Bądź mi powietrzem...) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 19.07.2021. Nowa piosnka – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 21.07.2021. Okno na świat – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 22.07.2021.                 Na zawsze – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 22.07.2021. Rzeczywistość nas zaprasza – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek]. ● 23.07.2021. Legenda o powstaniu Suchowoli – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 23.07.2021. *** (tulę wspomnienia...) – wiersz Grażyny Cylwik.                           ● 24.07.2021. *** (tutaj...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 25.07.2021. Świat – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 27.07.2021. Zaczęło padać – wiersz Joanny Pisarskiej. ● 29.07.2021. znikające ścigać – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 31.07.2021. Jeden dzień w Tykocinie. Powrót – wiersz Janiny Osewskiej. ● 1.08.2021. A ta moja ziemia... – wiersz Jolanty Marii Dzienis.                   ● 2.08.2021. Laur ambicje ma niegłupie – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].                    ● 2.08.2021. Monolog – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 5.08.2021. *** (tańczę...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 6.08.2021. *** (u kresu...) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 6.08.2021.              *** (tęsknię...) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 7.08.2021. Droga do Karakul – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 8.08.2021. Taka siostrzyczka potrafi wzruszyć – fraszki Kazimierza Słomińskiego.              [15 fraszek]. ● 8.08.2021. *** (nawet jeśli...) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 9.08.2021. Zwyczajnie – wiersz Anny Czartoszewskiej. ● 11.08.2021. Próba listu do Edyty Stein – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 12.08.2021. *** (mała medea...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 13.08.2021.             *** (dech mi zapiera...) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper● 13.08.2021. Podlasie – wiersz Grażyny Cylwik.● 14.08.2021. Przed powrotem – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 14.08.2021. Zagustował był raz Gustaw – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [14 fraszek]. ● 15.08.2021. Łzy św. Wawrzyńca – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 15.08.2021. *** (jesteś jak drzewo...) – wiersz Leonardy Szubzdy. ● 17.08.2021. Do nieznanego malarza obrazu „Męczeństwo Świętego Wawrzyńca” w Jaminach – wiersz Józefy Drozdowskiej. ● 18.08.2021. *** (pani ucieka od formy...) – wiersz Ireny Słomińskiej. ● 20.08.2021. Oddycham – wiersz Anny Czartoszewskiej.            ● 21.08.2021. Noc – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper. ● 22.08.2021. *** (szukam śladów...) – wiersz Grażyny Cylwik. ● 22.08.2021. Ta noc – wiersz Jolanty Marii Dzienis. ● 23.08.2021. Gdy za upadkiem idzie szał uniesień – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [14 fraszek]. ● 23.08.2021. Dokąd dążymy? – wiersz Urszuli Krajewskiej-Szeligowskiej. ● 24.08.2021. *** (tyle niedokończonych rozmów...) – wiersz Leonardy Szubzdy.  ● 26.08.2021. Piosenka I – wiersz Ireny Słomińskiej.               ● 27.08.2021. twoje oczy to droga donikąd – wiersz Anny Czartoszewskiej.  ● 27.08.2021. *** (całą noc...) – wiersz Reginy Kantarskiej-Koper.  ● 29.08.2021. Siena – wiersz Janiny Osewskiej.                ● 29.08.2021. gdzie niebo a gdzie lustro wody – wiersz Grażyny Cylwik.  ● 30.08.2021. Gdzie stary dom i wspomnień ślad – wiersz Krystyny Gudel.  ● 30.08.2021. Świetliki na wietrze – wiersz Jolanty Marii Dzienis.  ● 31.08.2021. Już nie Pegaz, lecz garbusek – fraszki Kazimierza Słomińskiego. [15 fraszek].
◙ OPINIE I KOMENTARZE.  ● 27.06.2021. Regina Kantarska-Koper o tomiku „Mikrokosmos” Ireny Słomińskiej.  ● 12.07.2021. Komentarz Krystyny Gudel do antologii „Krople z parasola”.
◙ PODKASTY.  ● 4.05.2021. Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta – odc. 5 – Anna Czartoszewska. [YouTube; 7:01 min.].  ● 5.06.2021. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – To ta dziewczyna. [YouTube; 1:29 min.].  ● 15.06.2021. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Bez. [YouTube; 2:18 min.].  ● 30.06.2021. Krótka piłka – prezentacja twórczości Janiny Osewskiej. [Vlog literacki Miejskiej Biblioteki Publicznej im. Adama Asnyka w Kaliszu; YouTube; 10:52 min.].  ● 6.07.2021. Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta – odc. 7 – Janina Jakoniuk. [YouTube; 6:53 min.].  ● 11.07.2021. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Echo. [YouTube; 1:39 min.].  ● 25.07.2021. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Nie dzisiaj. [YouTube; 2:40 min.].  ● 3.08.2021. Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta – odc. 8 – Joanna Pisarska. [YouTube; 7:05 min.].  ● 18.08.2021. Bogdan Dmowski czyta wiersze Jolanty Marii Dzienis – Logorea. [YouTube; 1:22 min.].

Strona internetowa: Miejska Biblioteka Publiczna w Augustowie – Facebook. Nasi święci. Wiersze z tomiku Nasi święci. Wybór wierszy prezentowane w Filii nr 2 Miejskiej Biblioteki Publicznej                       w Augustowie na XVIII Niedzielnych Pogwarkach Poetyckich przy Herbatce „Mój święty patron” zorganizowanych 9 grudnia 2018 r. Zdjęcia autorów.  ● 28.05.2021. [Wprowadzenie Józefy Drozdowskiej].  ● 15.06.2021. Krystyna Gudel. Kobieta ze Świętą Agatą.  ● 20.06.2021. Irena Batura. O kapliczce... której nigdy nie było.  ● 22.06.2021. Józefa Drozdowska. Do Świętej Barbary – patronki dobrej śmierci.  ● 6.07.2021. Janina Osewska. Święty Jan Chrzciciel. [9 haiku].                        ● 11.07.2021. Zofia Wróblewska. Święty Jan XXIII.  ● 14.07.2021. Joanna Pisarska. MOJE JOANNY: Święta Joanna żona Chuzy; Święta Joanna d’Arc; Święta Joanna de Chantal; Święta Joanna Beretta-Molla.  ● 22.07.2021. Józefa Drozdowska. Do świętego Mikołaja z Miry.                           ● 3.08.2021. Józefa Drozdowska. Do nieznanego malarza obrazu „Męczeństwo Świętego Wawrzyńca” w Jaminach.  ● 5.08.2021. Krystyna Gudel. Do Świętego Wawrzyńca z Dolistowa.               ● 9.08.2021. Leonarda Szubzda. Święty Wawrzyniec.

Strona internetowa Jana Migielicza: Migielicz.pl  portal satyryczny.  [Opublik.:]  ● 9.06.2021. Kwartalnik Literacki „Najprościej” nr 1/131/2021.  ● 16.07.2021. Apoloniusz Ciołkiewicz „Duże                  i małe, czyli kłopotliwe pokrewieństwa” [z 1/131/2021 nru „Najprościej”]. ● 16.07.2021. Kazimierz Słomiński „To i owo przyimkowo (2021)” [z 1/131/2021 nru „Najprościej”].  ● 16.07.2021. Edward Lipiński „Aforyzmy” [z 1/131/2021 nru „Najprościej”].  
Filmy na YouTube. Robert Tondera. Czytam wasze wiersze. Tu m. in. wiersze:  # 6.05.2021. Anna Czartoszewska. Najpiękniejsze wiersze. Odcinek 56.  # 27.05.2021. Anna Czartoszewska. Mistrzu mój. Odcinek 58.  # 17.06.2021. Janina Osewska. *** Panie, rozsypałeś mnie dmuchawcami...  Odcinek 61.  # 1.07.2021. Regina Kantarska-Koper. Jesienne liście. [Wiersz nr 900]. Odcinek 63.  # 8.07.2021. Katarzyna Grabowska. Sprawiedliwość podzielona. Odcinek 64.  # 9.09.2021. Urszula Krajewska-Szeligowska. Patrz jest już zachód. Sonet-akrostych. Odcinek ostatni (72).

Filmy na YouTube. Z cyklu: Nauczycielski Klub Literacki w Białymstoku – historia ludzi, historia miasta. Zrealizowane przez Dominika Sołowieja (projekt w ramach rocznego stypendium Prezydenta Miasta Białegostoku).  ● 2.05.2021 Anna Czartoszewska.  ● 2.06.2021. Apoloniusz Bogumił Ciołkiewicz.  ● 5.07.2021. Janina Jakoniuk.  ● 2.08.2021. Joanna Pisarska.
„Martyria”. Miesięcznik Diecezji Ełckiej. [Ełk]. Nr 6 (357). Czerwiec 2021. Str. 20-21: Mam na imię Józefa. Z Józefą Drozdowską rozmawiała Monika Rogińska.
„Wieści Gminne”. Czasopismo informacyjne Gminy Zambrów. Nr 2/2021 (65). Czerwiec 2021.                   # Str. 12-13: Urszula Krajewska Szeligowska. [Sylwetka, zdjęcia poetki]. Z tekstu: Miło nam przedstawić i przybliżyć Państwu sylwetkę naszej redakcyjnej Koleżanki – Urszuli Krajew​skiej-Szeligowskiej. Z wykształcenia nauczycielka, absolwentka studiów pedagogicznych                                         i lingwistycznych, z zamiłowania tłumaczka i poetka. Przez kilkanaście lat pracowała jako nauczycielka języka niemieckiego w łomżyńskich szkołach średnich, przez rok również w ZSO                        w Zambrowie. Mieszka w Krajewie Białym. Wśród jej utworów znaleźć można: wiersze liryczne, wiersze satyryczne (satyry i krótkie formy saty​ryczne: fraszki – w tym fraszki homonimiczne, lepieje, moskaliki, altruitki, odwódki, limeryki – w tym limery​ki z palindromami), wiersze i bajki dla dzieci, w tym wiersze edukacyjne, poświęcone ortografii, wierszowane przekłady wybranych baśni braci Grimm, wiersze okolicznościowe i wierszowane życzenia, przekłady poezji niemieckiej na język polski (planuje wydanie przekładów fragmentów „Księgi pieśni” Heinricha Heinego). Pani Urszula preferuje tradycyjne formy rymowane, chociaż od niedawna tworzy również wiersze białe i wolne. Wśród wierszy klasycznych często pojawiają się akrostychy, tautogramy, abecedariusze, sonety                       i sonnenizia, strofy safickie. Wiele utworów opiewa piękno najbliższej okolicy, „małej ojczyzny“. Jej wiersze znaleźć można na portalach internetowych: Ósme Piętro, Ogród Ciszy oraz na Facebooku, w grupie „Ogród poetów”, „Klub Poetów Niepokornych” i „Słowa zamknięte                              w wersach”, gdzie od czasu do czasu prowa​dzi warsztaty poetyckie. Jest jurorem w konkursie poetyckim dla dzieci i młodzieży. Stale współpracuje z zambrowskim czasopismem informacyjnym „Wieści Gminne“, publikując na jego łamach wiersze, fraszki i limeryki. Jest autorką limeryków                     o wszystkich wsiach z powiatu zambrowskiego, wysokomazowieckiego oraz gminy Łomża. Jej wiersz dla dzieci pt. „Trzy kotki” ukazał się w wydawanym przez Książnicę Podlaską piśmie literackim „Epea”, a fraszki w piśmie literackim „Akant”. Poetka należy do Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku, zamieszcza swoje utwory w wydawanym przez klub czasopiśmie „Najprościej”. (…) Oprócz wierszy pisze także teksty piosenek, m. in. dla KGW „Krajewianki”                             w Krajewie Białym, „Sąsiadki” w Ładach Polnych i „Miodusianki” w Miodusach Wielkich. (…) Dotychczas wydała trzy książki – dwa tomiki wierszy – „Między strugą a gościńcem” oraz                            „W gąsz​czu uczuć”, a także bajki dla dzieci „Ortobajki-zwie​rzajki”.  # Str. 27: Urszula Krajewska-Szeligowska. Sangwinistyczna szkoła szczęścia (tautogram); A żuraw na warcie…; Przylaszczki (tautogram). [Wiersze].

 „Nowy Goniec Knyszyński” Miesięcznik Turystyczno-Kulturalny. [Knyszyn].  # Nr 1 (193). Styczeń 2021. Str. 43: Regina Świtoń. O poranku. [Sonet].  # Nr 2 (193) [właściwie 194]. Luty 2021. Str. 37-38: Krystyna Gudel. 15. tom poetycki na 15 lat pracy twórczej. Rec.: Regina Świtoń. Pod tym niebem nad tą rzeką. Knyszyn 2021. [Reprodukcja okładki].  Str. 39: Regina Świtoń.                W zimowym zadziwieniu. [Sonet].  # Nr 3 (194) [195]. Marzec 2021. Str. 43: Regina Świtoń. Poranek. [Sonet].  # Nr 4 (196). Kwiecień 2021. Str. 37: Regina Świtoń. *** Ziemio Knyszyńska malowana porami roku... [Wiersz].  # Nr 5 (197). Maj 2021. Str. 39: Regina Świtoń. O Matce. [Wiersz].  # Nr 6 (198). Czerwiec 2021. Str. 47: Regina Świtoń. Moja poezja. [Wiersz].  ## Czasopismo dostępne   w internecie [pdf].

 „Epea”. Pismo literackie. Nr 1/2021 (6). Wydawca: Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego         w Białymstoku. [Numer ukazał się w sierpniu 2021].  # Str. 26-27: Irena Batura. Dyptyk o nim                i o niej. [Wiersz; notka o autorce].  # Str. 37: Irena Słomińska. Pan ś; Mikrokosmos. [Wiersze; notka o autorce].  # Str. 38-41: Małgorzata Dobkowska. Irena Słomińska – zanurzenie w bycie. [Szkic o twórczości; zdjęcie I. Słomińskiej].  # Str. 44: Marek Dobrowolski. Postanowienia noworoczne. [Wiersz; zdjęcie i notka o autorze].  # Str. 56-57: Anna Czartoszewska. Chciała zebra nie mieć pasków. [Wiersz dla dzieci; zdjęcie i notka o autorce].  # Str. 58: Apoloniusz                            B. Ciołkiewicz. Kanarek i Arek; Białe myszki. [Wiersze dla dzieci; zdjęcie i notka o autorze].                  # Str. 79-81: Regina Kantarska-Koper. O szacunku i wielkich literach. [Szkic; zdjęcie i notka                  o autorce].  # Str. 116-117: Józefa Drozdowska. Poznawać świat z kotem Mateuszem. Rec.: Krystyna Gudel. Spacery kota Mateusza i inne wiersze. Grajewo 2020. [Notka o J. Drozdowskiej].  # Str. 118-119: Joanna Tołoczko. Od marzenia do cudu. [O swojej książce: Życie wewnętrzne bohaterów utworów Karola Wojtyły: „Brat naszego Boga”, „Przed sklepem jubilera”                               i „Promieniowanie ojcostwa”. 2020; notka o autorce]. 

„Akant”. Miesięcznik Literacki. [Bydgoszcz].  ● Nr 7 (306). Lipiec 2021. Str. 20: Irena Batura.                    O kapliczce której nigdy nie było. [Wiersz].  ● Nr 8 (307). Sierpień 2021. Str. 34-35: Izabela Basińska. „Borówki” zaproszeniem do smakowania życia. Rec.: Irena Batura. Borówki. Reportaże     z lat odległych. (Augustów 2020).  ● Nr 9 (308). Wrzesień 2021. Str. 39: Mieczysław Wojtasik. Najkrócej i najsensowniej. Rec.: Kazimierz Słomiński. Tchnąć w słowo duszę. Aforyzmy. (Białystok 2021).

Rocznik Satyryczny. Upojeni Satyrą. Wydawnictwo Autorskie Magdalena Kapuścińska POETARIAT, Wieluń 2020. Stron 112; 21 x 14,9 cm; ISBN 978-83-957687-0-5. Redakcja, skład                 i łamanie; projekt okładki: Magdalena Kapuścińska. Wiersze satyryczne, fraszki. Autorzy: Tadeusz Buraczewski, Ewelina Duchnik, Marian Frąk, Krystyna Grys, Ewa Kaczmarczyk, Magdalena Kapuścińska, Michał Kojara, Gerard Krzemiński, Urszula Lewartowicz, Paweł Pawłowicz, Piotr Rogósz, Joanna Słodyczka, Dariusz Staniszewski, Adrian Szary, Urszula Krajewska-Szeligowska, Ryszard Wasilewski (zdjęcia i noty o autorach).  # Str. 92-97: Urszula Krajewska-Szeligowska. Alkoholik – abstynentem; Koegzystencja. [Wiersze]. 

Dla nas wciąż świeci słońce. Poeci zambrowskiej muzy. Stowarzyszenie „Szansa” w Zambrowie, Zambrów 2020. ISBN 978-83-932517-6-6. Redakcja i korekta: Jolanta Chrostowska-Sufa.                     # Str. 53-55: Urszula Krajewska-Szeligowska. Zdjęcie i notka o autorce; wiersze: Zambrowska vilanella (akrostych jubileuszowy); Dalekie i bliskie.

Gdzie ptaki drzewom skrzydła podają. Wydawnictwo pokonkursowe XLIX edycji Ogólnopolskiego Konkursu Literackiego im. Jana Pocka. Stowarzyszenie Twórców Ludowych, Lublin 2020. ISBN 978-83-89638-08-3. Wybór, opracowanie i słowo wstępne: Donat Niewiadomski.  # Str. 35-37: Urszula Krajewska-Szeligowska. Przenikanie; Oblicze ziemi. [Wiersze; III nagroda].

Polska Literatura. Znane Postacie. (Część V). Przed i Powojenna Nasza Kronika. VII Ogólnopolski Konkurs Literacki im. Zbigniewa Jerzyny oraz II edycja im. Witolda Hulewicza. Redaktor oraz wydawca: Janina Wielogurska, Warszawa 2020.  # Str. 55-62: Anna Czartoszewska. Z Aniołem pod rękę. [Opowiadanie]; mężczyzna jak wiersz. [Wiersz]. Zdjęcie autorki.  # Str. 109-116: Urszula Krajewska-Szeligowska. za sadem wspomnień; Bajka o królu Cepeliuszu i jego wnuku Kombiszonie. [Wiersz; bajka wierszowana; zdjęcie autorki].  # Ponadto: Anna Czartoszewska. mężczyzna jak wiersz. [Wiersz].

Z niebieskich ulic nieba. Antologia 2020. Wydawnictwo TAWA Taurogiński Waldemar, Chełm [2021]. Str. 96; 20 x 20 cm; ISBN 978-83-66850-03-3. Wydano na zlecenie Urzędu Miejskiego                   w Siedliszczu i Gminnego Ośrodka Kultury w Siedliszczu. Siedliska Biesiada Literacka – 10 lipca 2021 r. Wydawnictwo pokonkursowe: XIV Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Wacława Iwaniuka, Siedliszcze 2020.  # Str. 64: Urszula Krajewska-Szeligowska. Łzy św. Wawrzyńca. [Wiersz; w rozdziale: Wiersze wybrane].

IX Ogólnopolski Konkurs Poetycki im. Juliana Tuwima. Inowłódz 2021. Stron 60; 20 x 15 cm; ISBN 978-83-945756-0-6. Organizatorzy: Urząd Gminy w Inowłodzu, Gminne Centrum Kultury                w Inowłodzu.  # Str. 35-37: Urszula Krajewska-Szeligowska. A w Bieszczadach; Ja TU W IMieniu Poety przychodzę; Jak przez mgłę (pantum); Miłości, pomóż mi! (brachykolon). [Wiersze; wyróżnienie].

Jak niewiele jest ludzi. Plon XIX edycji Ogólnopolskiego Konkursu Poetyckiego im. C. K. Norwida zorganizowanego przez Książnicę Pruszkowską im. H. Sienkiewicza. Pruszków 2021. Stron 64; 23,4 x 16,5 cm; ISBN 978-83-62144-89-1.  # Str. 50: Urszula Krajewska-Szeligowska. I lirnik moCNy, prawda? (onanagram). [Wyróżnienie drukiem].

Polska Literatura. Our places on the earth. Part 2. Polish villages. Wioski Polskie. Opracowała Janina Wielogurska. Wydawca: Janina Wielogurska, Żyrardów, marzec 2021. ISBN 978-83-66791-05-3.  # Str. 55-60: Anna Czartoszewska. Zdjęcia i nota o autorce; wiersze: Złapałam dziś tęczę zwykłym telefonem [także w jęz. angielskim]; Niebo nad miastem.  # Str. 295-303: Urszula Krajewska-Szeligowska. Zdjęcia i nota o autorce; Wspomnienie wiejskiej wigilii (tautogram). [Wiersz, także w jęz. angielskim]; Wieś. Wozy. Wspomnienia (tautogram). [Proza].

Drogi, dróżki i bezdroża. Almanach VI i VII Zlotu Poetów 2020-2021. Związek Literatów Polskich, Oddział Łódź, Łódź 2021. Biblioteka ZLP Oddział Łódź. Stron 202; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-932835-0-7. Wybór tekstów i grafiki: Małgorzata Gałęska.  # Str. 14: Urszula Krajewska-Szeligowska. Pełnia pustki. [Wiersz; 2020 – wiersze nagrodzone i wyróżnione].  # Str. 92-93: Urszula Krajewska-Szeligowska. Droga przez Ochotnicę; Dokąd dążymy? (tautogram-pantum). [Wiersze; 2021].

Czytam wasze wiersze. Ogrodowe czytania czwartkowe. Antologia wierszy Polaków z całego świata. Wybór i redakcja: Robert Tondera. Wydawnictwo: Fundacja Duży Format, Warszawa 2021. Stron 144; 21 x 14,9 cm; ISBN 978-83-66584-20-4.  # Str. 25: Anna Czartoszewska. Głos wiersza. 

Od wschodu do zachodu. Wiersze Polaków z całego świata. Wybór i redakcja: Robert Tondera. Wydawnictwo Świat Książki, Warszawa 2021. Stron 160; 20,4 x 14,6 cm; ISBN 978-83-813-              9994-4.  # Str. 34: Katarzyna Grabowska. Piosenka.  # Str. 37: Krystyna Gudel. Przychodzisz.                      # Str. 49: Regina Kantarska-Koper. X – Rozmyślania ciąg dalszy.  # Str. 65: Urszula Krajewska-Szeligowska. Nim wstanie dzień.  # Str. 108: Joanna Pisarska. W progu.  # Z tekstu na ostatniej stronie okładki: Tomik „Od wschodu do zachodu” zawiera wiersze polskich poetów rozsianych po całym świecie. To druga część antologii (pierwsza nosiła tytuł „Czytam wasze wiersze”), która miała swój początek w marcu 2020 roku w projekcie internetowym „Ogrodowe czytania czwartkowe”. Jego inicjatorem i prowadzącym jest aktor, Robert Tondera. To on co tydzień spośród setek nadsyłanych utworów wybierał te najlepsze, by potem czytać je na swoim kanale na YouTube i fanpage’u.

Stowarzyszenie autorów Polskich, Oddział Warszawski II. Teatr Poezji, Muzyki i Sztuki „Witraże”. 14 lutego 2021, Internetowy Turniej Jednego Wiersza pod hasłem „Brachykolon”. 27 lutego 2021, Turniej Jednego Wiersza pod hasłem „Zapach”. 27 marca 2021, Internetowy Turniej Jednego Wiersza pod hasłem „Most”. Stron 36; 20 x 14,3 cm.  # Na str. 2 wyniki turnieju z 14 lutego. Jury: Wanda Dusia Stańczak, Joanna Jakubik, Tadeusz Knyziak. Przyznano Grand Prix, pierwsze miejsce, dwa drugie i dwa trzecie oraz trzy wyróżnienia. Drugie miejsce m. in. uzyskała Beata Kulaga za wiersz Nasz walc (zamieszczony na str. 8); wyróżnienia Regina Kantarska-Koper za wiersz Chłop był na schwał oraz Urszula Krajewska-Szeligowska za wiersz Śpiew dwóch serc.

Krople z parasola. XVI Międzynarodowa Antologia Stowarzyszenia Autorów Polskich Oddział Warszawski II. Wydawca: Kazimierz Linda, Warszawa 2021. Stron 202, 20,5 x 14,5 cm; ISBN 978-83-959794-8-4. Redaktor wydania: Wanda „Dusia” Stańczak. Projekt okładki: Renata Cygan. Rysunki: Janusz Kokoszka.  # Str. 30-31: Grażyna Danuta Cylwik. Taniec we mgle; Kałuże;                   W deszczu; Ulica w deszczu. [Wiersze; zdjęcie poetki].  # Str. 35-36: Anna Czartoszewska. Weny deszcz; Dziewczyna bez parasola; Tabliczka dzielenia; Pogoda zakochanych. [Wiersze; zdjęcie].                   # Str. 59-61: Krystyna Gudel. A ty się zakochaj w deszczu; Pragnienie deszczu; O poranku; Modlitwa o deszcz. [Wiersze; zdjęcie].  # Str. 103-105: Urszula Krajewska-Szeligowska. Deszcz; Przestań padać; Wreszcie deszcz! [Wiersze; zdjęcie].  # Str. 108-110: Beata Kulaga. Deszcz nie zawinił; kałuże; przeminęło z deszczem; sen. [Wiersze; zdjęcie].  

Miejscówka Rynek 5. 35 lat Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury w Przemyślu. Monografia. Praca zbiorowa. Przemyśl 2021. Zespół redakcyjny: Mieczysław Szabaga, Maria Gibała, Teresa Paryna, Mateusz Pieniążek. Stron 128; 23,5 x 16,3 cm; ISBN 978-83-951874-3-8. Tomik wydano dzięki wsparciu Ministerstwa Kultury Dziedzictwa Narodowego i Sportu.  # Str. 39: Beata Kulaga. Tak bywa. [Wiersz].

Joanna Tołoczko. Życie wewnętrzne bohaterów utworów Karola Wojtyły: „Brat naszego Boga”, „Przed sklepem jubilera” i „Promieniowanie ojcostwa”. Praca magisterska pisana pod kierunkiem doc. dr Andrzeja Zawady. [Uniwersytet Wrocławski, Wydział Filologiczny, Instytut Filologii Polskiej, Wrocław 1992]. Copyright by Joanna Tołoczko, Białystok 2020. Stron 180; 20,4 x 14,5 cm. Redakcja, korekta i opracowanie graficzne: Agnieszka Tołoczko. Redakcja literacka: Joanna Tołoczko.  # Na ostatniej stronie okładki: Ksiądz Wojciech Łazewski. Tekst: Joanna Tołoczko                       w swojej pracy magisterskiej „Życie wewnętrzne bohaterów utworów Karola Wojtyły: Brat naszego Boga, Przed sklepem jubilera i Promieniowanie ojcostwa ukazuje, w jaki sposób bohaterowie tych dzieł pokazują nam siebie od wewnątrz, to, co dzieje się w ich duszach, jak dojrzewają w nich decyzje i przeradzają się w czyny i czego my możemy się od nich nauczyć, odczytując nasze powołanie, pogłębiając małżeńską miłość, żyjąc w rodzinie. Wszak „historia magistra vitae”.                                                          To poznanie ma podwójny charakter, prawdy intelektu i prawdy serca. Pochylenie się nad twórczością literacką św. Jana Pawła II pomaga nam znaleźć odpowiedź na nasze najbardziej intymne pytania odnoszące się do relacji do Pana Boga, do drugiego człowieka i do nas samych. Praca została napisana w 1992 roku, po prawie trzydziestu latach nic jednak nie straciła na swojej wartości. Może być dla każdego z nas bardzo dobrą pomocą w głębszym odczytaniu tych trzech utworów, by stanowiły one pomoc w rozwoju naszego życia wewnętrznego.

Apoloniusz Bogumił Ciołkiewicz. Domowy zwierzyniec, czyli zakątek zwierzątek. Wydawca: EKO-DOM Sp. z o.o., Grajewo 2021. Stron 16 [bez numeracji]; 21,9 x 19,5 cm; ISBN 978-83-962084-              2-2. Ilustrował: Jacek Skrzydlewski. Wiersze dla dzieci – 12 wierszy.

Apoloniusz Bogumił Ciołkiewicz. Kapusta z grochem? Spróbujcie trochę... Wydawca: EKO-DOM Sp. z o.o., Grajewo 2021. Stron 58; 20,9 x 14,7 cm; ISBN 978-83-962084-1-5. Zbiorek fraszek                 i aforyzmów podzielonych na cykle: Troszeczkę dziwna sałatka warzywna (9 fraszek); To i owo owocowo (7 fr.); Łacina, ale niekuchenna (23 fr.); Duże i małe, czyli kłopotliwe pokrewieństwa            (20 fr.); Książkowo trochę (24 fr.); Limeryki nietytularne (29 limeryków); Moi bliźni (nie wszyscy ukochani) (16 fr.); Fraszkowisko (17 fr.); Krótko, coraz krócej... (21 fr.); Tak mi się zdaje...                   (62 aforyzmy); Ciało w słowie zanurzone (65 aforyzmów).

Regina Kantarska-Koper. Takie tam strzępy życia. Wydawca: EKO-DOM Sp. z o.o., Grajewo 2021. Stron 110; 20,9 x 14,7 cm; ISBN 978-83-962084-3-9. Opracowanie graficzne, ilustracje: Julia Magdalena Koper, Regina Kantarska-Koper. Zbiór opowiadań. # Część I. W RAJU DZIECIŃSTWA: Ono; Garść bursztynków, czyli Migdałki Jasia; Boży rok z matczynymi przysłowiami; Moje wigilie; Kraina bez powrotu; Podróż przez czas. Część II. CZAS PRZEPĘDZONY: Migrena; Papierki, kolejki; Piękny dzień; Pensjonariusze. Część III. TYPY                    I TYPKI: Diabeł; Żuk i chrześcijanka; Niezbity dowód na istnienie Boga; Garbus; Miłośnicy zwierząt; Brat z Ameryki; „Zważ się”; W dobre ręce; Obrazki z autobusem w tle; Na przejściu; Perypetie z policją; Przywracanie raju; Wolność.  # Na ostatniej stronie okładki: portret                          R. Kantarskiej-Koper oraz notki: REGINA KANTARSKA-KOPER. Emerytowana nauczycielka                    i terapeutka. Urodzona 8.02.1946 roku na Mazowszu. W latach 1963-1968 studia na UW                                w Warszawie. Od 1968 mieszka w Białymstoku. Melomanka. Ma syna muzyka altowiolistę (absolwent Akademii Muzycznej im. Rubinsteina w Łodzi, dr nauk muzycznych) i troje wnucząt. Uprawia poezję, prozę, malarstwo, krytykę literacką, pisuje wstępy i posłowia tomików poezji                     i aforystyki. Publikacje w prasie, w ponad stu wydawnictwach zbiorowych: pokonkursowych, almanachach, antologiach poezji i aforystyki (...). Członek Związku Literatów Polskich                               i Nauczycielskiego Klubu Literackiego. Redaktor antologii dla dzieci „Czarowny świat wierszy” 2011, współredaktor serii poetyckiej – rocznika „Kajety Starobojarskie (2010-2018) oraz kilkunastu antologii i tomików poetyckich innych twórców. Laureatka i jurorka konkursów literackich. Wydała osiem książek indywidualnych i trzy jako współautorka.  JULIA MAGDALENA KOPER – autorka ilustracji jest nastoletnią utalentowaną wnuczką poetki, licealistką i uczennicą szkoły muzycznej, jednocześnie uczęszcza na kreatywne zajęcia plastyczne. Już od najmłodszych lat wielokrotnie zdobywała nagrody w konkursach plastycznych. (...) W niniejszej publikacji oprócz aktualnych prac wykorzystano także jej ilustrację z czasów przedszkolnych.

Anna Romanowicz. Na wstęgach snów. Część II. Wydawnictwo Prymat Mariusz Śliwowski, Białystok 2021. Stron 90; 20,8 x 14,8 cm; ISBN 978-83-7657-400-4. Opracowanie graficzne: Anna Ralicka-Perkowska. Tom prozy. Rozdziały: Wstęp; Przytulny kożuch Bareny; Uroki Bykeny; Beżowe wzgórza Blizeny; Czerwone skorupy Rakeny; Grand Place na Lewenie; Zachodzące słońce Paneny; Szczęśliwe wyspy Strzeleny; Epilog. Ponadto: Publikacje Anny Romanowicz; O Autorkach.  # Str. 5: Anna Romanowicz. Wstęp. Z tekstu: „Na wstęgach snów” to moja siedemnasta książka, ale druga część pozycji o tym samym tytule, wydanej w 1996 roku i dodrukowanej w 2015 roku.                 To niecodzienny zapis sennych majaków oparty na znakach zodiaku.  # Anna Romanowicz w latach 1991-1993 była prezesem Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Białymstoku.

_____________________________

30 edycja Nagrody Literackiej Prezydenta Miasta Białegostoku im. Wiesława Kazaneckiego.

● Do Nagrody Literackiej za 2020 rok w kategorii „najlepsza książka roku” zgłoszone zostały następujące publikacje: 1. „Kruchość. Sonetti a corona”, Krystyna Konecka, Polski Fundusz Wydawniczy w Kanadzie, Toronto 2020; 2. „Zwierciadło Marii Stuart”, Krystyna Konecka, Wydawnictwo BUK, Białystok 2020; 3. „Wiejska ballada”, Jerzy Binkowski, Wydawnictwo BUK, Białystok 2020; 4. „Jaśnienia”, Janina Osewska, Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2020;                         5. „Boży rok z matczynymi przysłowiami”, Regina Kantarska-Koper, EKO-DOM Sp. z o.o., Grajewo 2020; 6. „Mój Tykocin”, Ewa Cywińska, Podlaski Instytut Kultury, Białystok 2020;                        7. „Koniec świata”, Andrzej Fiedoruk, Stowarzyszenie Dorzecze, Białystok 2020; 8. „Z Matką Boską na rowerze”, Wojciech Koronkiewicz, Paśny Buriat, Kielce 2020; 9. „O podróżowaniu”, Krzysztof Matys, Paśny Buriat, Kielce 2020; 10. „Prypecią do Nobla. Reportaż z krainy mokradeł                    i bursztynu”, Hanna Kondratiuk, Paśny Buriat, Kielce 2020; 11. „Dziennik pedagoga szkolnego czyli jak przetrwać na wojnie z systemem”, Adam Mazurek, Mazzi Adam Mazurek, Warszawa 2020; 12. „Tab_s”, Justyna Kulikowska, Wydawnictwo WBPiCAK, Poznań 2020; 13. „Cielenie lodowca”, Marcin Ostrychacz, Wydawnictwo WBPiCAK, Poznań 2020; 14. „Bo trzeba żyć. Apolonia” tom 1 (2019), „Bo trzeba żyć. Gabrynia” tom 2, „Bo trzeba żyć. Rodzina” tom 3, Ewa Szymańska, Szara Godzina, Katowice 2020; 15. „Podróże serc”, Agnieszka Panasiuk, Szara Godzina, Katowice 2020; 16. „Antonia. Na Podlasiu”, Agnieszka Panasiuk, Szara Godzina, Katowice 2020; 17. „Mądrość zmęczonych oczu”, Magdalena Fabczak, Agata Fabczak, Wydawnictwo „Prymat” Mariusz Śliwowski, Białystok 2020; 18. „ś”, Teresa Radziewicz, Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2020; 19. „Zdroje niespokojne”, Artur Jan Szczęsny, Książnica Podlaska im. Łukasza Górnickiego, Białystok 2020; 20. „Wielkie mi coś”, Marta Guśniowska, Księgarnia Akademicka, Kraków 2020; 21. „Piękne życie. Nieznany Prymas Tysiąclecia”, Weronika Kaczorowska, Wydawnictwo św. Jerzego, Białystok 2020; 22. „Ukraińskie fascynacje. Reportaże z Ukrainy”, Katarzyna Węglicka, Fundacja Sąsiedzi, Białystok 2020;                         23. „Miasto ze złotym sercem”, Agnieszka Suchowierska, Fundacja Sąsiedzi, Białystok 2020;                     24. „Odnaleźć się lub zgubić”, Wojciech Karpiński, Fundacja Sąsiedzi, Białystok 2020; 25. „Spis treści”, Piotr Janicki, Adam Kaczanowski, Wydawnictwo Warstwy, Wrocław 2020; 26. „Pod słońcem”, Julia Fiedorczuk, Wydawnictwo Literackie, Kraków 2020; 27. „U nas każdy jest prorokiem”, Bartosz Panek, Wydawnictwo Czarne, Wołowiec 2020; 28. „Ludzie drogi”, Tomasz Jakimiuk, Wydawnictwo Jak to daleko, 2020; 29. „Różnia i inne opowieści ze wsi obok”, Mirosław Miniszewski, Dzikie Siedlisko, 2020; 30. „Seks w wielkim lesie. Botaniczny przewodnik dla kochanków na łonie przyrody”, Łukasz Łuczaj, Korporacja Ha!art, Kraków 2020; 31. „Kroki”, Mira Łuksza, Wydawnictwo Książkowe IBiS, Warszawa 2020; 32. „Jeszcze z Tobą zatańczę”, Krystyna Gudel, Fundacja Słowo i Obraz, Augustów 2020; 33. „Portrety imion dziecięcych. Wiersze dla ciebie i o Tobie”, Zofia Olek-Redlarska, Nova VEDA, Warszawa 2020.  ● W kategorii „najlepszy ogólnopolski poetycki debiut roku” zgłoszono 17 pozycji, w tym: „Samoswoja”, Katarzyna Grabowska, Nauczycielski Klub Literacki, Białystok 2020.  ● Kapituła w składzie: Dawid Bujno (przewodniczący), Marek Kochanowski, Katarzyna Sawicka-Mierzyńska – ustaliła listę nominacji do nagrody. W kategorii „najlepsza książka roku”:  1. „Pod słońcem” – Julia Fiedorczuk, Wydawnictwo Literackie, Kraków 2020; 2. „Spis treści” – Piotr Janicki, Adam Kaczanowski, Wydawnictwo Warstwy, Wrocław 2020; 3. „Kruchość. Sonetti  a corona” – Krystyna Konecka, Polski Fundusz Wydawniczy w Kanadzie, Toronto 2020. W kategorii „najlepszy ogólnopolski poetycki debiut roku”: 1. „Boję się o ostatnią kobietę” – Joanna Bociąg, Stowarzyszenie Pisarzy Polskich Oddział w Łodzi we współpracy z Domem Literatury w Łodzi, Łódź 2020; 2. „Bosorka” – Katarzyna Szweda, Biuro Literackie, Stronie Śląskie 2020; 3. „Parkingi podziemne jako miasta spotkań” – Aleksander Trojanowski, Biuro Literackie, Stronie Śląskie 2020; 4. „Kwiaty Rozłączki” – Aleksandra Wstecz, Korporacja Ha!art, Kraków 2020.  ● Kapituła                      w pełnym składzie: Dawid Bujno, Jarosław Klejnocki, Marek Kochanowski, Katarzyna Sawicka-Mierzyńska, Halina Kazanecka, Zofia Król, Piotr Paziński, Danuta Anna Pieciul (sekretarz) – z listy nominowanych wytypowała kandydatów do nagród.  ● 25.06.2021 r. w kinie Forum została wręczona 30. Nagroda Literacka Prezydenta Miasta Białegostoku im. Wiesława Kazaneckiego. Za najlepszą książkę roku został uznany tom poetycki „Spis treści” Piotra Janickiego i Adama Kaczanowskiego. Pozycję tę doceniono za bezkompromisowość poetyckiego eksperymentu                             i odwagę zderzania ze sobą różnych języków. Nagroda wyniosła 25 tys. zł. Z kolei w kategorii najlepszy ogólnopolski poetycki debiut roku nagrodę otrzymała Joanna Bociąg – za tom poetycki „Boję się o ostatnią kobietę”. Autorkę wyróżniono za minimalistyczny poemat o złożoności ludzkich doświadczeń i ich artykulacji. Wysokość tej nagrody to 10 tys. zł.
28.08.2021. W Augustowie zmarł Janusz Sowiński, poeta, prozaik, animator życia literackiego. Pochowany 31.08.2021 na augustowskim cmentarzu.  

K S I Ą Ż K I

Enormi Stationis [Bartosz Radomski]. Gilgamesz. Theatrum anatomicum. Wydawnictwo PRINT-LAND, Złotokłos 2020. Stron 70; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-61634-56-0. Projekt okładki: Joanna Jakubik. Rysunki: Daniel Zarewicz. Tomik poezji – dwa cykle: Gilgamesz; Theatrum anatomicum.  # Na skrzydełku okładki tekst: „Gilgamesz. Theatrum anatomicum” to następny po „Centaurydach” i „Agharcie” projekt poetycki Enormi Stationisa. Rewokacja Eposu o Gilgameszu przenosi czytelnika do świata starożytnych Sumerów, zaś reinterpretacja wędrówki śladami mitycznego herosa zachęca do refleksji nad sensem i celem ludzkiego życia. Itinerarium zaskakuje, niekiedy stosunkiem jednostki do społeczności i wspólnoty, niekiedy do szczęścia, w końcu jej stosunkiem do kategorii śmierci i cierpienia. Antropologia ludzkiego ciała oraz jej koncepcje wykorzystane w wierszach odsłaniają czytelnikowi nie tylko morfologię i fizjologię człowieka, ale także szerokie, pozasomatyczne spojrzenie na ciało jako podmiot będący częścią kultury i tradycji. Sama rzeczywistość, w której żyjemy, konstruuje fundamentalne pytanie o cywilizację życia albo śmierci.  # Na drugim skrzydełku tekst: Enormi Stationis (Bartosz Radomski) ur. 1983 w Płocku, filolog klasyczny, historyk idei, tłumacz, poeta. Autor tomów poetyckich „Centaurydy”                               i „Agharta”. Mieszka i pracuje w Warszawie.

Joanna Aleksandra Jakubik. Mati i skaranie boskie czyli jak wytrzymać z rodziną i nie zwariować. Wydawnictwo PRINT-LAND, Złotokłos 2021. Stron 162; 21 x 14,8 cm; ISBN 978-83-61634-55-3. Projekt okładki: Joanna Jakubik. Wstęp: Tadeusz Knyziak „Coobus”. Proza.  # Str. 4: Kilka słów od autorki. Z tekstu: Prezentowana książka jest pierwszą częścią opowieści o rodzinie, w której „boskie skarania” są sygnałem ostrzegawczym przed awanturą, która może się za chwilę wydarzyć. Ale przecież nie musi.  # Str. 5-7: Tadeusz „Coobus” Knyziak. Wstęp do wyobraźni. [Wstęp].                   Z tekstu: Gdy dowiadujemy się, że kogoś dopada życiowy dramat, nie jesteśmy w stanie sobie wyobrazić, co zrobilibyśmy, gdyby nas to spotkało. Wyobraźnia jest wtedy za mała. Tak się też dzieje wobec dramatu bohatera książki Joanny Jakubik, chłopca, który bardzo wcześnie, bo jako uczeń szkoły podstawowej, stracił rodziców.  # Str. 161: Zdjęcie i nota o autorce.

Polina Juckiewicz. Moje listy do M. Wydane staraniem autora, Mińsk 2021. Stron 32; 15 x 14,9 cm. Redakcja: Ewa Lachowska-Żarska, Kazimierz Żarski. Projekt okładki i opracowanie plastyczne: Ewa „Kropka” Lachowska. Tomik wierszy – 22 wiersze (w tym jeden w jęz. rosyjskim).  # Na                  str. 3 tekst: Jest we mnie wiele niejednoznaczności. Zaczynając od imienia – w dokumentach jest Polina, uczniowie nazywają panią Pauliną, a chrzczona byłam jako Pelagia – „morska”, może dlatego uwielbiam wodę i najchętniej bym z niej nie wychodziła. Ale wyszłam, w Kijowie,                             co utrudniło mamie skończenie konserwatorium. Wyrosłam na piosenkach ukraińskich, na co dzień w rodzinie mówili po rosyjsku, przez ponad dwadzieścia lat uczyłam białoruskiego w szkole i na uniwersytecie, teraz nawet we śnie najczęściej myślę w języku polskim. Moja „przygoda” z polskim zaczęła się od śpiewania w polskim chórze i dziennikarstwa w Związku Polaków na Białorusi,                      a potem studiowania na Uniwersytecie w Białymstoku. Przez dziesięć lat byłam dyrektorem polskiej szkoły w Mińsku. Uwielbiam podróżować i robić zdjęcia. Nie mogę żyć bez poezji i muzyki, są mi potrzebne jak powietrze, lecz nigdy nie myślałam, że sama potrafię coś napisać. Potrafiłam, bo się zakochałam.  # Na str. 29 kolorowe zdjęcie autorki.

Mirosław Kossakowski. Światłocienie czasu. Copyright 06.2021. Mirosław Kossakowski, Warszawa 2021. Stron 84; 20,5 x 14,6 cm; ISBN 978-83-943312-7-6. Ilustracje: Anna Kossakowska. Tomik poezji – 64 wiersze w ośmiu rozdziałach: Zegar odlicza czas; Ślady na piasku; Patrzę za siebie; Panie, ty wiesz gdzie jest rozdroże serca; Kartki z kalendarza; Miłość, kwiaty, bajki; Marzenia i mary senne; Figliki.  # Str. 4: Andrzej Zaniewski. Wstęp. Tekst: Wątki Czasu – Przemijania i Podróży – Wędrówki decydują o sile ekspresji wierszy Mirka Kossakowskiego, ułatwiając czytelnikom jej zrozumienie i akceptację. Autor – poeta, prozaik i aktor odsłania przed nami swój – bardzo osobisty, a niekiedy intymny świat przygód, zjawisk, zderzeń                  z rzeczywistością – świat pogodny, przyjazny, życzliwy. A obowiązujący w nim krąg wartości moralnych i etycznych bliski jest wszystkim uczestnikom wielkiej cywilizacyjnej odnowy, jaką los pozwoli nam przeżywać... Pojęcia: ojczyzny, miłości, przyjaźni, braterstwa wydają się tu kluczowe.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i nota o autorze. Z tekstu: Jego utwory drukowane są                     w kwartalniku literackim ZLP [!] Białostockiego Związku Nauczycielstwa Polskiego „Najprościej”. Jest członkiem Stowarzyszenia Autorów Polskich.

Irena Łukszo. Kształty zamyśleń. Wydano nakładem autorki, Warszawa 2020. Stron 116; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-905398-8-1. Okładka i grafiki: Czesław Woś. Tomik poezji – 94 wiersze.  #               Na str. 5 dedykacja: Najbliższym w przestrzeni ziemi i nieba...  # Na str. 6 kolorowe zdjęcie autorki.  # Tekst na ostatniej stronie okładki: Irena Łukszo – autorka tomików wierszy: „W pętli czasu”; „To tylko błysk”; „W rozdartej ciszy”; „Płyniesz światłem poza mną”; „Szelest słów”; „Przestrzenie”; „Z milczenia”; „Z krzyku”; „Z ciszy”; „Kształty zamyśleń” jest ostatnim tomikiem; oraz powieści: „W toni uczuć”. Dyplomowana nauczycielka. Debiutowała w „Literackim Głosie Nauczycielskim”. Publikowała w prasie, radio, telewizji oraz kilku antologiach. Laureatka nagród i wyróżnień w konkursach literackich. Od 2002 roku jest członkinią Związku Literatów Polskich. Czesław Woś – członek Związku Polskich Artystów Plastyków od 1982 r. Realizuje głównie grafikę i rysunek. Jego prace były wielokrotnie prezentowane i nagradzane na wystawach ogólnopolskich i międzynarodowych, znajdują się w zbiorach prywatnych i muzealnych w wielu krajach świata. Jest także organizatorem międzynarodowych wystaw małej formy graficznej                     i ekslibrisu. Ilustrował tomiki poezji wielu poetów polskich.

Józef Szwed. Odcinek. © Copyright by Ludmiła Małgorzata Sobolewska, Opole 2020. Stron 384; 24 x 17 cm; ISBN 978-83-957889-0-1. Przygotowanie do druku i posłowie: Teresa Nietyksza. Projekt okładki: Martyna Sobolewska. Wybór fotografii: Teresa Nietyksza. Fotografie ze zbiorów prywatnych. Książkę wydano dzięki wsparciu Towarzystwa Przyjaciół Krzemieńca i Ziemi Wołyńsko-Podolskiej w Lublinie oraz Stowarzyszenia Odra-Niemen we Wrocławiu. Tom wspomnień (autobiografia) Józefa Szweda (zm. 1988), ojca Teresy Nietykszy, dziadka Ludmiły Małgorzaty Sobolewskiej.  # Str. 371-382: Teresa Nietyksza. Posłowie.  # Na ostatniej stronie okładki tekst: Odcinek to obszar „małej ojczyzny”, która na zawsze przepadła. Ten osobisty „środek świata”, autora autobiografii Józefa Szweda, obejmuje wioski na Wołyniu, które uległy zagładzie podczas rzezi wołyńskiej. To zarazem historia jednego życia „wyciętego” z pokrętnej linii dziejów. Wspomnienia otwiera czas dzieciństwa, obraz życia rodziny chłopskiej pod zaborem rosyjskim, borykającej się z wiecznym niedostatkiem i chorobami. Dalej towarzyszymy autorowi                   w trudnej życiowej wędrówce, podczas której, z wielkim samozaparciem oraz pomocą życzliwych ludzi, dochodzi do wyjątkowego na ówczesne czasy wykształcenia i związanego z tym awansu społecznego – od dziecka chłopskiego i sieroty do nauczyciela. Dalej poznajemy losy autora i jego rodziny w okresie tragicznych wydarzeń okresu okupacji oraz ponowne budowanie życia w nowej powojennej Polsce w Żelazkowie, wsi pod Kaliszem. Józef Szwed pięknym językiem opisuje ten miniony czas, w sposób rzetelny i niezwykle obrazowy oddając jasne i ciemne strony codzienności, w jakiej przyszło mu żyć i dążyć do realizacji marzeń. To subiektywny zapis dramatu jednostki na tle wydarzeń dziejowych rosyjskiego zaboru, I wojny światowej, wojny bolszewickiej, II wojny światowej i peerelowskiej rzeczywistości. Autobiografia Józefa Szweda to niezwykłe świadectwo historyczne, a zarazem dzieło wartościowe literacko, co sprawia, że czytamy je jednym tchem.

Teodozja Świderska. Wytrąceni z biegu. Fundacja Otwartych Drzwi – FONT, Poznań 2021. Stron 52; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-66183-30-8. Redaktor serii i tomu: Łucja Dudzińska (tom 56). Obraz na okładce: „Góry przeklęte” Ludmiła Małgorzata Sobolewska. Publikacje ukazują się pod patronatem Stowarzyszenia Pisarzy Polskich (SPP). Dziękujemy Zarządowi Okręgu Opolskiego ZNP za współfinansowanie. Tomik poezji – 42 wiersze.  # Na skrzydełku okładki zdjęcie autorki                 i notka: Teodozja Świderska – absolwentka filologii polskiej oraz podyplomowych studiów psychologicznych na Uniwersytecie Opolskim. Pracowała jako nauczyciel dyplomowany języka polskiego, jako pracownik nadzoru pedagogicznego i rzecznik prasowy kuratora oświaty. Autorka dwóch książek poetyckich: „W błysku chwili” (Oficyna Konfraterni Poetów, Kraków 2018)                         i „W wychyleniu” (SIGNO, Kraków 2020). Nagrodzona i wyróżniona w ogólnopolskich konkursach poetyckich. Wiersze publikowała w pismach literackich, np.: „Bezkres”, „Angora”, „Okolica Poetów”, „LiryDram”, „Migotania”, „The ARCHER”, Pisarze.pl, a także w almanachach pokonkursowych i kilkudziesięciu antologiach (również międzynarodowych). Swoje artykuły publikowała w periodykach pedagogiczno-oświatowych oraz w internetowym biuletynie opolskiego kuratorium „Oświata Opolska”, który współredagowała. Należy do Stowarzyszenia Autorów Polskich w Warszawie i Nauczycielskiego Klubu Literackiego w Opolu oraz grupy Poetów Krakowskiej Konfraterni. Została odznaczona medalem KEN. Mieszka w Opolu.  # Na ostatniej stronie okładki tekst Łucji Dudzińskiej: Cytat z wiersza „Lekcja kwarantanny” wystarczająco ukazuje temat i problematykę książki poetyckiej „Wytrąceni z biegu” Teodozji Świderskiej: „Zatrzymani w swoich klatkach – / niepewni jutra podglądamy świat / Przyroda pęcznieje ze szczęścia / nieźle sobie radzi bez nas / mniej spalin więcej słońca / aż razi skrzydlata wolność / gdy w letargu lotniska – bez echa stóp / pasaże i puste place zabaw”. (...) Świderska ukazuje czytelnikowi czas, kiedy wszystko, do czego się przyzwyczailiśmy, co było naturalnym stanem życia   i aktywności, nagle zostaje zaburzone, zatrzymane, osobne, przejmuje inną formę. (...) autorka (...) szuka stałego punktu odniesienia i takim niezmiennym kontrapunktem staje się przyroda, muzyka, sztuka. (...).

Iwona Świerkula. Szwy. Mamiko Apolonia Maliszewska, Nowa Ruda 2020. Stron 54; 21 x 14,8 cm; ISBN 978-83-65795-79-3. Projekt okładki, skład: Paweł Walkowiak. Tomik poezji – 49 wierszy      (w tym 16 tzw. „zamyśleń”). 

Iwona Świerkula. Odcienie Fudżi. Ekfrazy drzeworytów Hiroshige Ando. Mamiko Apolonia Maliszewska, Nowa Ruda 2020. Stron 66; 21 x 14,8 cm; ISBN 978-83-65795-66-3. Projekt okładki, skład: Paweł Walkowiak. Tomik poezji – 30 wierszy; 27 kolorowych reprodukcji prac Hiroshige Ando.
Ryszard Wasilewski. Kolumna w liryce i satyrze. Stowarzyszenie Nasza Kolumna, Kolumna 2021. Stron 132; 20,8 x 14,8 cm; ISBN 978-83-932835-2-1. Projekt okładki: Sławomir Łuczyński. Zdjęcia (kolorowe): Marcin Dybalski, Roman Szweryn. Przy wsparciu finansowym Urzędu Miasta                  i Gminy Łask.  # Str. 5-76: Spacery liryczne. [35 wierszy].  # Str. 79-122: Satyrycznie i figlarnie. [Wiersze, fraszki i limeryki].  # Str. 123-127: Magdalena Cybulska. Literackie wędrówki po Kolumnie. [Posłowie].  # Str. 128-129: Stowarzyszenie Nasza Kolumna.  # Na str. 130 zdjęcie i nota o autorze.
Mieczysław Wojtasik. Na końcu też będzie słowo. Instytut Wydawniczy „Świadectwo”, Bydgoszcz 2021. Stron 72; 21 x 14,7 cm; ISBN 978-83-7456-317-8. Redakcja: Stefan Pastuszewski. Grafika na okładce: Wojciech Czajka. Tomik poezji – 60 wierszy.  # Na str. 3 motto: Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było Słowo. [...] W nim było życie, a życie było światłością ludzi. Ewangelia Św. Jana.  # Na ostatniej stronie okładki zdjęcie i nota o autorze: Mieczysław Wojtasik urodził się w Paniewku na Kujawach. Od roku 1966 zamieszkał w Bydgoszczy. Pracował jako inżynier melioracji wodnych, nauczyciel akademicki w Akademii Techniczno-Rolniczej, następnie jako profesor nadzwyczajny w Uniwersytecie Kazimierza Wielkiego, obecnie na emeryturze. Jest autorem 12 zbiorków poezji [...] oraz zbiorków aforyzmów pt. „A teraz ja” 1979            i „Kolce życia – Pikoloj de vivo” 2013, a także fraszek pt. „Runda dla poddanego” 1997. Publikował w ponad 40 almanachach i antologiach [...]. Utwory jego były tłumaczone na język angielski, chiński, esperanto, ukraiński i czeski. Przekładał z języka bułgarskiego, ukraińskiego                 i rosyjskiego. Zajmuje się też promocją początkujących twórców, krytyką literacką oraz satyrą. [...] Od roku 1981 pełnił szereg ważnych funkcji w Robotniczym Stowarzyszeniu Twórców Kultury, od 1978 jest przewodniczącym Klubu Literackiego Nauczycieli Pomorza i Kujaw, od 2006 r. członkiem, a od 2012 r. wiceprezesem Bydgosko-Toruńskiego Oddziału Związku Literatów Polskich. [...].

Kazimierz Żarski. Cisza na koniec czasu. Dwadzieścia wariacji na temat „Różowej perły”. Wydawca: Autor, Śliwiczki 2019. Stron 46 [razy 2; numerowana co druga strona]; 19,7 x 13,2 cm; ISBN 978-83-955165-0-4. Redakcja, redakcja techniczna, ilustracje: Autor (formy graficzne reprezentujące ciągi i sploty ciągów w przestrzeni zespolonej C1, C2 i C3). Projekt okładki, opracowanie graficzne, typografia i skład komputerowy: Bartłomiej Mełnicki. Wyd. I, nakład 150 egz. Tomik poezji.  # Na str. 3 wstęp autora. Z tekstu: Ten niewielki tomik wierszy nawiązuje do szkiców poetyckich Olgi Zalesskiej „Różowa perła” („Розовый жемчуг”). Poetka „tka” w nich materię uniwersalną, z którą od wieków zmagają się poeci, i przeplata ją refleksją dnia codziennego. Dwa zasadnicze motywy to Miłość i Samotność. A że w języku rosyjskim Księżyc                      i Wszechświat są kobietami, łatwiej kobiecie poruszać się w onirycznej przestrzeni Bytu-Niebytu. Wariacje, tak jak w muzyce, mogą być samodzielnymi utworami i tak jest też w przypadku tych wierszy. Motyw lub motywy ulegają czemuś więcej niż klasycznemu przetworzeniu, stanowią punkty zaczepienia do innej refleksji, związanej z tekstem, ale także możliwej do odczytania jako forma autonomiczna.

Kazimierz Żarski. Leczenie umysłu. Wydawca: Autor, Kampinos 2021. Stron 54; 20 x 12,5 cm; ISBN 978-83-955165-7-3. Redakcja techniczna, korekta: Kazimierz Żarski. Projekt okładki, grafiki: Ewa „Kropka” Lachowska. Projekt typograficzny i skład komputerowy: Bartłomiej Mełnicki. Tomik poezji – 22 wiersze (w rozdziałach: I. Objawy; II. Cienie; Coda).

                                                                                                             K. S.
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MIĘDZY  NAMI

Z  PRZYSŁOWIAMI

*        *        *

Gdy ustawę rodzi góra,

to nie zawsze lud coś wskóra.

*        *        *

Czy z Europą, czy też z Rusią

są, co nie chcą, ale muszą.

*        *        *

Nie od dzisiaj jest wiadomo,

że nam tłamsi byt świadomość.

*        *        *

Dobry żart tego wart,

by rechotał nawet czart.

*        *        *

A milczenie przez głupotę

nie tak prędko bywa złotem.

*        *        *

A Matysek z tą swą kryską

też żyć musi, bo tak wyszło.

*        *        *

Nie mają głosu dzieci i ryby,

nawet wyborcy mają na niby.

*        *        *

A nadzieja matką żywych,

by człek mniej był nieszczęśliwy.

*        *        *

Kto nie słucha ojca, matki,

ten i żywot ma wariacki.

*        *        *

Czy to norma, czy Bóg wi co,

szczęśliwi zboczeń nie liczą.

*        *        *

Mądrej głowie dość po głowie,

potem: wiwat bezhołowie!

*        *        *

Każdy sobie rzepkę skrobie,

a najchętniej ci przy żłobie.

*        *        *

Choć przychodzi mądrość z wiekiem,

w każdym wieku bądź człowiekiem.

*        *        *

Kto nie daje, a odbiera,

niech nie zgrywa bohatera.

*        *        *

By ciut mniej był korzeń gorzki,

wiedzę tłamsi się wciąż troszkę.

*        *        *

Już nie gore żadna czapa

na tym, co się dość nachapał.

*        *        *

Darmo nie łudź się człowieku,

że nie tonie ryba w ścieku.

*        *        *

Nie na wszystko jest przysłowie,

co się plącze nam po głowie.

*        *        *

Jak świat światem

nie będzie swołocz uczciwemu bratem.

*        *        *

Bałaganem Polska stoi

w czasach ciągłych paranoi.

*        *        *

Jak się natniesz, to się dowiesz, 

czym jest dla człowieka człowiek.

*        *        *

Są ludzie i ludkowie,

co ludziom psują zdrowie.

*        *        *

A kto po ludzku w życiu poczyna,

temu nie spadnie z głowy łysina.

*        *        *

Młodość, choćby ciut głupawa,

miewa z wiekiem swoje prawa.

*        *        *

Choć niejedno ludziom śni się,

co ma wisieć, to im wisi.
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